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JZYS POLSKA
C Z Y L I

Dziennik umiejętności , wynalazków , kun­
sztów i rękodzieł, poświęcony krajowemu 
przemysłowi, tudzież potrzebie wieyskiego 
i mieyskiego gospodarstwa.

Tom pierw szy z roku, 1822 , Cześć pierw sza.
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OPISANIE NOWEGO SPOSOBU NAKRYWANIA  

, DACHÓW  BLACHĄ ZYN.EOJWĄ.

p r z e z  M i n t e b a  P o d p u ł k o w n i k a  I n z e n i e b ó w .

(z dwiema rycinami na Tab. I. i II. ż

IN  akrywanie budowli dachówkami glinianemi, tam 
szczególniey kosztownie, gdzie robotnika drogo' 
opłacać trzeba, a pilnego i dobrze znaiącego rze­
miosło, dostać trudno ; nie równie kosztowniey- 
szem staie się, przez nieodzowną ciągłego u trzy­
mywania potrzebę, chociażby m ateryał dobry i 
doskonali do nakrywania rzemieślnicy użyci byli

Izys P. Rok 182a. M arzec, T. I.
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0 ileż więcey wymaga kosztu , iezeli dachówka 
iest złego gatunku ? sama zaś robota nakrycia, 
mniey starannie , albo ieszcze w niesprzyiaiącey 
wykonana porze ?

Z tych to nieochybnie powodów, mało w Kró­
lestwie budowli (wyiąwszy stolicę) dachówką na­
krytych widzieć m ożna; albowiem mieszkańcy 
chcąc uniknąć wielkiego wydatku na pierwsze 
założenie, i kosztownego w przyszłości utrzymy­
wania, wolą bydz wystawieni na okropności nie­
bezpieczeństw pod goncianemi dachami ; które 
lubo nietrwałe ( bo co lat dwanaście odmieniania 
potrzebuiące) w tym iednak przeciągu czasu, ma­
łego na utrzymanie wymagaią nakładu.

T eraz , kiedy kraiowe fabryki znaczną ilość 
blach zynkowych dostarczać zaczynaią , a metal 
ten ze w zględu, iż na powietrzu małey bardzo 
Oxydacyi podlega , żadney niepotrzebuiąc powłoki, 
na nakrycia dachowe wielce okazał się użytecznym; 
życzyćbynależało, aby na wzór kraiów ościennych,
1 tu  na ten przedm iot by ł używany.

W Berlinie od lat piętnastu i więcey , dachy 
zynkowemi nakrywaią blachami; w czem metalowi 
z fabryk pod Saarlouis pochodzącem u, przyznaią 
pierwszeństwo. Sposób nakryw ania, bywa takiż 
sam, iak blachą miedzianą, gdzie felce poiedyń- 
cze podłużne, całkiem spłaszczone , a poprzeczne 
podwóynie zag inane, stoiące zostaią.

Sposób ten, do zynku kraiowego zastosować 
się m e d a : gdyż metal iest kruchy, i , zwłaszcza
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w stanie zimnym, do złamania łatwy, tak dalece, 
że p tzy  robionych z wszelką starannością doświad­
czeniach, nie czynił n adzie i; aby dachy bez oba­
wy prędkiego zepsucia , nim  nakryw ane bydź 
fnogfy.

Trudniono się więc wyszukiwaniem rozm aitych 
sposobów ; lecz zawsze spotykano mniey więcey 
niedogodności. Gdy zaś następuiący wynalazek 
na sąd znawców wystawiony, zalecaiące uzyskał 
zdan ia , i na iego zasadach zrobione znacznieysze 
w stolicy naszey doświadczenie, użytecznem oka­
zało się ; przeto ninieyszem do powszechney wia­
domości udzielonym zostaie.

Sposób w zm iankow any, różni się całkiem od 
użytych dotąd. Podług niego blacha nie iest 
z sobą połączona; lecz w poiedyńczych arkuszach 
do ułożenia przysposobiona, przymacnia się na 
łatach ; a że zaginania całkowite nie maią miey- 
sca, przeto i wykonanie n ak ry c ia , o wiele od; 
innych iest łatwieyszem.

i. O wiązaniu dachowem.

Wiązanie dachu żadney nie ulega odmianie: 
nakrycie bowiem iest lekkie i na łatach przy- 
biiane ; uważać tylko należy na pochyłość dachu; 
aby od śniegu, czasami długo na nićm leżące­
go, zniszczeniu nie podpadło.

Wysokość iednak niepotrzebuie bydź większą 
iak czwarta część szerokości, to iest: żeby krokwi?1 
z poziomem kąt od aa0 do a5° formowały.
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•Łacenie winno odpowiadaćWielkości arkuszów 

zynkowych; średnią biorąc proporcyą wypada: 
aby łaty od .środka do środka , około 12 caU 
oddalone były; które dla trwałości 2'- cala sze­
rokie, a 2. cale grube bydź powinny.

Gzymsy, iak zwyczaynie, deskami nakryte bydź 
maią, aby nietylko lepiey zabezpieczone były; ale 
nadto, izby pręty żelazne, rynny utrzymuiące, 
pewnieyszy opór mieć mogły.

2. O blachach zynkowycli i przysposobieniu ich 

do nakrycia ciachu.

Blachy zynkowe obfzynaią się stosownie do 
figur Nr. 1 i 2, poczem zaginanie brzegów ua- 
stępuie, iak to na figurach N. 5. i l\i widzieć 
można. Tak urządzone arkusze, potrzeba spro­
stować, a dla większego bezpieczeństwa kanty 
zalutować należy. Figura 4- wyobraża arkusze 
dolne, czyli pierwszego rzędu, zaś Fig: 3. środ­
kowe.

Nadto arkusze w mieyscach, gdzie do nieprzy­
stępnego wewnątrz budowy rzędu należą, muszą 
bydź opatrzone przypinkami, czyli haftkami, przy 
Fig 5. Lit. a. a. oznaczonemi, a do następnych 
rzędów podług Fig. 6. Lit. b. Przypinki te 
z białey blachy zrobione, przylutować się dadzą.

Tym sposobem iednostaynie zrobione arkusze, 
płożą się na dach iak następnie: (Fig. 8).



S '

fi) Dó deski -gzym sow ey  czyli o kapow ey ,
przybiia się zwyczayny brzeg  a. a. pod 
którym , pierw ieszcze * żelaza rynnę  u trzy­
mujące wpuszczone i m iedzianemi lub 
białemi blachami osłonione bydź powinny.

b) Pierwszy rząd arkuszy A, , układa się rów no 
z deską ,  i um acnia  się gwoździami b .b .b .  
Gwoździe do tey robo ty  są naylepsze m ie­
dziane , lecz gdzie takowych m ieć nie m o­
ż n a ,  żelazne cyną ob lew ane , lub  których 
głowy cienką m iedz ianą ,  albo białą blachą 
są p o k ry te ,  użyte bydź mogą.

c) Rząd d rug i B, uk łada iąc ,  należy każdy 
arkusz trzema gwoździami b, b, b , do ła t  
przytwierdzić i p rzypinkam i c, c, c, do rzędu 
pierwszego przylutowae.

d )  Przed ułożeniem drugiego rzędu, iako i na­
stępnych , mieysca próżne d, d , między 
brzegami arkuszy zostaiące, przysposobionym 
kitem  zapełniaią się.

<?. Tak rząd  za rzędem  uldadaiac, wszedzie,L ę 7 c "

gdzie wewnątrz dostać można, przypinki b, 
pod ług  Fig. 6. do ła t  przybiiać należy.

Tym sposobem  ułożone i um ocnione arkusze, 
ieżeliby gdziekolwiek nie dochodziły, wewnątrz 
i zewnątrz kitem wyługować trzeba.

Ostrzega się iednak, że zawsze górne końce 
arkuszy w łaty wpuszczane bydź m uszą , o tyle, 
ile zagiętość brzegów ma wysokości; inaczey też 
niewspierałyby się na ła tach , przez ich środek 
przechodzących. (Fig. 8. e. <?.)
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Sczyt lub kant dachu układa się iak nastę- 
puie : tam gdzie do szczytu lub kantu docho-* 
dzą arkusze, zaginaią się obustronnie na 6 . lub 
8 . cali szerokości i zakładaią się zagięciem 
wzaiemnie, dolne przybiiaią się gwoździami do 
ł a t , a wierzchnie do spodn ich , przylutuią się 
przypinkam i.

Przy dymnikach nic szczególnego do zachowa­
nia nie m a; tylko przytykaiące arkusze ściśle 
dopasować n a leży ; innieysze zaś otwory mogą 
hydź w iednym arkuszu podług Fig. 7 urządzone, 
lub taflami szklannemi, trzy razy grubszemi niż 
zwyczayne, podług Fig. 8  zastąpione.

Co się zaś tyczy rynien ( holilkieli) między 
dwiema płaszczyznami d a c h u ; nie chcę przeczyć 
oświadczeniu Deputacyi Główney Budowni- 
czey Królewsko -  Pruskiey, w Izys Polskiey, 
■w Tomie pierwszym na karcie 3 13. umieszczo­
nem u , zapewne na doświadczeniach opartemu; 
lubo zdaiu się : że gdy rynny te , starannie całemi 
blacham i, dostateczną ilością przylutowanych 
przypinków związanemi, wybite zostaną; łatwemu 
zepsuciu podlegać nie powinny. Inna zupełnie 
iest rzecz z użyciem blach zynkowych do rur, 
w których wody przez zmarznięcie łatwo się 
zatrzym uiąc, nie zaprzeczenie szkodliwe spraw i­
łyby sku tk i; z resztą dalsze doświadczenia rzecz 
tę dokładniey wyiaśnią.



3. O obchodzeniu się z  blachami zynkowemi 
w szczególności.

Blachy zynkowe w zimnym stanie, są kruche; 
Zatem, aby ie do zaginania podług potrzeby spo- 
sobnemi uczynić, muszą bydź rozgrzewane, 
z użyciem rozpalonych do zaginań narzędzi; co 
nietylko w wykonaniu długiego czasu , ale nadto 
zręcznych robotników , (o iakich trudno) wy­
maga.

W zamiarze usunięcia tych trudności w robocie, 
następuiący przedsięwzięto sposób:

Piec Fig. i o i i i  w planie, a Fig: t2, i 3 i :4 
w przecięciu wyobrażony; z cegły i żelaznych 
lanych blach wystawiony , służy do rozgrzewania 
arkuszy w skrzyni A, oraz do zaginania ich iako 
na formie Lit: B.

Obcęgi duże Fig: 9, do warsztatu przyśrubo­
wane , używaią się do obrzynania blach.

Wyrabianie blach na arkusze odbywa się iak 
następuie:
ci) Po zrobieniu modeli podług Fig: 1 i 2,

arkusze na blachach sztyftami stalowemi od- 
rysuią się i na ogrzany piec położą.

b) Blachy nieco rozgrzane biorą się na war­
sztat do obrzynania, końce zaś mnieyszemi 
nożyczkami wycinaią się.

c) Tym sposobem przygotowane arkusze, ułożą 
się w skrzynią A, gdzie od 100 do 120° i 
więcey, rozgrzane bydź winny; po tem ieden 
po drugim wyimuią się, na blachę B, czyli
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kapelusz (Fig. 12) koleyno kfadą i ciężarem 
C przyciskaią; poczem brzegi z łatwością, 
młotkiem drewnianym przeginać się dadzą.

Kiedy przegięcie brzegów z iedney strony 
uskuteczniono, należy arkusz przewrócić, i drugo­
stronne brzegi, podobnymże sposobem pozagi- 
nać.

Przestrzega s ię , iż robotę w iak naykrótszym 
czasie wykonywać potrzeba; gdyż, lubo wierzch 
pieca iest mocno rozgrzany, zynk łatwo ostyga 
i nie tak czysto zaginać się daie.

Po ukończeniu tey roboty , arkusze ( iak  iuż 
wyżey namieniono) prostuią się , kanty lutuią i 
przypinki przytwierdzają. Lutuie się na ciepło, 
używaiąc cyny i kalafonii; mieysca do lutowania, 
ochędożone i oskrobane bydź w inny ; inaczey 
robota niebyłaby trwała.

4. O wielkości i  wadze blach zynkowy ch 
i arkuszy.

Arkusze kwadratowe po wyrobieniu 17 cali 
czystego nakrycia wydaiące, a przeto dwa, łokieć 
kwadratowy więcey dwa cale kwadratowe czy­
niące , zdaią się bydź naylepszey proporcyi i dość 
m ocne, aby oparte swą przekątną na łatach i priry 
pomocy łat, pod środkiem takowych przechodzą­
cych, chodzenie po dachu wytrzymać mogły.

•baty pod takie arkusze, cokolwiek więcey, niż 
12 cali od środka do środka, oddalone bydź 
musza.c



Gdy ieden arkusz na drugi. półtora cala zacho­
dzi, zaginanie zaś z każdey strony -j cala wynosi, 
rozłożony zatem taki arkusz 19^ cala boku 
w kwadrat trzymać powinien.

- Blachy przeto, przynaymniey 19-̂  cali w kwa­
drat przystawiane bydź powinny, lub takie, któ- 
reby na dwie lub trzy sztuki 19^ calowe podzie­
lić można. -

Waga poiedyńczey blachy iest dostateczna na 
funtów %  ; a gdy w obrobieniu prawie część 
ósma odpada, zostaie na łokieć kwadratowy da­
chu, więcey cokolwiek niż funtów sześć; iednak- 
ze zawsze funtów siechn w rachubie liczyć na- 
leży.

5. O k i e  i e.

Kit składa s ie :c

ci) Z iedney części gliny, dobrze wysuszoney, 
lub cegły albo dachówki należycie wypalo- 
ney, utłuezoney i przez sitko przepuszczo- 
ney.

b) Z drugiey takieyże części piasku czystego, 
grubego i miałkiego, po przemieszaniu, także 
przez sitko przepuszczonego.

c) Cokolwiek sierści.
cl) To wszystko przegotowane ze smołą i wodą 

na połowę, gęsto się rozrabia a massa do­
brze ubiia.

Kit ten zawsze na parę dni przygotowany do 
użycia bydź m oże; ostrożność wszakże wymaga,
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aby na wilgotnem lub chłódnem mieyscu byi 
utrzymywany.

Gdy spodni rząd arkuszy iest ułożony, pomie- 
niony kit małą kielnią nakłada się w oznaczone 
powyzey (Fig. 8. Lit. d, d,) mieysca; po należy, 
tem wyrównaniu, w krótkim czasie twardnieie, 
i do zynku przystaie.

Z prób rozlicznie dochodzonych, kit dopiero 
opisany, okazał się nayużytecznieyszym i naymniey 
kosztownym.

6. O koszcie nakrycia zynkowego.

Cetnar zynkowey walcowanev blachy, podług 
taryffy na rok 1821, kosztuie w fabrykach krajo­
wych z dostawą do Warszaw'y, (ieśli przez maga­
zyn składowy nie przechodzi, lecz wprost budu­
jącemu odstawiony bywa), zł; 42 gr 15; funt za­
tem 12- grosza; iest iednak nadzieia, że z powię­
kszonym odbytem, cena będzie mogła bydź zniżony

Licząc podług powyższey ceny 1 2-f- gr; gdy iak 
wykazano, na łokieć kwadratowy funtów 7 potrze­
ba, czyni za samą blachę zł. 2 gr. 29*.

Koszt roboty arkuszy i'ułożenia, nie da się ie- 
szcze bardzo ściśle oznaczyć; iednak doświadczo­
no, że rzemieślnik opatrzony należytym warszta­
tem , piecem, i t. d. dodaiąc materyały do lutowa­
nia, gwoździe, kit i t. d. zrobić może łokieć kwa­
dratowy z a z łi .  gr. i 5. Łatygr. 6. Czyni za łokieć 
nakrycia zynkowego, zł. 4. gr. 20k
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Do tego kosztu nie wchodzi opatrzenie sczytów, 
brzegów, dymników i t. d : które i przy innych 
nakryciach osobno się 1’achuią, a tu w proporcyi 
nie są kosztownieysze.

Jeżeli cena blachy zynkowey zniżoną będzie, 
(iak spodziewać się można przy powiększeniu od­
bytu'), funt do gr: i i ; wtenczas koszt fok: □  pobi- 
jania, znacznie się zmnieyszy, a zaprowadzenie uży­
wania takowego, nierównie się ułatwi; robota tak­
że przez wprawę rzemieślników, zapewnie mnićy 
kosztowną się stanie, tak, iż spodziewać się można, 
że do zł, i gr. 7-5- z łatwością zniżoną będzie, a 
w ówczas koszt załok: □  wypadnie: 7 fuu: blachy 
zynkowey - - - - - po gr. 11, zł. 2 gr. 17
Robota z dodaniem materyafu do luto­
wania, gwoździ, kitu i t. d. wraz z utrzy­
maniem warsztatu i narzędzi - - -  1 — 7^

Koszt na łaty - - - - - - -  - — 6.
Ogółem zł. 4 gr - *•

7. Porównanie kosztu nakrycia zynkowego, z in- 
nemi nakryciami dachów w kraju używanemi.

Kie wchodząc w koszta wiązania, które pod na­
krycie zynkowe iesttoż samo, co pod nakrycie bla­
chą lub miedzią, a daleko mnićy kosztowne niż pod 
dachówkę, przystąpmy do porównania kosztu zyn- 
kowego z innemi.

Za ceny porównywawcze, użyte zostaną takie, 
które w ciągu ostatnich lat dwudziestu doświad­
czenia, ŚTedniemi się okazały.
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a) Do nakrycia blachą miedzianą i go lok: □  po­
trzeba przynaymniey fu: 6 po zł. a4; zł. i3 g. 15. 
Robota z dodaniem mnieyszych m a- 
teryałów - - - - - - -  -  zf. 2.
Szalowanie deskami pod blachę zł. i. g. 74

Ogółem zł. j 6 g. 224

Namienia się ieduak , że często dla oszczędności 
tak znacznego kosztu, zmnieyszano wagę blachy do 
funtów 4 lub 5; lecz trwałość na tern traci, i koszt 
u trzym ania  pomnaża się,

b) Nakrycie blachą żelazną białą:
Na i łokieć □  potrzeba arkuszy 5, po groszy 

28. złotych 4 gr. 20.
Robota z dodaniem  mnieyszego m a- 
teryału  - - -  - -  - -  - 2 — 10
Szalowanie deskami pod blachę - t —  n

Ogółem złotych 8 —

c) Nakrycie dachówką zaginaną holenderską 
z w a n ą :

Na t łok: □  potrzeba sztuk 7. ( rachuiąc  i 
ubytek podczas roboty), po gr 6, (kiedy 1000 
z przy wózka zł. 20okosztuie), czyni zł. 1 g. 12. 
Robota -  - -  - -  - -  - -  — 12.
W apno, piasek, kłaki i t. d. -  -  -  —  74.
t a c e  nie -  - -  - -  - -  - -  —  6.

Ogółem złotych 2 g. 74*
d) Nakrycie dachówkami płaskiemi czyli k a r  

piówkami.



10 P o d w ó y n e :

N a  i ł o k :  □  p o t r z e b a  s z tu k  20, r a c h u ią c  w to 
u b y te k  p o d c z a s  r o b o ty ,  po  g r  ( k ie d y  1000 
z p rz y  wóz ką p o  zł. ; 5o )  c zy n i  zł. 3 .
R o b o ta  - - - - - - - -  g r . j o.
W a p n o ,  p ia s e k  i t .  d .  -  -  -  —  i \ .
Ł a c e n ie  -  - -  - -  - -  -  —  7 i..

O g ó łe m  z ło ty c h  3 gr. 20.

2 0 P o ie d y ń c z e  :

N a  ! łok : □  p o t r z e b a  k a rp ió w e k  s z tu k j 0.
p o  gr. 4v, c z y n i  - - - - -  zł.  i gr . 10.
R o b o t a  - -  - -  - -  - -  -  — to .
G o n c ik i 2.
■Łacenie 9-

O g ó łe m  z ło ty c h  2. gr. 6.

e ) P o d w ó y n e n a k r y c i e  g o n ta m i .

N a  ło k ie ć □  p o t r z e b a  g o n tó w  s z tu k  1 5 . k o -
s z t u i ą :  - - .............................................g r - i 5 .
R o b o ta  - 5.
G w o ź d z ie g o n ta r z e  -  • —O 4 ,

Ł a c e n ie  - 6.

O g ó łe m  z ło ty  i  g r . —

Z p o w y ż s z y c h  w y r a c h o w a ń  o k a z u ie  s i ę , że  ie- 
d e n  ło k :  □  n a k r y c i a  k o s z tu ie  :

B la c h ą  m ie d z i a n ą  -  -  -  -  -  zł. 16 gr. 227.
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D a c h ó w k i  h o l e n d e r s k ą  -  -  -  —  2 —  <jl,

—  k a r p i ó w k ą  p o d w ó y n i e  -  —  3 —  2 0 .

—  —  p o i e d y ń c z o  — - 2 ___  6 .

G o n t a m i  -  -  —  1

Z a ś  b l a c h ą  z y n k o w ą  p o d ł u g  t e r a ź n i e y -

s z e y  c e n y  k o s z t u i e  - - - - -  4  —  2 0 i .

Z a t e m  o s t a t n i e  n a k r y c i e  k o s z t u i e  t y l k o  ~  

k o s z t u  n a k r y c i a  b l a c h ą  m i e d z i a n ą .

—  k o s z t u  b l a c h ą  ż e l a z n ą  b i a ł ą .

—  2 r a z y  k o s z t u  d a c h ó w k ą  h o l e n d e r s k ą .

^  j ~ —  —  — -  k a r p i ó w k ą  p o d w ó y n ą .

.—  2  —  —  .—  k a r p i ó w k ą  p o i e d y ń c z ą .

—  4 f —  —  g o n t a m i .

C o  d o  w y r a c h o w a n i a  k o s z t u  n a  u t r z y m a n i e  r o ­

c z n e ,  t o  z  t r u d n o ś c i ą  d o k ł a d n i e  o b r a c h o w a ć  s i e  

d a i e ; d o ś w i a d c z e n i e  t y l k o  w  t e m  s t a n o w i ć  m o ż e  : 

p o r ó w n y w a i ą c  i e d n a k  p o d a n i a  a u t o r ó w ,  z  2 5 c i u  l e -  

t n i e m  d o ś w i a d c z e n i e m ,  z d a i e  s i ę ,  ż e :

a )  N a k r y c i a  b l a c h ą  m i e d z i a n ą  l a t  d w i e ś c i e  i  w i ę -  

c e y  t r w a ć  m o g ą ;  a  g d y  s ą  d o b r z e  z r o b i o n e ,  

b a r d z o  m a ł e y  r e p a r a c y i  w y m a g a i ą ; i e d n a k  d l a  

g n i c i a ,  k t ó r e m u  s z a l o w a n i e  p o d p a d a ,  p r z y -  

n a y m n i e y  c o  r o k  ~ o d  s t a  p i e r w s z e g o  z a ł o ż e ­

n i a  r a c h o w a ć  n a l e ż y  n a  u t r z y m a n i e  w  c a ł o ś c i .

b) N a k r y c i e  b l a c h ą  b i a ł ą  s ł u ż y  l a t  4°  d o  5o .  

P r z e z  t e n  c z a s  n i e c o  r e p a r a c y i ,  i  c o  l a t  6  l u b  

8  p o w l e k a n i a  p o t r z e b u i e ;  z a ś  p o  u p ł y n i e n i u  

l a t  5o ,  ż a d n e y  w a r t o ś c i  n i e z o s t a w i a ,  i  c a ł k i e m  

o d n o w i o n e  b y d ź  m u s i ;  w y m a g a  z a t e n a  p r z y
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nayrrmiey co rok 3. od sta koszta pierwszego 
założenia.

c) Nakrycie dachówka holenderską, wymaga 
rocznie, nietylko reparacyi, lecz przynaymniey 
co lat dziesięć przełożenia, i nowego podrzu­
cania wapnem z dodaniem piątey części da­
chówek nowych.—  Ogółem co lat 10, na ło ­
kieć □  zł. i. gr. j 5. utrzymanie rachować 
należy; rocznie przeto 4t  grosza.

d) Nakrycie podwóyne karpiówkami, staie się 
kosztownieyszem ieszcze , (bowiem nie bywa- 
ią z tak dobrego materyału iak holenderskie, 
czernieią w krotce, gniją i od mrozu pękaią).—• 
Potrzebnie takowe co rocznie mnieyszych re­
paracyi, zaś co lat 10, przełożenia z doda­
niem j  części nowych dachówek, co ogółem 
zł. 2, a rocznie groszy 6 czyni.

e) Nakrycie poiedyńcze karpiówką wymaga tak­
ie  coroczney reparacyi, i poprawienia gonci- 
ków z dodaniem now ych, a również co lat io 
całkowitego przełożenia, przy czem czwartą 
część dachówek odmienić potrzeba; koszta 
wynoszą przez ten czas przynaymniey zł. i 
gr. io, czyli rocznie groszy f\.

f )  Nakrycie gontami mało co reperacyi przez 
lat i2 potrzebnie, lecz za to po upłynieniu, 
czasu tego, całkowite odnowienie iest nieodzo- 
w nćm ; zatem 8^ od sta kosztu pierwszego 4 
czyli rocznie groszy rachować należy.
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Zebranie powyzszycli szczegółów o k azu ie , ile 
przez lat sto , każde nakrycie wraz z pierw szym  
kosztem  założenia w ynosi? iako to :

i Łokieć □

K o s z t  
z a ło ż e ­
n ia  p i e r ­
w s z e g o .

K o s z t  
r o c z n e ­

go  
n  trzy ­
mania.

Z b i ó r
k o s z t u
io o - l e l :
u t r z y ­
m a n i a . O

gó
l 

ko
sz

tu
 

za
ło

że
ni

a 
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u
tr

zy
m

an
ia

 
p.

 
la

t 
io

o.

zł. gr. zł. Sr - A \ gr zł. gr-
1 ^Nakrycie blachą

miedzianą:
2 Tłakr: b lachą bia:
3 dito d ac h ó : hol:
4 d ito  karp: podw:
5 dito  d ito  poie:
6 d ito  gontam i.
7 dito  blachą zyn:

16
8
2
3 
2 
1
4
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20
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20 
16 
I o
' o t

Co do u trzym ania  nakrycia  zynkowego: gdy nie 
m ożna z zupełną pew nością trw ałości iego o z n a ­
czyć; daiąc atoli pierw szeństw o m iedzi, rachu ie  się 
ty lko lat 15o zynkow i, co zdaie się niezbyteczuem , 
o-dyż dach na m ennicy w Berlinie, iuż od lat i o 1,1 
zynkow ą nakry ty  blacha, tylko bardzo m ałą , za p o ­
w ł o k ę  służącą oxydacya ok ry ł się , i p rzytem  za- 
dnćy reparacy i niewym agał.

Sądzę p rze to , że łatw y w skazany powyżey spo­
sób, niew ym agaiac na u trzym anie  w całości, iak 
tylko setney części p i e r w s z e g o  założenia corocznie, 
nad poprzedzaiącem i sześcią rodzaiam i nakryw ania, 
trzym a pierw szeństw o.



8 .. Porównanie kosztu opisanego sposobu, s  spo­
sobem w Berlinie użytym.

W Berlinie do nakrywania dachów używaią stoso­
wnie do większey lub mnieyszey pochyłości od 2. 
do 21 funtów zynku, na stopę □  reńskiey miary. 
Za robotę w pierwszym przypadku z dodaniem 
haftków czyli przypinków i gwoździ, z łi.  w drugim 
zaś zł. 1 gr. 7 ',  i tak w r. 1819, gdy za centnar zynku 
20 Talarów płacono; stopa □  w pierwszym przypad­
ku zł. 3. gr 5, zas w drugim złotych /j. kosztowała. 
Rząd, chcąc upowszechnić dachy zynkowe, iuż w 
roku zeszłym znacznie, a w bieżącym ie^zcz.e bar- 
dzićy, cenę zynku zmnieyszył, i na teraz centnar 
n o .  funtów berlińskich zawieraiący, magazyn ber­
liński za zł. 63. sprzedaie. Cena roboty została do­
tąd taż sama, co dowodzi iey trudności; bo mimo 
znacznego wynagrodzenia, które licznych współ- 
ubiegaczy spodziewać się każe, mało iednak iest 
usposobionych rzem ieślników, tą czynnością zaię-

I Zmieniaiąc miarę reńską i wagę berlińską na 
kraiowe, prawidła powyższe okazuią: ze na 1 łok<
□  w  p ie rw s z y m  z powyższych przypadków: 7! fun­
tów wagi polskiey, za  robotę zas złotych 3 gro­
szy lo f  Za tem łok: □  przy cenie zynku funta po 
n f-g r: dodaiąc za szalowanie zł 1 gr 7-f kosztowały­
by : 7 i  fun: blachy zynk: po gr. *2 jz ł. 3 gr. if.
R o b o t a ' ......................................................‘ 3 — 1 of.
Szalowanie - 1 7»~

Ogół złotych 7 gr.
2

f
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Gdy podług opisanego sposobu tylko złotych l\. 
gr. ao-j-; zatem mniey o zł. 2. gr 29— .

9. Dokończenie.

Koszt dotąd znaczny nakrycia zynkowego spo­
sobem dotychczas używanym, trudności, iakie przy 
naylepszym inateryale w samey robocie wynikaią, 
(które zwiększaią się n ierów nie, gdy przy walco­
waniu zynku, mniey ostrożnie obchodzono się) 
strata na samey blasze zynkowey, w robocie n ie ­
uchronna, a którą od 5. do 10. od sta rachować 
można; są powody, dla których używany dotąd 
sposób nakrywania zynkiem, ogólnie zaprow adzo-1 
ny bydz niemógł, i dla których, ułatwieniem zay- 
mowano się.— Sposób powyżey opisany z ła tw o­
ścią w ykonania, łączy nadto korzyści:

Potrzebuie tylko łacenia, n a ło k : O  gr. 6. kosztu­
jącego, gdy do pierw otnego, szalowanie przynay- 
mniey p o z ł i .  gr. rachować należy; zatem pier- 
wiastkowćy oszczędności na łok: Q  zł. 1 gr. j |  iuż 
się okazuie; tćm więcey zaś na utrzym aniu; gdyż 
łatyr są trwalsze, i nie tyle pogniciu lub zbutwie­
n iu  podpadaią.

i-acenie wskazuie i te korzyści; ze w przypadku 
pożaru, gdy zynk topnieć zaczyna, osoby na ratu ­
nek przy by waiące, nie tak łatw o przez rostopiony 
metal, mogą bydź uszkodzone; bowiem spada na 
strych i niernoże massami sunąć się na dół, iak 
wzdłuż szalowania; nadmienia się oraz, że zynk 
mocnieyszego ognia do roztopienia, niż ołów lub
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cyna wymaga, i że przeciw nie , w  m ocnym  ogniu  
.jatwićy się pali i u latu ie.

W  razie uszkodzenia nakrycia, m ieysce, gdzie ta ­
kow e nastąpiło, zaraz i niew ątpliw ie wynaleźć m o­
żna: bo dach w ew nątrz niczem zasłonięty nie iest; 
k iedy  szalowanie przeciw nie, nie tam, gdzie dach 
przecieka, lecz gdzie przepuszczona przezeń wilgoć 
żatrzym uie się, gnie zaczyna; reparacye zatem da­
leko sałatwieysze; n ie trudno  bow iem  zepsutą b lachy  
w yiae, a inną  w staw ić, do czego iak i do sam ego 
nakrycia, m niey biegłych rzem ieślników użyć m o­
żna. Robota na samym dachu zm nieysza się o po­
łowę; gdyż m oże bydź poprzedn io , a naw et w zi­
m ie przygotow aną, a tern samćm dozwala prędzey 
nakrycie  uskutecznić. T u  szczególniey uw ażać na­
leży, iż gdy często w poźney iuż porze ro k u  dach 
się s taw ia , n iepodobnem  iest praw ie ; aby takow y 
sta rann ie , zwłaszcza sposobem  tru d n y m , p rzed  
zim ą nakryć; pod samem więc szalow aniem  zosta­
w iona budow a, rów nie w sob ie , iak i w szalowa­
n iu  uszczerbku przez zim ę dozna ie , i znacznych 
kosztów  staie się przyczyną ; zaś podaiący się spo­
sób, nierów nie prędsze nakrycie zapewnia.

D ozór wykonania iest rów nie ła tw y : każdy a r­
kusz na  warsztacie bez trudności obeyrzanyiri bydż 
m oże, a prostość krzyżuiącyeh się linii na  dachu, 
i dobre  um ocow anie p rzy p in k ó w , (do postrzeże­
n ia  w idoczne) dow odem  iest dobrze w ykonanćy 
roboty.
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Sposób zaś do tąd  używ any, nieuw alnia od  nay- 
ściśleyszych rew izyi, na samym  dachu  zaginań 
wszelkich, gdzie i oko bystre, i dośw iadczenie nay- 
w ieksze, często zaw odu doznaie.

Nadto ieszcze sposób dopiero  n am ien io n y , wie­
le i m ocnego ognia na samym dachu  do rozpale­
n ia obcęg i innych  narzędzi wym aga; co przy nay- 
większym  dozorze, budow ę więcey lub m niey na 
niebezpieczeństw o i buduiącego ( gdy z przyczyny 
n ie  ukończonych ieszcze fab ry k , budow y nie by- 
waią zaasekurow ane ) na  stra tę  w ystaw ia; sposób 
zaś podany , ognia tylko do opatrzenia w ierzchu, 
rogów  oraz gzymsów, i to przy lu tow aniu  potrzebuie.

Powyżey opisany sposób taką ufność K om i­
s j i  Rządowey W oyny pozyskał, iż ta  rozkazała 
urządzić w arszta t; a po zrob ien iu  doświadczeń 
m nieyszych, nakrycie części dachu  skrzydła lew e­
go pałacu sw ego, k tó ry  iest p łask i, okrągła wy i 
bardzo  n ieregu larny , poleciła.'— Robota ta iuż 
ukończona, wystawia należyte nakrycie, a ze wszech 
m iar od pokrycia dubeltow ego karp iów ką, (mało 
co m niey kosztuiącego ) lepsze.—  Użyto do tey ro ­
bo ty  zynku  z fabryki białogońskiey; a rzem ieślni­
k a ,  m aystra blacharskiego z W arszawy.—  Koszta 
n ie przew yższyły nam ienionego wyżey w yrachow a­
nia, lubo dach dla swey fo rm y , i nierów nego w ią­
zania szczególnieyszych trudności przyczynił.
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R O Z P R A W A

O c e - n i a i ą c a  w s z y s t k i e  d o t ą d  z n a n e  s p o ­
s o b y  z a c h o w y w a n i a  p r z e z  k i l k a  ł a t  
z b o ż a  w z i a r n i e  b e z  z e p s u c i a  s i ę  

o n e g o z:

przez K B. M a r e c h a u x  Professora w Monachium

i. W s t  ę p.

IN  ie ie.st moim zamiarem podawać w tem piśmie, 
iak sam iego ty tuł wskazuie, nowe myśli współ­
czesnym; zbieram tylko w naywiększey krótkości 
to w szystko, co się o przedm iocie, o którym 
piszę w dziełach ekonomicznych tu i owdzie 
znayduie ; wyliczam różne sposoby przez mężów 
doświadczonych użyte, lub podane, i biorę na 
uwagę : czyli tak w gospodarstwie wieysluem 
iako też w handlu i ekonomice kraiowey, dadzą 
się zastosować.

Czuię, iż rozprawa moia o tym przedmiocie 
będzie niedostateczną, i życzę sobie, ażeby ia- 
kiego w teoryi i praktyce biegłego ekonomistę 
do wypracowania zupełnieyszego dzieła w tey 
rzeczy skłoniła.
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2 . Zadanie do rozwiązania.

Zadanie, które rozwiązać potrzeba, na tern za­
leży ; ażeby można zboże przez kilka lat 
bez zepsucia zachowywać; główną trudnością? 
z  iaką w tym względzie walczyć potrzeba, iest 
wilgoć, która się w każdem zbożu, a szcze- 
gólniey w życie i pszenicy znayduie, i to w więk- 
szey łub mnieyszey ilości , stosownie do mniey 
więcey mokrego lub suchego lata.

Wilgoć takowa, będąc połączoną z pewną atmo­
sfery temperaturą, dopomaga wyrastaniu kiełków? 
a w tym razie cieplik zawsze się wydobywa. 
Jeżeli zboże leży na kupie; cieplik takowy, łączy 
się z wyziewami wilgoci, czyli powietrzem, które 
pomiędzy ziarnem żadnego nie ma ruchu; przez 
co się wewnętrzny rozkład przyspiesza, i następuie 
z czasem zupełne zepsucie się ziarna. Przez 
takową fermentacyą wewnętrzną, mąka bardzo 
prędko swóy smak czysty trac i, cała ilość na1- 
biera stęchłego zapachu, który się także i w Chle­
bie z niey wypieczonym czuć daip.

3. Środki do zapobieżenia temu złemu.

Dwa są tylko środki do zapobieżenia temu 
złemu :

Albo się niszczy sam kiełek tak, ażeby iuz 
nie mógł daley wyrastać; albo się tylko prze­
szkadza iego wyrastaniu.
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'fo ostatnie dwoistym sposobem uskutecznić 
można:

1. Utrzymuiąc zboże w takiey temperaturze, 
która dla rozwinięcia się sił wegetacyinych iest 
Za niska.

c

2 . Staraiąe się o t o : ażeby wszystek cieplik 
który od działalności sił wegetacyinych pochodzi, 
i dalszemu ich rozwinięciu się mógłby sprzyiae, 
wraz z wilgocią, która mu dopomaga, powoli 
odprowadzić.

Wszystkie sposoby zachowywania , mogą się 
tylko na iednym lub drugim z powyższych 
środków głównych zasadzać,

4- Przyczyny zepsucia zewnętrzne.

Powyższą przyczynę zepsucia iuż samo ziarno 
w sobie zawiera; inne są przypadkowemi i do ze- 
wnętrznych należą.

Potrzeba nayprzód zboże od spustoszeń, iakie 
w niem szczury i myszy zrządzaią, zabezpieczyć. 
Sto mysz ziadaią rocznie więcey, niż sto funtów 
zboża, i rozgryzają naymniey drugie ty le; a 
szczury nie przestaiąc na nasyceniu się niem na 
mieyscu, włażą tyłem z naieżoną sierścią w kupę 
zboża, wychodzą potem , i tak obładowane do 
iam swoich powracaią.

Oprócz tego iest wiele owadów, które w za­
pasach zbożowych znaczną szkodę czynią.
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Do liczby ich należą: W o ł e k  c z e r w o n y
Curculio frumenlarius longirostris sanguineus, Lin: 
i  W o ł e k  c z a r n y ,  Curculio granarius longiro­
stris piccus, oblongus, longitudine eiytrorum. Oby­
dwa należą do rzędu chrząszczów , i rzadko są 
większe od pchły. Rozmnażaią się niosąc iaia, 
które kładą w ziarno po przegryzieniu iego łuski. 
Z iaia tego wylęga się liszka , która się mąką 
ziarna żywi, a w pustey iuż łupince sam tylko 
gnóy pozostawia. Liszka ta przeistacza się 
w poczwarkę , a z niey tworzy się chrząszczyk , 
k tóry latać nie może; gdyż nie ma żadnych 
skrzydeł, lecz tylko same łuskowate pokrywki. ¥)

B i a ł y  w o ł e k  czyni także wielkie szkody. Na­
zwisko to nadano dwom różnym robakom.

Pierwszy w kraiu naszym nayczęściey się znay- 
duiący, lęgnie się z iay z ł o t n i k a  [Phalaena gra- 
naetta , Tinea a lis , albo nlgroque maculatis, capite 
albo Lin/i:) (po polsku m ó l  ż y t n i k ) .  Jest to 
motylik nocny , który skrzydła swoie w kształcie 
daszku zwykł nosie. Lata wieczorem około

*} Rozmnażanie się tego owadu tak sporo postępuie; iż 

z iedney pary w ciągu pięciu m iesięcy podług Funkiego 
do sześciu; a podług Kluka do iedenastu tysięcy wołków  

rospłodzić się może. Kiedy się liszka w  ziarnie zasklepi, 

p ozn aćtogo  nie można, gdyż ziarno ma powierzchowność 

zdrowego. W ylrzyinuią nayostrzoysze zimna aż do 700 R 

również iak gorącość kipiącey wody, nie titracaiąc życia . 
Przyp. fVyd.
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szpichrzów, będąc kwaskowatym zapachem zbo­
ża przywabionym, kładzie swoie iayka na ziarn­
kach zboża i niesie ich do 60, z których się 
lęgną po kilku dniach blado żółte liszki, i wgry­
zała się w ziarno; wyiadłszy znayduiąca się 
w ziarnie mąkę, osnuwaią razem po kilka ziarn 
w kłąbki i te wszystkie gryzą. Liszki te dorósł­
szy zupełnie, maią cztery, do pięciu linii dłu­
gości. W iesieni wyłażą na ściany , gdzie się 
w poczwarki przeistaczała; w zimie mało ich 
pozostałe w zbożu. W miesiącach marcu, kwie­
tniu lub maju, ożywia się gąsienica i wkrótce 
potem m ó l  się pokazuie.

Drugi gatunek b i a ł e g o  w o ł k a  lęgnie się z 
iay Phalaence iritici, który, szczęściem dla naszych 
pól i spichrzów, w kraiu naszym rzadko się znay- 
duie; inaczey mógłby się stać klęską powszechną

We Francyi w prowincyi Angoumois robak nie­
znany niszczył przez 3o. lat dwie trzecie części ro ­
cznego zbioru. Nikt nie umiał sobie radzie; rolni-

r c  * * Vcy przestali byli na kilka lat siać zboza ozime; sieli 
tylko owies, groch, wykę, kukurudzę , i z nich 
Chleb robili.

Złe, które w tym obwodzie do nay wyższego sto­
pnia doszło, zaczęło się także i w okolicach przy­
ległych rozszerzać; gdyż mieszkańcy zbywaiąc swo­
ie zboże za nayni/.szą cenę, zwabili kupców z pro- 
wincyy pogranicznych. Nakoniec P a j o t d e  M a r ­
c h  e v al Jntendent w r. 1760. był spowodowany do­
nieść Jeneralnemu Kontrolerowi i uwiadomić go,
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iż, Jeżeliby temu nie zaradzono, opłacanie po­
datków zupełnie ustaćby musiało. Dla lepszego 
rozpoznania nieszczęścia, i dla obmyślenia stoso­
wnych środków zaradczych, uzyskał Komisyą 
z Akademii. Niektórzy Jntendenci przyległych 
Generalicyy działali z nim wspólnie. Na mocne 
więc przedstawienia wysłano członków uczonego 
Towarzystwa, Panów D u h a m e l  d u M o n c e a u  
i F i l l e t ,  z tem poleceńienl; aby się przed zaczę­
ciem żniw na mieyscu znaydowali.—

Znaleźli oni w rzeczy samey nieszczęście tak wiel- 
kiem, iak ie wystawiano i poznali w krótce; iż ro ­
bak nieznany, który tak wielkie spustoszenia czynił, 
l?§ł się z iay Phalaence tritici (Móla pszenicznego) 
który się by ł wszędzie zagęścił. R e a u m u r  opi­
sał go iuż był po niewielu, lecz dokładnych spo­
strzeżeniach, a wspomnieni badacze natury zualezli 
w tey' prowincyi sposobność dodania nowych spo­
strzeżeń do tyrc h , które iuż były znaiome. Jakoż 
w rzeczy samey zebrali ie w osobnem pisemku, któ­
re w Paryżu w roku 1762 wyszło, pod tytułem: Hi- 
stoire d un  insecte, qui devore les grains de T A n -  
gau/nois, a ccc les moyens que Hon peut employer pour 
les detruire. Par Mess. Duhamel du Monceau et 
billet de l Academie. royale des Sciences.

Mól pszeniczny iest tak iak mol żytny (Phalaena 
granella). m o ty rlem  n o c n y m;  obydwa lednakiey 
wielkości, z tą różnicą : iż pierwszy ma skrzydełka 
płaskie, a drugi nakształt daszku. Obydwa kładą 
swe iayka na zbożu, zawsze po kilka na iednem
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ziarnku. Płodność ich iest zarówno wielką; gdyż 
także i drugi niesie do 60 iaiek; lecz te są mniey- 
sze, i tak małe, iż każde przez dziurkę w papie­
rze od igły naycieńszey przelecie może: łupinka 
icli tak iest cienką, iż w niey przez szkło pow ie- 
kszaiace można wyraźnie robaczka zobaczyć. Ro­
baczek takowy, iak tylko z iaia wychodzi, wgryza 
się w ziarnko i tak iak mól żytny, nieopuszcza go 
iuż więcey; wyiadłszy wszystko wewnątrz, p rzei­
stacza się na poczw arkę; a z tey dopiero wy- 
latuie M o l p s z e n i c z n y ,  który tern niebezpie- 
cznieyszy iest dla zboża, że nie tylko, iak mól żytny, 
spichrze odwiedza; lecz także lata w nocy po po­
lach, i kładzie iaia na pszenicy, ieszcze w kłosie 
będącey, w czasie, gdy się ziarnko tworzy w kło­
sie. Owad ten ku zachodowi słońca opuszcza b u ­
dynki, i ciągnie gromadami na pola zbożem zasia­
ne; a tak rolnik, na którego niwy ta klęska spa­
da , iuż zarażone robactwem zboże do stodoł spro­
w adza; iedną onego część w samym kłosie traci, 
druga zaś, równie znaczna, po wymłóceniu , w iego 
spichrzach w czczą zamienia się łuskę; nakoniec 
w części pozostałey zdrowey, iaiami zarażoney, lę­
gną się móle, tworząc się ze swych poczwarek. 
W ptjlchnćy ziemi naw et, owad ten w7 ziarnie przy 
życiu pozostaie; doznaie tu niektórych przemian, 
wygrzebuie się z prochu i wylatuie. We dnie 
nigdzie go na wolnem pow ietrzu nie widać, i wspo- 
mnieni mężowie nie mogli się dowiedzieć: gdzie 
się chowa przed gorącem słońca, którego znieść
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nie może. A ponieważ są szare i małe; trudno 
im było odkryć ich przeciągi z budynków na pola.

Owad ten przestaie iednakowoż na pszenicy , ży­
cie i ięczmieniu. Kukurudzy i nasion strączko­
wych nie narusza, ani owsa w gumnach; lecz nie- 
oszczędza owsa z pszenicą i jęczmieniem pomie­
szanego; doświadczenia także przekonały, iż w n ie ­
dostatku zboża ulubionego, przestaie na każdym 
ziarnie mącznym, wyiąwszy groch, bób. i t. d.

5. Środki do zapobieżenia temu złemu.

Doświadczenie nauczyło, iż z wielu środków, 
przeciw tym różnym klęskom podanych, żaden nie 
iest dostatecznym. Myszy i szczurów na czas dłu- 
gi wypędzić nie można, ani wszystkich wyłowie. 
-Nie można także naszych spichrzów zwyczay- 
nych tak ze wszech stron zamknąć, aby do nich 
przystępu nie miały.

Przy wielkiej baczności można na iakiś czas 
spichrze i magazyny od zarazy robactwa zabez­
pieczyć; lecz któż może bydź pewnym, iż miedzy 
znaczną ilością nakupionego zboża nie masz zara­
żonego, i ręczyć za oddaleniem wszelkich oko­
liczności, które rozplemianiu się tego owadu 
sprzyiaią ?

Gdy przy użyciu rozmaitych środków, niektóre 
nieznane i niespodziane przyczyny, nagłe zmniey- 
•szeiiie robactwa lub zupełne iego zniszczenie 
sprawiły; cud ten przypisywano środkowi na
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ostatku użytemu, i ogłoszono iego skutek w pi­
smach publicznych. Powtórzone doświadczenia, 
wśród innych okoliczności, okazały w k ro tce : iż 
się wprzód mylono.

Zboże wilgotne sprzyia bardzo tw orzeniu się 
tych owadów. Rozgrzanie się iego przyspiesza 
wylęganie się ich iay. Więc w chłodnych szpi- 
chrzach zmnieysza się ich rozmnażanie się, iak ró­
wnież przez pilne szuflowanie zboża, które roz­
grzaniu się iego przeszkadza.

Rozmaite podano sposoby do wyłowienia ro ­
bactwa; niektóre z nich są dow cipne; lecz ich 
nie można do wielkiey zastosować ilości. Tak 
na przykład można białe wołki wyłowie, rozeią- 
gaiąc na kupie zboża derkę cienko tkaną, lub 
zw yczayną, lecz zmoczoną. W pierwszym razie 
przechodzą przez tkaninę, może dla nabrania 
świeżego powietrza, a w ten czas można xe wraz 
z derką zebrać ; w drugim  zaś osiadaią na wil- 
gotney derce ; zwinąwszy ią zatem, można ie 
wyniszczyć; tym sposobem można ie wprawdzie 
wyłowić, ale dopiero w ten czas, kiedy iuż doro­
sły , i kiedy iuż wiele szkody zrządziły.

Źle ci radzą, którzy mówią, ażeby zboże robac­
twu spokoynie zostawić; gdyż takowe naywięcey 
na trzy tylko lub cztery cale wgłąb wchodzi, areszty 
głębiey leżącego zboża wcale nie narusza.

Jest to w prawdzie rzeczą nie zaprzeczoną; ale 
kiedy kupa test na 18. cali wysoką; piąta część zbo­
ża ginie, co zapewne nie iest małą rzeczą, i D u-
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h a m  e l  zapewnia: i£ wszystko, zdrowo pozosta-* 
łe zboże, nabiera zazwyczay nieprzyiemnego zapa­
chu , którego potem nie traci.

Para siarki, którą za środek do zniszczenia tego 
owadu podano, zabiia tylko robaki znayduiące się 
na powierzchni kupy. Potrzebaby osobne przy­
rządzenia czynie, gdyby miała przez całą massę 
przechodzić; a gdyby takowe przyrządzenia i w 
większych magazynach można było zastosować, 
to przecież para siarczysta ia y  żadnym sposobem 
nie niszczy i nie umarza.

Jeden się tylko znayduie sposób pewny zniszcze­
nia iay i robactwa, to iest: znaczne ciepło; lecz to 
całą massę zboża w stopniu do tego przyzwoitym 
przenikać powinno; gdyż inaczey w mieyscach 
ehłodnieyszych owady przy życiu pozostaią, lub 
na wierzch takowego wyłażą, unikaiąc skutków 
wielkiego gorąca.

J^ecz nawet na mocno wysuszonem zbożu, p o ­
kazały się znowu po trzech lub czterech latach 
robaki, chociaż w ilości daleko mnieyszey. Albo­
wiem przez suszenie twardnieie skórka, tak iż iey 
czarne wołki przegryść nie mogą, dla złożenia iay 
swoich w mące; białe także wołki, które się równie 
z iay lęgną, nie mogą się przez twardą łupinkę do 
środka ziarnka dostać; więc pierwsze nie mogą 
żadnego mieysca dla swych iaiek znaleść, a drugie 
umierała, mm  żywność dla siebie znaydą; lecz 
powietrze wilgotne odwilżą za czasem łupinkę, tak, 
iź niektóre ziarna wystawione na powietrze ze-
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robactwa staią się dogodnemi.

Nie masz zatem innego dostatecznego sposobu, 
iak tylko zamknąć zboże w mieyscu takićm, do któ- 
regoby owad iakiego kolwiek bądź rodzaiu dostać 
sie nie mógł.u D

6. Niedostateczność- naszego postępowania w celu 
zapobieżenia iednemu i drugiemu złemu.

Wszystko to , co dotąd powiedziano, iest ostrą 
krytyką zaprowadzonego u  nas od niepamiętnych 
czasów postępowania. Nasze do niego przywiąza­
nie świadczy tylko o mocy zwyczaiu i lenistw a, 
z iakiemi się do rzeczy lepszych zabieramy, w ten 
czas nawet, gdy ie za takie istotnie uznaiemy.

Dobra ra d a , przykład krajów pogranicznych, 
doświadczenia stanowcze, nawet w dużey massie 
najlepszym  skutkiem uwieńczone, z resztą 
wielkie szkody i boleśne straty , które tyle wła- 
dzy naprowadzania ludzi na lepsze ścieszki posia- 
daią, od zwyczayney kolei nas nie odwiodły.

Postępuiemy sobie iak nasi starożytni przodko­
wie, gdy przed tysiącem lat swe pola zasiewali, i 
tą samą koleią, którą oni dla braku wszelkiego do­
świadczenia postępowali, i na nieszczęście postę­
pować musieli; gdyż nic lepszego nie znali, i nie 
mogli ieszcze skutków swego postępowania po ­
znawać.

Zżynamy doyrzałe zboże, suszymy ie dostaw 
tecznie ma słońcu, gdy nas swym światłem darzy,,
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lub na pow ietrzu, gdy światła słonecznego nie m a­
m y; układam y snopki w kopy; czekamy pierwsze­
go ich zagrzania się; a to dla ułatwienia młocki, 
wymłacamy potem ziarno, czyścimy go i zsypu- 
iemy w spichrzach; przewietrzamy' ażeby się nie 
zagrzało, i przy pow tarzaniu tegoż samego postę­
powania, zostawuiemy go na m iejscu przez lat kil­
ka, chcąc go na przyszłość zachować.

Postępowanie takie iest w prawdzie nayprost- 
szem i nąyłatwieyszem; lecz nie wszystko, co iest 
prostem i łatw ern, nazwać także można dobrem, 
i me zawsze daie się powszechnie zastosować. 
Mnóstwo niespodziewanych okoliczności wskazuie 
często zboczenia, i dla dostąpienia celu, trudne 
ku zaradzeniu środki potrzebnem i czyni.

Nasz sposób postępowania byłby zapewne wy­
bornym; gdyby wszystkie nasze lata w m iarę wil- 
gotnemi były, a czas żniwa ciągle suchym : gdyby 
szuflowanie skupionego zboża dokładnie się odby­
wało: gdyby szczury i myszy nie żarły, robactwo 
naszych zapasów nie odwiedzało, i gdybyśmy wiel­
kich przestrzeni nie potrzebowali, do zachowy­
wania plonu żniw naszych przez lat kilka, a przy- 
naymniey aż do pozbycia go z korzyścią.

Gdy atoli w naszych budowlach gospodarskich 
brakuie nam stosownych przyrządzeń do suszenia 
zboża w' roku  dżdżystym, przeto nie możemy go 
po m okrych latach do spichrzów zsypywać; bo 
inaczey tęchnie; musiemy go zatem prędko sprze­
dawać i na potrzeby obracać; po kilku zaś takich
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la ta c h , zwłaszcza, gdy ieszcze n ieu ro d za j  nastąpi, 
głód iest n ieu c h ro n n y m ; gdyż żadnych nie masz 
zapasów do zastąpienia zaszłego niedostatku.

Jeszcze gorzey iest, gdy sam czas żniwa iest m o ­
k ry ,  i gdy się zwożenie przez to wstrzymuie. Z nie­
dosta tku  przymuszeni do suszenia wilgotnego 
zboża, i nie mogąc go w takow ym  stanie do s to ­
dół sprow adzać, musim y spokoynie patrzeć, iak 
na  polach wyrasta i niszczeie ; a iednak ta d o ­
tkliwa szkoda, która nie iednego rolnika o żebra­
ctwo przyprawńa, nie czyni nas ostrożniejszem u 
Przy stawianiu naszych budynków  gospodarskich 
myślimy tylko o świetle słońca, na  które się spu­
szczamy , iak gdyby się ukrywać nie m ogło ;  a 
nie zwracamy pamięci na niepogody, które każda 
chwila niespodzianie sprowadzić i za iednym  
razem większ,ą połowę n a jd ro ż s z e j  nadziei naszey 
zniszczyć m o ż e ; gdyż do ich zgubnych skutków 
przygotowanemi nie byliśmy.

Wymłacaiac powoli zboża nasze, dla oszczędze­
nia wydatków na cudzą pom oc, wystawiamy go 
zwykle w stodołach od żniwa do żniwa na pastwę' 
dla myszy; a nie przestaiąc na takiem  ich u ra ­
czeniu , zostawiamy im wspaniałomyślnie drugą 
dziesięcinę do spożycia. Kto na  koniec nie chce 
za iakąkolwiek cenę zboża swego na  targu pozbyć, 
i zsypuie takowe do spichrza, czekaiąc na lepszą 
cenę, musi się ieszcze obawiać niebezpieczeństwa: 
aby obok wszelkich kosztów i przeniewierzeńi 
7, szuflowaniem zboża połączonych, piątey częś.cr

3
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swoiego zapasu na żer dla robactwa nie po ­
świecił.c /

Więc starodawny przodków naszych sposób, 
może tylko bydź dla małego dóbr posiadacza 
dogodnym : k tóry  za małem zabłyśnieniem słońca, 
wszystko zboże z pól swoich szczupłych do stodół 
łatwo zwieźć m oże: który się z wymłóceniem 
swego szczupłego daru prędko uwiia: który pra­
wie tyle tylko zasiew a, ile m u do utrzym ania 
gospodarstwa i do opłacenia podatków potrzeba, 
i zboże swoie zaraz z boiowiska na targ wy­
wozi.

Lecz nie tak się rzecz ma co do większych dóbr 
posiadaczy; oni muszą prowizyą od daleko wię­
kszego kapitału ciągnąć, i czekać na okoliczności: 
ażeby to mogli uczynić bez szkody. Gdyby 
bowiem wszyscy dóbr posiadacze zboże swoie 
zaraz po wymłóceniu na targu za gotowe pie­
niądze zbyć chcieli; ubieganie się ich o tyleby 
poniżyło c e n ę : iżby ani prowizyi od kapitału: 
ani nakładów upraw y opłacić nie mogli i m u­
siałoby zupełnie wszystkich klass rolniczych zni­
szczenie nastąpić.

Posiadacz przeto dóbr wielkich powinien, 
w nadziei pomyślnieyszych wypadków, umieć zboże 
swoie przez kilka lat zachować; gdyż z korzyścią 
i.ego, łączy się także korzyść i całego kraiu. Zapasy 
zboża k ilko le tn ie , bronią nas od okropnych 
skutków g ło d u ; a któż potrafi takowe zapasy 
zakładać, ieżgli tego zamożny dóbr posiadacz nie 
czyni ?
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Do takowych zboża zapasów tam szczególniey 
obszernieyszych dóbr posiadacz dużo ma zachęty, 
gdzie .rozdrobnienie dóbr nie iest dozwolonem, 
i gdzie liczba drobnych właścicieli do większych, 
w stałym znayduie się stosunku. Może on spo- 
koynym bydź świadkiem ubiegania się, które iest 
skutkiem niedostatku pieniędzy między właścicie­
lami pomnieyszych dziedzin, i przewiduie to 
dob rze : iż skoro się szczupłe ich stodoły wy­
próżnią, zbiegną się do niego gromadnie; a za tern 
oczekuiąc wyższey ceny może się wstrzymaó 
z wyprzedaniem swego zboża; może nawet, nie 
trawiąc prowizyi od swoich kapitałów, przez kilka 
lat na cenę stósownieyszą czekać.

Ale nie tylko posiadacz dóbr wielkich czuie 
tak potrzebę zachowywania bez szkody przez 
dłuższe pasmo lat zapasów zbożowych , iako też 
niedostateczność używanych dotąd tym celem spo­
sobów ; wielkie m iasta, magazyny woyskowe, 
szpitale, instytuta ubogich, i całe gminy znay-* 
duia się w tern samem położeniu. Zasady dobrey 
gospodarności każą kupować zboże , gdy go za 
tanią można dostać ce n ę , a roztropna przezor­
ność wskazuje, ażeby zapasy nietylko od iednego 
do drugiego żniwa trzymać. Lecz komuz nie
są znane te ogromne szkody i trudności, na iakie 
nas zachowywanie zboża zwykle naraża? Zboże 
w takowych magazynach mało kiedy zatrzymuie 
swóy właściwy zapach. Wypieczony z niego chleb 
nayczęściey tpaci na smaku. Niepodobną iest

‘  r
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rzeczą oddalić myszy; a w większey części w ta­
kowych magazynach robactwo wielkie szkody 
czyni. Budowle do zsypywania zboża pow inny 
bydź bardzo obszerne ; gdyż ziarno, przynaymniey 
przez pierwszy ro k , nie powinno bydź wyżey nad 
18. cali nasypy w ane; szuflowanie tak wielkiey 
massy odbywa się n ieregularn ie; użyci do tego 
naiem nicy, których zawsze pilnować nie można, 
robotę swoię na pół tylko zby w aią; wy toczone 
od robactwa ziarno, dla zapełnienia ubytku 
w mierze, miesza sie wraz z dobrem zbożem ,7 t  •  7
miele i wypieka; a niesumienni dozorcy, którzy 
w tym razie do zdania rachunku nie mogą mieć 
pewney zasady wskazaney, bogacą się w takowych 
zakładach kosztem publiczności. Dla tego dobrze 
myślącyr mężowie, dla zaradzenia złemu, podali 
iuż od dawna niektóre nowe sposoby, w mieysce 
dawnych i niedostatecznych; a ieżeli ich szczere 
usiłowania pomyślnego nie zyskały skutku, przy-! 
czyną lego były podłe namiętności owych niesu­
miennych ludzi, którzy przy nowem postępowaniu 
stracone dla siebie uyrzeli korzyści, i niczego nie- 
oszczędzali, ażeby m ożnych, w brew oczywistemu 
dobru, na swoię stronę przeciągnąć, zyskać ich 
głosy za dawnym zwyczaiem i zniszczyć tym spo­
sobem dobroczynne lepszego postępowania owoce.

Rozważmy teraz, czyli w ogólności obok zwy- 
czaynych sposobów zachowywania zboża, maga­
zyny, któreby nas od powszechnego głodu zabez- 
pieczaią, można zakładać. Zasada, co do twierdzeń
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w tym względzie i rachunków, mole wprawdzie 
podpadać wątpliwości; zaczniymy więc od przy­
puszczeń, które zapewne nie są istotnie rzetelnemi; 
lecz w tern mieyseu ścisłą dokładność można bez 
szkody pominąć. Mówiąc o wielkim kraiu , wy­
padki będą te same, chociaż byśmy się o kilka ty­
sięcy korcy pomylili. Tłie zwracamy tu także 
uwagi na różnicę co do ilości, iaka w miastach, a 
iaka po wsiach spostrzebowaną zostaie; nie czy­
nimy także rolnicy między ży tem , a psze­
nicą; a nawet i to pomiiamy, że po wsiach ięcmień 
z żytem na chleb mieszaią; lecz przestaiemy tylko 
na wykazie przybliżonym.

Duhamel mniema, iż można przypuścić, że dwie 
trzecie dobrego zbioru, wystarczaią na utrzyma­
nie mieszkańców Francyi, a przy wysokiey cenie 
zboża, wystarczyłaby nawet i połowa: gdyż wtedy 
ludzie mniey potrzebuią; lecz za uchybieniem 
w trzeciey lub czwartey części zwyczaynego 
żniwa, następuie głód: ieżeli spichrze ogoło­
cone są z zapasów.

Rok 17/10. był dla Francyi, co do zbioru zboża, 
rokiem błogosławionym; spichrze były napełnione 
i cena zboża niska; lecz robactwo tak sie roz-c '  c

mnożyło: iż musiano spichrze wypróżniać i
zboże za cfenę naytańszą spzedawać. Jłie można 
także było roku iyóo. co do ilości zboża, złym 
nazwać; lecz ziarno po części było w nikcze­
mnym gatunku, i musiano ie równie wyprzedać. 
Wypróżniono więc wszystkie spichrze; a tym
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czasem w roku i^S ł. zbiór wypadł niepomyślny, 
i rozszerzył się głód po całey Francyi. Okazuie 
się więc potrzeba utrzymywania w kraiu zapa­
sów zboża na lat kilka.

W dalszym ciągu wylicza autor potrzebę rocz­
nego dla Bawaryi zapasu zbożowego na przy­
padek chybionego przez nieurodzay w f. 
części zbioru zwyczaynego , i zatrudnia się 
wyrachowaniem kosztów, iakichby wyma­
gały nowo wystawić się maiące budowle na 
pomieszczenie tychże zapasów. Z takowego 
wyrachowania wypadło na zapas 1,965,85 r. 
szefli bawarskich, a na ich zakupienie, summa 
pieniężna 15,6 14,808. zł. niem. czyli złp. 
62,459,202. Co zaś do budowli , tak daley 
autor rzecz prowadzi:

Cóż będą kosztować budowle do zachowania 
takiey ilości zboża potrzebne? Rozumie się zaś* 
iż zakłady takowe, powinny bydź trwałe i na 
kilka wieków wyrachowane , aby się nie zwalały 
po kilku pokoleniach i niestawały łatwo pastwą 
płomieni.

Z pomiędzy wszystkich budowli do zachowy­
wania zboża służących, magazyn Lugd uński zdaie 
się bydź nayosobliwszym. Wystawiony był ko­
sztem miasta. Budowla taiest na trzy piętra wysoką; 
ma zatem trzy nad sobą leżące pokłady. Każdy z nich 
iest podług zrobionego przez Pana de V ille Inże- 
niera dróg i mostów planu ( znayduiącego się 
w dziele pod tytułem: D uham el de la conservation
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des grains) na 35/J. stop paryskich długi, a na 5o- 
stóp szeroki. Wysokość każdego piętra, aż 
do środka sklepienia, iest na stóp i o. Cała 
budowla od dołu aż do wierzchołka iest 63. 
stop wysoka. — Mury maią 4 stopy grubo­
ści.

Powierzchnia każdego piętra do zachowywania 
zboża wynosi 17,700. stóp kwadratowych. Ztąd 
odciągnąć należy:

1. Mieysce, na 44- słupów sklepienie podpie­
rających, z których każdy 3. stopy kwadratowe , 
a zatćm wszystkie i32. stóp kwad. zaymui.j.

a. Cztery stopy wszerz dla p rzechodu , który 
około m uru powinien bydź wolny; częścią dla 
spadzistości zboża, częścią dla szuflowania onegoż.

Cztery takowe s to p y , które zaledwo wystar­
czała , wynoszą 3 168. stóp □  które dodawszy do 
powyższych i 32. stóp, uczynią powierzchni 3,3oo. 
stóp Jeżeli ie teraz od 17,700 st. □  to iest
od cafey powierzchni pokładów odciągniem y, 
zostanie się dla zboża i4>4oo. stóp

Nie iest wiadomo, iak wiele miasto Lugdun na 
1 wystawienie tey budowli wydało; lednakowoz 

podług zdziałanego na wystawienie w Paryżu 
podobney budowli wykazu kosztów, potrzeba było 
5oo,ooo liwrów.

Jeżeli zboże do wysokości 18. cali, iak zwyczay- 
nie, nasypanem zostanie; zmieści się na każdym 
pokładzie 2 r,600 stóp sześćseiennych zboża, a zatem
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na 3ch piętrach 6 4 ,8 0 0 . stop sz. paryzkich *) czyli 
9 9 8 9  szefli baw: a zatem na cały zapas w kraiu 
potrzebaby 195. takich magazynów; gdy zaś każdy 
kosztuie naymniey 23o,ooo zł. niem: (920,000 złp.) 
przeto wszystkie ig 5 przyniosłyby wydatku 
44,8 5o,000. zł. 11. a całość instytutu do zabezpie­
czenia kraiu od głodu, włącznie z kapitałem na 
zakupienie zboża, przy pierwszem swoiem zało­
żeniu, kosztowałby zł. n. 6 0 ,4 6 4 , 0 6 4 . Summa taka 
przechodzi kilkoletnie dochody kraiowe, a z tego 
widoczną iest rzeczą (mówi au to r)  iak nie- 
sprawiedliwemi są częstokroć narzekania w takich 
zdarzeniach na Rządy kraiowe, nie m n iey : że 
iedyny środek odwrócenia powszechnego głodu, 
tylko w zapasach znakomitszych właścicieli ziem­
skich wskazanym i znalezionym bydź może. —

Lecz rozważmy (mówi daley a u to r)  koleyno 
postępowanie niektórych obcych ludów, i trafne 
proiekta niektórych znawców.

, - ' . .1 

7 . Sposób Estończyków , Jnjlanlczyków , i  Kur-
landczyków.

Od dawnych czasów pannie w Estonii, Inflan­
tach i Rur landy i zwyczay, suszenia przed młóce­
niem zboża w mocno rozgrzanych izbach. Sto­
doły są tam do tego celu na trzy części podzielone:

) Gdy nowy korzec polski — 3,734a stopom sz. paryzkim, 

więc 3 p ię tra  przy  wysokości zboża 18. calowey , zmie­
szczą 17353. korcy.
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w iednćy znayduie się zboże nie młócone, w dru- 
giey boiowisko, .a trzecia opatrzona iest piecem, 
i służy do suszenia zboża, które ieszcze iest w kłosie-

Dostateczne opisanie stodół takowych i su­
szarń znayduie się w Hupei's topographische Nach- 
richlen von Est-und Liejland, Biga 1777- S. a9b  
Opisał ie także B e j e k e  Profesor w Mitawie w 
Leipziger Magazcn zur JSalurge schichte uńd 
Oekonomie. 1786. 1. tudzież F i s c h e r  w dodat­
kach i poprawkach do swego dzieła o gospo­
darstwie wieyskiem w Halli 1753. Sposób susze­
nia w Kurlandyi zboża, można znaleśe w przed­
mowie, którą T i t i u s  Profesor , na czele tłóma- 
czenia swego rozprawy Pana Duhamel, o u trzy­
mywaniu zboża, położył. K a r ó 1 W i n b 1 a d daie 
także opis takowóy suszarni w Tomie i 4- na kar­
cie 27 r .  przetłumaczonych rozpraw szwedzkiey 
Akademii Umieietności.

c

Suszarnie takowe nazywaią w języku krajowym 
R y g a m i  (Rigen). Urządzenie ich u różnych lu­
dów iest różne, a nawet u większych dóbr wła­
ścicieli niestosowne.

Zboże do suszenia przeznaczone suszy się w 
snopkach, które się w suszarni wzdłuż ścian na 
deskach rozstawiaia. Sto zwyczaynych snopków 
małych, mniey, w ięcey, na raz się suszy. Obok 
złey budowy pieców, poczynione tam są zara­
dzenia, iakie tylko bydź mogą, dla uniknie- 
nia pożarów : które się ieduak często zdarzaią. 
Każda ryga ma swego dozorcę, który ognia doglą-



[ \l

d a , i rozwiia snopki, aby ie gorąco tern łatwiey 
przemkało. Pali się dwa razy na dzień; ku wie­
czorowi zgromadzaią się młockowie, młócą przez 
całą noc, a rano napełniaią suszarnie nowerai 
snopkami. Zyto młócą lekkiemi cepam i, do cze­
go nawet czternastoletnich chłopców używaią; 
pszenicę, ięczmień i owies wydeptuią konie na 
boiowisku.

Takie więc iest w ogólności postępowanie owych 
ludów. D ii s b u r g dziwi się w piśmie swoiem do 
P a u l e  g o  Doktora w Hamburgu: że zwyczay ten 
kraiu, tak blisko Państw niemieckich położonego, 
żadnego tam naśladowania nie znalazł; chociaż 
kupcy niemieccy często zboże wKurlandyi kupu- 
ią, i chociaż im wykazy towarów i cen (Preiscu- 
rant en), na których o suszonem życie zawsze by­
wa wzmianka, tamteysze postępowanie przypo- 
minaia,

C '

Własności klimatu są zapewne przyczyną takie­
go u tamecznych ludów postępowania. Gdy zima 
dłużey trwa u nich, a lata są krótsze; wielkie de­
szcze, lub ciągłe mgły, także się u nich wcześniey 
iak u nas zaczynaią, tak, iż czas żniwai iest tam da­
leko częściey mokry niż suchy. Postępowanie 
więc takowe zdaie się bydź u nich skutkiem po­
trzeby, i dla tey samey przyczyny w Szwecyi przy- 
iętem zostało; gdyż częstokroć plony niszczały 
tam na polu wprzód, niż mogły przed zwiezieniem 
dostatecznie wyschnąć: lub zwożone były mo­
k ro  i psuły się w stodołach.
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U nas wpraw dzie  czas żniwa częsciey iest suchy 
niż m okry , i większe zawsze iest podobieństwo, 
że zboże nasze suche się do stodoł zwiezie. Je­
dnakowoż smutne doświadczenia nauczyły nas, iż 
częstokroć przeciwnie się zdarza, i zachodzi pyta­
nie: czy liby także i u  nas nie można było przedsię- 
wziąść z rostropnćy  przezorności zaradzeń, k tó ­
re tam potrzeba wskazała.

Z przyczyn wszelako, któreśmy w oddziale po­
przednim wymienili, okazuie się, iż posiadacze dóbr 
małych , mogą bydź od tey troskliwości uwolnieni; 
ponieważ daleko łatwiey, niż posiadacze dóbr wiel 
kich, mogą na czas dogodny zaczekać, i na takowy 
natrafić; a szczupłe swe zbiory zaraz spieniężyć, i 
nie maią potrzeby trzymać ich w swych spichrzach. 
Lecz w każdey większey włości powinna się znay- 
dować przy stodole suszarnia. Koszta na nią w y­
łożone nie powinny się nawet rachować: gdy/, k ie ­
dy zżęte zboże przez czas ciągłey niepogody na 
polu zostaie ; wypada więcey ziarna i w kłosach 
wyrasta, a niżeli koszta na  budowę suszarni wy­
nosić mogą. A chociażbyśmy nawet dobrze w ysu­
szonych snopków zaraz wymłacac nie chcieli; 
przynaymniey wszystkie snopki m okre m ożnaby 
prosto z pola po wysuszeniu do stodoły składać.

Zwracaiąc iednak uwagę na zwyczay tam tych 
ludów, daleki iestem od tego, ażebym miał b u d o ­
wę suszarni, i skład ich w ew nętrzny , za wzór do 
naśladowania polecać. W ady bowiem icn są wiel­
k ie :  otwór pieca znayduie się w samey suszarni .
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w wielu palą trzciną lub słomą, płomień wznosi 
się częstokroć na trzy łokcie od czeluści, d y m n ie  
maiąc żadnego kom ina do wychodu, rozchodzi się 
w suszarni, i snopki w bliskości umieszczone m o ­
gą się łatwo zapalić. Rostropność naszych b u ­
downiczych może łatwo wady podobnych zakła­
dów usunąć , i tak ie urządzić , ażeby m ożna by­
ło niebezpieczeństwa pożaru uniknąć, i celu po­
żądanego dostąpić.

Gospodarz, któryby chciał suszarnią w dobrach 
swoich wystawić, i młockę podług niey urządzić, 
mógłby sobie zaraz z takowey nowości następuią- 
ce obiecywać korzyści.

Mógłby się spokoyniey na zmianę pogody w czasie 
żniwa patrzeć, wiedząc, iż ma dosyć sposobów ochro­
nienia swoiego zboża przed wpływem z g u b n e j  
niepogody. Koszta które na drzewo do opalenia 
suszarni wyłoży, wynadgrodzą mu się szczodrze 
przez trwalsze utrzymanie się zboża, powiększoną 
iego dobroć  , i przez łatwieysze wymłacanie 
ziarna na boiówislui. Będzie zawsze w  iego mocy 
korzystać ze światła słonecznego, skoro się do 
tego sprzyiaiąca pora nadarzy: a mimo tego: na 
każdy przypadek, snopki iego sucho do stodół 
się dostaną, chociażby obawa ciągłych deszczów 
zagrażała.

Co za sm utny widok patrzeć się , iak iuż na 
pn iu  niszczeie owoc ciężkiey pracy ludzkiey, 
k tóryśmy z trudnością zasia li , i z wielkim kosz­
tem aż do doyrzałości wypielęgnowali; lub zbierać
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zgniła słomę zamiast plennych snopków. Któż­
by w czasie takiey niepogody dobrodzie js tw a 
suszarni nie poznawał i żałował kosztów, k tóre 
na iey wystawienie , i na  ocalenie zboza swego
wyłożył.

Chociażby się nawet , w czasie tak sm utney 
niepogody, dziesięciu posiadaczom z pomiędzy 
stu innych  , przypadkiem  poszczęściło , snopki 
swoie sucho zwieść do stodoły ; przecież weze- 
śniey lub późniey doświadczą z wielką dla siebie 
s z k o d a ; ze szczęście, pogoda i rostropność od 
siebie nie zależą : że związek między niemi iest 
tylko pozorny i nietrwały, i że suszarnia w do­
godnym zbudow ana czasie , iest beżpiecznem 
schronieniem przed zwodniczą niestałością trzech 
pierwszych.

Na cóż nam się zda: troszczyć się o pom no­
żenie ról naszjrch: o korzystnieysze g run tu  uży­
cie: o lepszą nieco up raw ę , kiedy nie myślimy
0 środkach zasłonienia zboża naszego od skut­
ków niepogody w czasie z b io r u ; spuszczamy 
się na los szczęścia bez o b a w y , i chcemy z łaski 
iego pozyskać to , cośmy z tak  wielką pilnością
1 przezornością p rzygo tow ali ; gdy tym czasem 
w naszey pozostaie mocy od przypadkowości 
daleko mniey zależeć 1 Lecz nic nie ma trudniey- 
szego, iak zmieniać przedwieczne zwyczaie Indów, 
a szczególniey, kiedy przez wychowanie w klas- 
sach uboższych, spadkiem od przodków z poko­
lenia do pokolenia przechodzą, i opieraią s.ię na
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powadze upowszechnionych w  gospodarowaniu 
sposobów , któreby wraz z niemi odmienić nale. 
żało.

Nagrody zaclięcaiąee, od władz rządowych, i 
towarzystw ekonomicznych przeznaczone , dla 
pierwszych dziesięciu większych dóbr posiada- 
czów , którzyby w krain suszarnie, dostatecz- 
ney względem ich pól wielkości, nie tylko wy­
stawili, ale ich także, przYnaymniey przez pięć 
lat ciągle, a osobliwie w czasie żniw m okrych 
używali, stałyby się zapewne pobudką do wysta­
wienia wielu innych , i zapewniłyby dla kraiu 
rzeczywistą i nader trwałą korzyść. Gdyby wi­
dziano , iż ci gospodarze pomimo ciągłey niepo­
gody swóy maiątek ocalaią; wtedy gminy sąsiedz­
kie , brak takowych dobroczynnych urządzeń tern 
mocnieyby uczuły , i skłoniłyby się do naślado­
w ania, a nadto rząd przez zachęcanie do tak 
użytecznych rzeczy, ułatwiłby zamożnieyszym 
właścicielom sposobność , zachowywania w ich 
spichrzach zbytecznego zboża, i powiększyłby 
przez to kapitał kraiowy; gdyż przez trw onie­
nie za niską cenę zboża , nie tylko części tracą, 
ale także i całość; albowiem niska cena zboża 
iest tylko pozorną korzyścią dla niektórych, a 
w rzeczy samej7, prawdziwą zgubą dla wszyst­
kich.
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8 . Inne korzyści, które z  użyciem suszarni 

są połączone.

Prócz główney korzyści, iaką suszarnia przy­
nosi podaiąc sposobność wysuszenia zboża w kło­
sie , i przeszkodzenia, aby się nie rozgrzewało 
i nie wyrastało , zaleca się ona ieszcze z inney 
strony ; ieżeli bowiem nie przestaiemy na tem, 
ażeby snopki tylko tyle wysuszać , iżby do stodoły 
znoszone bydź m ogły , lecz ie na większą wysta­
wiamy gorąeość; wtedy zboze tak suchem się staie, 
rak się przy końcu pierwszego roku , po kilka- 
krotnem przewietrzaniu i szuflowaniu onegoż, 
rzadko zdarzać zwykło. Można go bezpiecznie 
w wyższe kupy zsypywać i mniey wymaga o 
siebie troskliwości.

Diisburg w piśmie wyżey wzmiankowanym, 
wspomina o iednym w Rurlandyi magazynie, 
któłego sąsieki od r. 17/47- do >7^°- naprełiffoue 
były. Zboże to było dla więcey daiących mie­
szkańców sprzedane, i okazało się tak dobrem 
do pieczenia chleba, na okręty, i do siania, lak 
świeże żyto. W szpichlerzach tamteyszey szlachty, 
leży częstokroć zboże przez la. do i 5. lat bez 
poruszania.

Takowe mocno wysuszone zboże mniey ulega 
napaściom robactwa; a ieżeli się niektóre robaki na 
niem widzieć daia; zawsze szkoda, którą czynią, 
daleko iest mnieyszą: ponieważ będąc wyżey nasy* 
panćm , spustoszeniom ich mnieyszą powierzchnią
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zostawia, a nierozgrzewaiąc się, nie sprzyia roz­
m nażaniu sie onychże.

C »

Zboże przy m ieniem  gorącu suszarni nie 
traci wcale sposobności puszczania kiełków ; i 
w kraiach wzmiankowanych używai.ą do siewu 
szczególniey ziarna, które iuż w suszarni 
z kłosów wypada. \

Gdybyśmy iednak i kieł nawet zniszczyć 
chcieli w ziarnie ; potrzebaby wymłócone zboże 
w suszarni na deskach lub plecionych laskach 
cienko rozciągnąć, i na większe gorąco wystawić. 
Tak wysuszone zboże można w skrzynie do zna- 
czney wysokości sypać , nie psuie się, i robactwo 
go nie toczy. Lecz w takiey suszarni tylko nie 
wielką ilość zboża możnaby wysuszać; a zatem 
miernego tylko właściciela potrzebom mogłaby 
odpowiedzieć. Magazyny wielkie innych wyma­
gała zaradzeń.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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III.

O KORZYSTNEY BUDOWIE KOM1NOW.

przez Teod: B e i s c h l a g  Kr. bawar. Inzeniera 

Dróg i Mostów.

(z rycinami na Tab. III).

\

P rz y czy n ą  główną, wznoszeniu się dymu z komi­
nów przeszkadzaiącą, iest po części rozgrzane od 
promieni słonecznych, a zatćm rozcieńczone przy 
uyściu kominów powietrze, które zimnieyszemu i 
gęstszemu dymowi do góry się podnosić nie dozwa­
la ; po części zaś wpuszczenie kominów wyższego 
piętra do kominów piętra niższego; gdyż dym po­
dnoszący się z dołu aż do uyścia wyższego koini- 
na, traci znaczną część ciepła swoiego; a zatem 
dvm ciepleyszy i lżeyszy z kominów górnego pię­
tra, wstrzymuie podnoszenie się dymów dolnych, 
i sprawia to ,  iż się te cofać i po mieszkaniach 
rozchodzić muszą.

Dla tey przyczyny każdy koinin powinien bydź 
osobno przez całą wysokość aż nad dach wypro­
wadzony, i nie przyymowaó dymu innego kom i­
na; gdyż nawet w ten czas, kiedy się dwa kominy 
na iednem piętrze łączą, z przycżyny nie iedna- 
kiego w obydwóch palenia, cofa się dym w iednym.

Często także kształt uyścia, czyli otworu komino­
wego, przy każdey temperaturze i odmianie po-

4
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gody, wstrzymuje wolny wy cli ód dym u, gdy się 
w iatr w uyśem  zatrzymuie i dym  do kom ina zwra­
ca. Ciśnienie nawet wyższych warstw pow ie trza , 
i b rak  luftów, wolnego wychodu dymowi n iedo- 
zwalaią. Jednem z naylepszych przyrządzeń do 
nadania dymowi wolnego wychodu, są pokrywy 
metalowe, osadzone na wrzecionie u i mogące się 
za naymnieyszym wiatrem poruszać; przez co uy- 
ście zawsze ku  stronie wiatrowi p rzeciw nej obra­
ca sit,;; a które w czasie spokojnego  powietrza, za 
pom ocą przyzwoitego narządzenia, m ogą bydź k u  
stronie od słońca nie oświeconej zwrócone.

Do powiększenia przeciągu powietrza w kom i­
nach , służą wietrzniki, prowadzone z nad, lub z 
pod  podłogi, i w ostatnim przypadku, uyściem 
swoiem, na ognisko skierowane.

Dobrze także iest, kiedy się kom iny na ściętą 
p iram idę, lub  na ścięty kręgiel zakończaią. Pierwszy 
kształt daleko iest lepszy ; a osobliwie, kiedy otwór 
kom ina iest p rostoką tem , którego boki maią się 
iak ieden do dwóch; gdyż przeciąg powietrza przez 
otwór prosto-kątuy daleko iest większy, a niżeli 
p rzez kw adrat, którego ściany są równe.

Wielka część kom inów we Włoszech i Francy i 
kończy się na p iram idy i na kręgle ścięte, maiące 
różną wysokość i średnicę; i nie słychać tam, aże ­
by  się w mieszkaniach na dym uskarżano; ale ko ­
m iny dla każdego ogniska osobno są w y p ro ­
wadzone; te nawet które się na iednern piętrze 
/n a y d u ią ,  rzadko się łączą.



Naylepszy sposób budow ania  kom inów , przez 
k tóry  m ożna dym ieniu  się w mieszkaniach zapo- 
biedz, iest następuiąey.

Komin od każdego ogniska, p row adzi się przeŁ 
wszystkie piętra  prosto , ile tylko bydź może (m o­
żna iednak kilka kom inów przez dach razem przy 
sobie wyprowadzić^ nadaiąc m u  obszernośe w kraiu  
zwyczaj ną lub przepisaną. WeFranCyi maią kom iny  
w przecięciu prostokąt na 2 . stopy d łu g i,  a na 10, 
cali szeroki; w Austryi zaś maią kw adrat na 1. s topę 
6. cali długi i tyleż szeroki.

Postać kwadratowa maiąca iednę stopę i sześć 
cali, iest naydogodnieyszą dla kom iniarza do oczy­
szczenia kom inów, ponieważ w takich kom inach  
w k ie runku  linii przekątney wspierać się m usi,  i 
mniey się może obawiać, ażeby czasem ś rodkow e j 
między dwoma kom inam i ścianjr, prawie tylko nat 
trzj' cale grubey, nie wypchnął; nie podpada także 
niebezpieczeństwu uwięznienia i postradania sm u ­
tnym  sposobem życia, iak przypadki w kom inach 
z otworem prostokątnym  wydarzone nauczyły.

Zacząwszy od grzebienia, lub od wysokości iem u 
odpow iadaiącey , kiedy kom in  nie przez sam grze­
b ień ,  ani tuż pray n im  przez dach iest wyprowa­
dzony , stawia się na  kanale kom inow ym , wszędzie 
iednaką obszernośe maiącym, ostrosłup ścięty, za­
kończony prostokątnym  otworem, na 8. cali d łu ­
gim, a na 4- szerokim.

Wysokość 6. slop dla ostrosłupa ściętego dale­
ko iest dogodniejsza, a niżeli wysokość na  a. lub

4”
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3. stopy, gdyż w ten  czas: ieżeli, o tw ory są równe; 
ściany boczne ostrosłupa większą m aią spadzi- 
stośó do gaszenia, i odbiiaiący się dym łatw iev 
zwracaią. Nie pow inien także w kanale kom i­
nowym  żaden kam ień w ystaw ać , a tern m niey 
w ostro łupie , ażeby się o niego wznoszący się 
do góry dym  nie odbiiał.

O bszerność u wierzchołka iest ieszcze tyle d o ­
stateczną, iż kom iniarzow i dozwala ręką w  górze 
w zniesioną i m iotłą kom in wycierać.

Przez nadanie postaci ostrosłtipow ey zaradza 
się główney przeszkodzie: to iest n iedostatkow i 
przeciągu. Ażeby zaś także i inne przeszkody, 
iako to. zwracanie się dym u, z przyczyny w iatru , 
lub  rozgrzanego przy otw orze pow ietrza oddalić; 
n ie ma m c lepszego, iak wachlarze czyli cienkie 
zasłony m etalow e po w szystkich bokach  o tw oru  
tak ustaw ić, ażeby się prom ienie słońca, w okoli­
cach naszych m niey lub  więcey ukośnie padaią- 
ce, przecinały , i tym  sposobem  cień na otw ór, 
przynaym niey pow iększey części, rzucały; w iatr 
oraz prosto  na  zasłony uderzaiący o takow e sie 
o d b iia ł ; ten  zaś, który  dm ie ukośnie, tem iż p rze­
cięty nie t łu k ł się o ściany w otworze kom ino­
wym  i dym u nie zwracał.

Zasłony takow e stawiaią się rów nolegle do 
ścian o tw oru  kom inow ego , w odległości na 6. 
cali, i należy ie, podług wskazaney obok ryci n 
podziałki, z dokładnością ro b ić ; gdyż na szero ­
kość i wysokosc i grubość tak są w yrachow ane,
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ażeby tak promieni słonecznych, iako też i wia­
tru do otworu kominowego niedopuszczały; a 
maiąc przyzwoitą obszerność, mogły także i bu­
rzom się oprzeć.

Robią się naytaniey z blachy żelazney; zapo- 
biegaiąc rdzewieniu, powlekaią się smołą, a ieszcze 
lepiey farbą ołeyną, iasno popielatą lub białą 
zew nątrz, a czarną w ew nątrz: ażeby się tym
sposobem promienie słoneczne od iaśney farby 
odbiiały, na wewnętrzney zaś stronie od czarney 
wciągnięte, powietrza przy uyściu kominowem 
nie rozgrzewały.

Budowa tak samych kominów, iako też i wa­
chlarzów poiedyńczych, z ich podpórkami i kla­
mrami, wyraźnie widzieć się daie na rycinie 
z dokładnością wedle podziałki zrobioney.

Fig. 8. wystawia plan.

Fig. 10. elewacyą.

Fig. g. przecięcie kanału wdłuż ab, i przecięcie 
wszerz cd.

Fig. i r .  wystawia zasłonę na większą podziałkę 
wyrysowaną; osobno widzieć się daie iey rys bo ­
czny z klamrami i podporami.

Rozumie się samo przez się , iż tym sposobem 
można dwa lub trzy kominy obok siebie wypro­
wadzać; powinna tylko bydź między każdym o- 
tworem zasłona: ażeby się tak wiatr, iako też i 
promienie słoneczne przyzwoicie odbiiały.
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Kominy tego rodzaiu postawiono w roku i8rg. 
w Wiedniu na budowli woyskowey, naprzeciwko 
tak zwanemu T h e r e s i a n u m :  i zupełnie celowi 
swoiemu odpowiedziały.

IV.

O MLEKO MIERZU (LACTOMETER);
p r z e z  P a n a  Edmunda Davy w y n a l e z i o ­

n y m ,  i i e g o d o  p o z n a w a n i a  s f a ł s z o w a ­
n e g o  m l e k a  z a s t o s o w a n i u .

(z Rysunkami na Tabl. III).

iN^iższa, ale naylicznieysza klassa ludu irlandz­
kiego, nie zna prawie innego pożywienia, iak kar­
tofle i zebrane mleko (*) Wnosić z tąd można, iak 
waźnem tam iest zapobieżenie fałszowaniu tego 
nayulubieńszego, a razem naywięcey upowszechnio­
nego artykułu żywności. Starano się temu zara­
dzić; ale bezsumienna chciwość wszelkie środki 
zawsze niemal daremnemi uczynić potrafiła. Lud 
ubogi na tern cierpiał naywięcey. Wyznaczano 
osoby ( tastres) które miały przez kosztowanie 
dobroć mleka oceniać; lecz łatwo można sadzić, 
iak dalece doświadczenia takowe, na smaku tylko 
i kolorze mleka oparte, mogły bydź mylnemi. 
Gdy przeto tak dobroczynnym zamiarom skutek

(  )  Z o b a c z  J z y s P ,  T .  V .  r .  1 8 2 1 .  K i  2 9 0 .  o  f a ł s z o w a n i u  

ś m i e t a n y .



nia odpow iadał; w y b ran o  k i lk u  dzierżaw ców, ludzi 
z uczciwości znanych ,  i po lecono  im,- aby  się do za ­
pobieżenia złem u czynnie  przyłożyli. Ci dopiero , 
nam yślaiąc się o sk u teczn y ch  do tego śro d k ach ,  w e­
zwali Pana D a v y  P ro feso ra  ch em ii  w C o r k ,  
ażeby z n iem i wspólnie  ch c ia ł  ś rodk i  obmyślić. Ja­
koż ten  g ru n to w n ą  n au k ą  zalecony m ąż, nie o dm ó­
w ił swoiey pracy; dzia ła ł  z usilnośćią, i po  setnych  
dośw iadczeniach , z m lek iem  ro zm aiteg o  g a tu n k u  
przedsięw ziętych, o d k ry ł  n ąy przód  tę p raw d ę :  iż 
ciężkość g a tunkow a m leka słodkiego  czystego, po 
zebran iu  śm ietanki,  w tem p era tu rze  5o° F. ( =  
-h 8, 1 2  R . ) w ynosiła  nay.mniey i,o35. ą n a y -  
wiecey i,o/;o. G dy się daley przez  pow tarzan ie  
dośw iadczeń n a  m leku  z ró żn y ch  okolic i paszy, 
n iem niey  w ró żn ey  tem p e ra tu rz e ,  n iezaw odnie  za ­
p e w n i ł :  iż ciężkość g a tu n k o w a  m leka słodkiego 
zb ieranego , w iększą  iest od  ciężkości ga tunkow ey  
w ody, i że gęstość iego  zm nieysza  się w m iarę  
p rzy lew ania  tćyże do niego; w yna laz ł  narzędzie  n a  
zasadach  h y d ro m e t ru  o p a r te ,  m ogące do o cen ie ­
n ia  do b ro c i  m leka słodkiego  posłużyć, i n azw ał ie 
M l e k o  m i e r z e n i  (L ac tom ete r) -  M niem aią  p o ­
w szechn ie ,  iż zeb ran e  m leko prócz w o d y ,  innem i 
także is to tam i fałszuią, u .p. w apnem , pszenną  m ąką, 
k ro ch m alem , cu k rem  i t .  p. i że te d o d a tk i  s łużyć 
m aią  do u k ryc ia  wody, przez n ad an ie  m leku  n a tu ­
ra lnego ko lo ru , gęstości i słodyczy. Czyniłem  (m ó­
wi a u t o r )  wiele dośw iadczeń , w celu sp raw ­
dzen ia  tych  m n iem ań :  ąlem się p rz e k o n a ł ,  że
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ćz.czemi są dom ysłam i. W a p n o  b y n ay m n iey  się w 
z e b ra n e m  m lćk u  nie rozpuszcza i dla swoiey w ie- 
kszey ciężkości gatunkow ey , p rę d k o  n a  spód o p a ­
da. Mąka i k rochm al w  p raw d zie  gęstość m leka 
p o w ięk sz a ią ; ale sk u tek  ten iest przemiiaiąCym ; te 
albow iem  ciała, n ie  będąc w m lek u  ro zp u szcza ln e-  
mi, osiadaią n a  d n ie  naczynia. C u k ie r  zaś za d ro g i  
ies t  do  teg o  celu.

O p i s  M l e k o  m i e r z  a.

T en  się m ało  ró żn i  od zw yczaynego  h y d ro m e ­
t r u ,  iak dołączona ry c in a  wskazuie. R óżn ica  ta 
szczególniey okazu ie  się w p o d z i a ł c e ,  n a  m le ­
k o  zebrane w y rachow anćy . Z ro b iony  iest z m o ­
s iądzu , i sk łada się z naczyn ia  m aiącego  postać 
gruszki. Przy zw ie rzchn im  k o ń cu  naczyn ia  zn a y -  
d u ie  się r u r k a  podzielona n a  stopnie; p rzy  sp o d n im  
zaś d ru t  m o s iężn y ,  na k tó ry  sie ciężarek ś ru b u ie .  
P odzia łka  zaczyna się d o p ie ro  prawie w -Ł cala o d  
sp o d n ieg o  iey końca . P u n k t  ten oznaczony iest 
p rzez  o. k tó re  cięzkośe ga tu n k o w ą  mleka z e b ra ­
n ego  czystego i n ay lżeyszego , to  iest i ,o35. b io ­
rą c  cięzkośe ga tu n k o w ą  w o d y = r , o o o ,  wskazuie, 
P u n k ta  i liczby od o. aż do  35. w skazuią części 
w o d y  w 100. częściach z e b ran e g o  mleka, przy  tem ­
p e ra tu rz e  6o« F. ( +  .ia, 5o R . )  iak na  podziałce 
w y ry so w an o  i dośw iadczen iam i stw ierdzono. N a ­
rzędzie  to  w y rach o w an e  iest na  tem p era tu rę  6o° F. 
i ak o  p u n k t  naydogodn ieyszy ;  gdyż się p raw ie  zga­
dza z tem p e ra tu rą  m lćk a ,  k tó re  w lecie na targ



przynoszą. Ponieważ zaś p ły n y ,  rozprężaią się 
zwykle w cieple, a zgęszczaią w zim nie; więc na 
każde 3. stopnie tem pera tury  wyższey lub niższey 
od 600 F. potrzeba na '-podziafce mlćkomierza ra ­
chować ieden stopień. I tak m lekom ierz , który 
będąc zan irzony w mleku 60° F. trzymaiącćm, 
o. wskazuie; zniży się w temże samem mleku o 
ieden stopień nad zero, gdy się iego tem pera tura  
do 63° F. podniesie: a o dwa stopnie nad  zero , 
w tem peraturze do 66° F. ( +  i 5, i t °  R .^podw yz- 
szoney. Gdy przeciwnie, tem peratura  tego sa­
mego mleka zniży się do 570; w tenczas mlekomierz 
podniesie się o ieden stopień nad zerem i t. d. 
Mlćkomierze takowe robi Pan B e n n e t t  Mechanik 
robiący narzędzia matematyczne w C o r k ,  i sprze­
daje takowe w pokrowcu cynowym z m ałym te r­
m om etrem  lub  bez niego.

Nie potrzeba tu  prawie żadnych przepisów do 
użycia tak prostego narzędzia wskazywać: napeł­
nia się tylko naczynie jakiekolwiek mlekiem, nurza  
się w niem m lekom ierz , i uważa się na punk t 
spoczynku.

Należy także uważać na tem pera tu rę  mleka, i 
dorachować, gdy potrzeba będzie, iego rozp rę­
żenie sie lub zgeszczenie.

t  O  c
W przód, niż mlekomierz takowy na publicznym 

targu użytym został, czynione były z nim do ­
świadczenia w przytomności wielu urzędników. 
Wszyscy iego czułość i dokładność przyzuali. 
Gdy go zaś pierwszego rana  na targu  mlćcznyrm



w przytomności kom meudanta placu miasta Cork, 
użyto; zabrano na ieden raz kilkaset kwart 
mleka sfałszowanego; inlekomierz zatapiał się 
w  niern naywięcey do ao° w tem peraturze 58° 
F. co prawie szóstą część wody dolaney wskazy* 
wało. Wieczorem tego samego dnia iuż wszystko 
mleko bez żadnego rozcieńczenia znaleziono. .

Kom m endant placu polecił potem w przyto­
mności zgromadzonych pachciarzów urzędowi 
policyinemu; aby odtąd zawsze na targach m le­
cznych mlekomieiza używał, i zabierał wszystko 
m leko, w któremby się narzędzie aż do 5° pod 
o, iako punktu  naymnieyszey gęstości', zatopiło. 
Pozwolono na ó°, aby się przy pierwszem użyciu 
narzędzia na zbyteczną ostrość nie użalano. Od 
tego czasu , gdy mlekomierza w mieście C o r k  
na targu używać zaczęto, mleko znacznie się 
popraw iło , i ci sami ludzie, którzy wprzódy 
fałszowanego mleka na targ dostarczali, sprzcdaią 
teraz cystę i zapominaią o dawnym zwyczaiu. 
Fałszowanie mleka uchodziło bezkarnie aż do tego 
czasu, dla tego iedynie; iż nie było żadnego 
środka do odkrycia oszukaństwa. Jakoż w samey 
rzeczy, można ie było wszędzie wygodnie popeł­
niać, bez obawy, ażeby kto ze smaku lub z ko­
loru  mleka, iego sfałszowanie mógł poznać; teraz 
zaś mlekomierz iuż wszystko wyiawi: może bydź 
użytym tak na targach , iako też i w fabrykach, 
gdzie wiele potrzebuią mleka. Lecz ieżeli sam 
Kom m endant >placu sprawy tey nie będzie doglą­
dał; tedy pieniądze, które przedtem pachciarze
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naietym  umyślnie do fałszowania mleka ludziom 
płacili, przyćmią wzrok dozorców policyinych: 
iż nie hędą mogli z dokładnością oznaczonych 
liczb na mlekomierzu dozierać , i tychże przy 
próbie przestrzegać.

Pominąwszy to wszystko, należy teraz wskazać 
przyczynę, dla którey podziałka na mlekomierzu 
nie iest przeciągniętą pod o; lecz prozną zosta­
wiono odległość na rurce, iak Fig. ta. na Tab III* 
wskazuie. Naylepiey iednak będzie, gdy umie- 
ściemy dosłowne w tym  względzie obiaśnienie 
samego wynalazcy.

Fig. 12- mlekomierz (lactometer).
Fig i 3. strona tylna rurki.
Fig i 4- pokrowiec na mlekomierz z małym fu- 

teralikiem na term ometr.
Fig. 15. rurka od Fig. t 2. zpodziałką, która tu, iak 

bydź powinno, do 10. niżey o. iest przeciągniętą.
Zamiarem moim było z początku, ażebym 

narzędzie tak proste zrobił, iżby w każdey porze 
roku, bez pomocy term om etru , znayduiącą się. 
w mlćku zebranem wodę odkryć mogło , i spo­
dziewam się: iż narzędzie moie, z wszelką dokła­
dnością w praktyce, przezneczeniu swemu odpo­
wie. Ponieważ ten mlekomierz na tem peraturę 60°. 
F. iest wyrachowany, i każdy stopień na iego po- 
działce równa się trzem stopniom na rzeczonym te r­
mometrze Fahrenheita; więc a. lub 3. stopnie nad o- 
wystarczą dla naj gorętszych nawet lat w naszym 
kraiu. Bo chociaż tem peratura w tey porze roku 
często iest wyższą od 6o°; przecież temperatura
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zebranego mleka, tak iak ie na targ przynoszą 
zawsze iest o 3. do 8" niższy od tem peratury 
atmosferyczney. Przyczyną tego iest chłód w pi­
wnicach , i zpowietrzauie się m leka, obszerną 
powierzchnią na wolne powietrze wystawionego.

A zatćm mlekomierz w lecie , nie powinienby 
w mleku czy stem zebranem aż za o. opadać: 
wyiąwszy tylko, kiedy powietrze iest bardzo 
‘gorące, może się od 2. aż do 3. stopni po 
nad o. zanurzyć. W iesieni i na wiosnę, kie­
dy temperatura iest daleko niższą; niż w lecie, 
powiększa się gęstość m leka, i narzędzie wznosi 
się do 3. lub 6° pod o. W zimie dla tey samey 
przyczyny, iż za zmnieyszeniem się tem peratury 
powiększa się gęstość m leka, powinno się narzę­
dzie podnieść od 7. aż do io° nad o. Gdy przeto 
mlekomierza, tak, iak go Fig. 12. wystawia, ' uży­
jemy, i na to, co dotąd powiedziano, cokolwiek 
uwagi zwróciemy; zdaie mi się, iż żadne fałszo­
wanie mleka nie będzie mogło zachodzie. Ponie­
waż zaś temperatura w różnych porach roku 
bardzo iest odmienną; więc przybranie termo­
metru, a szczególniey na targach, staie się dogo- 
dijem ; kosztuie mimo tego tylko <\ szylingi (8. złp.) 
a mozoł przy robieniu próby za iego pomocą nic 
nie znaczy; albowiem doświadczywszy mleka w ie- 
dney konwi z tego samego mieysca, znamy iuż 
dobroć iego i w innych. W każdym przypadku, 
gdy zwierzchność fałszowane mleko zabiera; po- 
trzebaby tem peraturę każdey konewki dokładnie



ozn aczy ć ;  gdyż wielluey p o trzeb a  ostrożności,  
gdzie cudza w łasność m a  b y d ź  zachw ycony.

P różna  n a  m lek o m ie rzu  p rzes trzeń  p o d  ze rem  
n a  Fig 12. p o w in n a  b ydź  zap e łn io n ą  p rzec iąg n ię ­
ciem podzia łk i aż do  10. s topn i,  iak  Fig. i5 . w ska- 
zuie; a przez to  narzędz ie  s tanie się dla k ażd ey  
te m p e ra tu ry  od  3o°. do  6o°. F, d o g o d n e m ; gdyż 
k ażd y  s top ień  n a  podziałce, rów na  się odległości, 
iaką m ogą czynie 3. s topn ie  F ah re n h e i ta .  Nie 
p o t rze b a  podziałki aż do  35. n ad  o. kon ieczn ie  p rze­
d łużać , iak Fig 12. pokazu ie  ; gdyż w wielu d o ­
św iadczeniach  n a  ta rg u  p rz ed s ięw z ię ty c h ,  n a rz ę ­
dzie za tap ia ło  się ty lk o  nayw ięcey  do  a5. stopnia, 
i ta odległość iest dosta teczną.

W m lek u  także świeżo w yd o io n em , gęstość ie- 
dnakow y  t rz y m a  s to p ie ń ;  czyn iłem  ró żn e  d o św iad ­
czenia w celu w yna lez ien ia  p o d o b n e g o  narzędzia ,  
k tó reb y  m o g ło  p o s łu ży ć  do  od k ry c ia :  czyli m leko 
w rzeczy sam ey ies t  świeżo w y d o io n e :  czyli też 
fałszowane; lecz t r u d n o  m i by ło  pożądanego  s k u tk u  
dopiąć:  gdyż m leko takow e tak  w odą , iako  też i 
m lekiem  zb ie ran em  fałszu ią ;  a po n iew aż  z tych  
dw óch isto t  iedna iest lżeyszą, a d ru g a  cięższy, w iec 
oszukuiący ła tw o  m oże trafić na  s to su n e k ,  k tó ry  
gęstości świeżo w y do ionego  m leka zu p e łn ie  o d p o ­
wiada.



V.
OPISANIE ZAMKU Z MŁOTKIEM 

do  s t r z e l b y  ( P e r c u s s i o n - G u n - L o c k )  w y ­
n a l a z k u  P a n a  C o l l i n  s o n  H a l l .

z Rycinami na Tab. III.

Towarzystwo Aug. Sztuk i Rękorlz. przeznaczyło 
Panu H a l l  srebrny medal za ten wynalazek.

K -u rek , młotek i zapał iedyuemi są częściami, 
przez które się strzelba Pana H a l l  od innych 
strzelb zwyczaynych ró ż n i; są zaś tak proste, iż 
każdy zamek zwyczayny, łatwo można przerobie 
na zamek I la l la .

Z proszku zapalnego , którego się tu  zamiast 
podsypki używa, robią się guziczki, i przylepiała się 
na środku małego okrągłego kawałka powosko- 
wanego papierku^ Tak przygotowane, wkłada i ą 
się do znayduiącego się w młotku wydrążenia4 
i przylepiaią na w osku; zapezpieczaią się 
także przez to od zamoknięcia. —  Zapał składa 
się z wydrążonego walca, który się na gwinty 
wkręca do lufy w mieyscu, gdzie iest komorka 
prochowa przy tyluey śrubie. Z tego walca 
wystaie szlyfcik czyli sęczek pod kątem 
prostym. Sztylcik takowy przedziurawiony iest 
w kierunku swey o si, i zostawia tym sposobem 
wolne przeyscie do p rochu , który się w rzeczo-



nym walcu znayduie. Kiedy za spuszczeniem 
sprężyny młotek uderza; w ten czas zrobione 
w. nim wydrążenie, mieszczące w sobie guziczek 
proszku zapalnego, pada na sztyfcik, guziczek się 
zapala, przez otwór w sztyfcie dochodzi ogień 
do prochu w walcu , zapala go także , i broń 
tym sposobem wystrzela. Gryząca i topnieiąca 
sól, która się przez rozkład proszku zapalnego 
tworzy , może tylko na wydrążenie w młotku 
z małą szkodą działać, i żadnego nie robi w za­
pale osmolenia ani wilgoci , iakie proch zwy- 
czayny sprawuie. Zamek tym sposobem urzą­
dzony, nigdy prawie nie zawodzi, a wystrzał 
z nadzwyczajną szybkością następnie : posiada 
za tern dwie zalety, które na udanie się wy­
strzału i uciechę dla Strzelca rzeczywisty wpływ 
maią.

Proszek zapala się z taką mocą , iż chociaż-, 
byśmy kawałek karty na sztyfciku położyli, lub 
iego kanał toiem zatkali, broń ieduak wystrzeli. 
Kiedy młotek , zasądziwszy weń guziczek, wolno 
spuszczamy; sprężyna wtłacza go zupełnie w wy­
drążenie, i tym sposobem skutek znacznie po­
większa.

Kompozycya na proszek zapalny, robi się 
z istot następujących:

z 196. gran ukwaszonego solniku potażu. ł ) 
68. — siarki czystey
3/). — proszku z węgla drzewnego.
12. — gumy arabskiey.

ł ) G r a n  ty le  w azy ,  co z ia r n k o  lęcz ia ie iua .
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Gum a rozpuszcza się w tak mafey ilości wody, 

lak tylko bydź m o ż e ; solnik potażu trze się sam 
osobno w moździerzu kamiennym, czyli w W edż- 
wodzie tłuczkiem z tegoż samego materyału, 
(co bardzo prędko i z wielką ostrożnością u s k u ­
teczniać się powinno) siarka z proszkiem węgla, 
także się osobno ueieraią. Mieszanie tych trzech 
istot z gumą a ra b s k ą , powinno się albo w do­
niczce drewnianey, tłuczkiem także drew nianym , 
albo w doniczce z W edżw odu tłuczkiem d re ­
wnianym  o d b y w a ć ; przy czem potrzeba bardzo na 
to  uważać, iżby massa przez całą operacyą dosta­
tecznie była w ilgotną: inaczey bowiem zapala się.

Gdy iuż massa będzie  gęstą iak m iękka glina, 
robią  się z niey guziczki , a to za pomocą b la ­
chy rniedzianey lub mosiężney, na szesnastą część 
cala grubey , w którey się znayduie wiele dziu­
rek , iednę ósmą część cala średnicy maiących. 
Blacha takowa kładzie się na stole lub na inney 
powierzchni równey. Podłożywszy wprzód kawa­
łek  p a p ie r u , rozciąga się na niey massa iedno- 
staynie, i wtłacza się do dziurek : albo za pom ocą 
walca, k tóry  taczać potrzeba : alho za pomocą 
m łotka  uderzaiąc nim  w massę. Zbiera się po­
tem  massa z formy cienką łopatką, lub  paletką; 
forma zaś sama pociąga się prawie na ieden cal 
wdłuż po papierze, ażeby massa odstała.

Można potem form ę podnieść , i powypychać 
guziczki z dziurek, naciskaiąc le miękką szczotką 
ostrożnie ; na  koniec guziczki takowe wysuszyć



taależy. Papierki okrągłe  wyeińaią się za pomocą 
właściwego żelazka, czyli tak zwanego durszlacz- 
k a ; powlekała się z iedney strony woskiem, 
przymięszawszy do niego cokolwiek łoiu , i far- 
bu ią  na czerwono, ażeby łatwo m ożna było po ­
znać s tronę , na  k tórey guziczki maią bydk  
przylepione; przylepiała się zaś na stronie poWo- 
skowaney, przyciskaiąc ie ostrożnie* Tym więc. 
sposobem robi się podpałka, k tóra za podsypkę 
służy.

W  czasie użycia wtłacza się papierek do w y­
drążenia w  m łotku, i przylega do żelaza, za po ­
mocą wosku, którym iest powleczony.

Można także ieszcze robić  podpałkę sposobem 
następuiącym. Bierze się49 .g ran  uk'waszonego sol- 
n ik u  potażu, 17. gran siarki oczyszczonćy i 87 grana 
p roszku  t węgli drzewnych. Istoty takowe mieszaią 
s ię  wm oździerzu drew nianym , z iedną małą łyżeczka 
wody, w którey cokolwiek gum y rozpuszczono, i 
zarabiaią się do gęstości klaystru  introligator** 
skiego. Kładzie się, iak wprzódy, blacha m iedzia­
na lub m osiężna z dziurkam i , ~ gala średnicy 
rriaiącemi, na  stole, i rozciąga się po niey lhassa, 
k tóra się przez 20. m inu t zostawia, aby stężała ; 
pó czem się wypycha kołeczkiem drew nianym  tak, 
iak dziurki grubym . Zrobione tym sposobem gu­
ziczki rozpościerają s i ę ,  ażeby wyschły zupe łn ie ,  
i przylepiają się na papićrkach okrągłych, za p o ­
m ocą iakieykolwiek kleykiey masśy.
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Obiaśnienie rycin.

a . Fig. t6. blacha zamkowa zwyczayna, z na­
ciągniętym młotkiem i sprężyną, a dziurkam i 
od śrub pozamykanemi ; panewka (nowego 
kształtu) iest równo z blachą zamkową spi­
łow ana i spadzista, ażeby padaiąca woda 
łatwo ściekać mogła.

b. Młotek na osi kurkowey, zamiast zwyczay- 
nego kurka.

ć . Walec wśrubowany do lufy w mieyscu zwy- 
czaynego zapału. Walec takowy iest prze­
dziurawiony na wylot, pod kątem prostym, do 
osi kom orki prochowey, u tylney śruby, czyli 
mieysca tego, w którem  się nabóy zwykle 
znayduie.

d. Mały sztyfcik na w alcu , także przedziu­
rawiony, pod kątem  prostym, do osi walco- 
wey. W ierzchołek iego tak iest ustaw iony, 
iż za spuszczeniem młotka w kierunku 
kropkow aney liniiJd . uderza prosto w środek 
guziczka zapalnego, w łebku u młotka za­
sadzonego.

ę. Gwincik platynowy wśrubowany do walca, 
maiący na wylot dziurkę włoskową , dla u- 
m iarkowania siły detonuiącego guziczka za­
palnego, i dla przeszkodzenia, ażeby proch 
przed zapaleniem się , z walca me by ł wy­
dmuchnięty.c  *-
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Fig. i *]■ wystawia cały skład zamku z p rzo d y  
lufa iest tu przy samym walcu urżniętą.

Fig. 18. wystawia walec z góry, a
Fig. 19. jego przecięcie.
Fig. 20. iest przecięciem młotka dla okazani* 

wydrążenia g, do którego się wkłada guziczek 
zapalny.

Fig. ar. i 22. wystawiaią guziczek przylepio­
ny na papierku, patrzcąc nań z góry i z boku.

VI.
S P O S O B  

R o b i e n i a  t r w a ł y c h  d a c h ó w e k  i d a ­
c h ó w ,  k t ó r e g o  w M o s k w i e ,  P e t e r s b u r ­
g u  i w i n n y c h  m i a s t a c h  R o s s y y s k i c b  

u ż y w a i ą.

przez J. C. P e t r L

O s t r e  zimy na północy wyiuagaią troskliwego za­
chowania dachów i ochronienia domów, od wpływu 
niepogody, gwałtownych wichrów i częstych 
śrzonów. Dla tego też w kraiach tamtych myślano 
iuż od dawnego czasu o zabezpieczeniu mieszkań 
przeciw szkodom i spustoszeniom, którym w tam­
tym klimacie ulegąią.

Zaradzenia tego rodzaiu nię zaszkodzą także i
5*
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krain naszym ; gdy z mamy częstokroć zimy, k tó ­
re zimom przy odnodze fińskiey, przy N ew ie, 
Moskwie i t. d. wyrówuywaią. Dla tey więc przy­
czyny wskażemy tu  postępowanie i środki, k tó ­
rych w tamtych kraiach używaią do robienia trw a­
łych dachówek i dachów.

Jak się zdaie, rzecz ta ściąga się istotnie do 
dwóch punktów :

a) Jaki materyał iest naytrwalszy i naytańszy, 
którym by można było powlec dachówki nie 
polewane, iuż na dachu ułożone, lub maią- 
ce się dopiero układać, a któryby ie oraz 
mógł na kilka lat zabezpieczyć od przesiąka­
nia wody.

b) Jakie iest naymocnieysze i naytańsze wa­
pno, którem dachówki przy wkładaniu, lub 
po ułożeniu ich na dachu, narzucać potrzeba, 
dla wstrzymania zawiewaiącego śniegu, lub 
zacieków deszczowych.

Wypalaią w prawdzie w kraju Rossyyskim do­
syć cegły i dachówek; lecz te pospolicie nie wiele 
są w arte: łatwo się kruszą, są m iękkie, blade, 
a zatem niedostatecznie wypalone , i nie są trwałe- 
m i na czas długi. Wolą przeto zagraniczne, a 
szczególniey holenderskie, które zawsze za nayle- 
psze uważaią. 1 dla tego przybywaią tam całe ła ­
dunki okrętowe z dachówkami, nie tylko do oby­
dwóch stolic, ale także do Rygi, Rewia, i t.d. tak 
z Hollandyi iako też i z Lubeki,” lecz te ostatnie 
nie są tak dobre.
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Dachówki holenderskie , tak czarne niepole- 

w a n e , ialco też czerwone wyginane , są w pra­
wdzie cokolwiek droższe; lecz to  w ynag ra ­
dzała zupełnie swą mocą i trwałością; doświad­
czenie wielu lat udowodniło  icli szczególnieyszą 
dobroć i użyteczność. Obydwa gatunki, dla u trzy ­
mania ich, pokupu  i wartości , wyrabiane bywaią 
z naywiększą pilnością i troskliwością; dla tego 
też w tamtym klimacie naydłuższą maią trwałość, 
naylepszą czynią przysługę, naywięcćy są poszuki­
wane i naywięcćy popłacają. Lubeckim, które nie 
są tak dobre i tak trwałe iak holendersk ie , czę- 
ściey i bardzićy niepogoda szkodzi: pękaią, pełzną, 
i przez wkładanie natom iast n o w y c h , coroczney 
wymagaią poprawki. Te zaś, które w cegielniach 
Petersburgskich, Moskiewskich , iako też i w i n ­
nych wypalaią, ieszcze są gorsze; gdyż robien ie  
i wypalanie ich odbywa się bez przyzwoitey pi U 
ności i m ia ry ; a za tern ich gatunek podleyszy 
nie zależy od m i t e j y a ł u ,  iak częstokroć m n iem a­
no; ale tylko od n iedoa łego  i błędnego postępo­
wania w czasie roboty. G lina, którą na brzegach 
Newy i w wielu  innych m ieyscach, w okolicach 
Petersburga i Mosk wy kopią , gdy iest na mróz 
i niepogody wystawioną, co do tłustości swo- 
iey  lub chudości przyzwoicie w ybraną , dobrze 
wyrobioną, i w części także z piaskiem zmiesza • 
ną, wydaie nietylko dobre, i mocne dachówki; ale 
nawet Rossyanie wyrabiaią z niey użyteczne i 
trwałe garnki ,  kufle,  formy na cukier, i wazo*
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ny. Jednakowoż do tego czasu dachówki zagra­
niczne nad  własne przekładała.

W ielu wprawdzie przedsiębierców próbowało 
(n iek tó rzy  pom yśln ie) tak w Moskwie, iako tez 
i w Petersburgu robić dachów ki; lecz pospolicie 
były nie iednakiey miary i nie iednakićy m ocy: 
wiele było k rzyw ych , i dla tamecznego klimatu 
słabych i nietrwałych. Przeciwnie zaś, dachówki 
z zagranicy sprow adzane, zawsze są na i4* cali 
angielskich długie na  9 ; .  cala szerokie, i na 4 cala 
grube. Holenderskie, które zwyczaynie dosyć są 
iednakie Tdobrze wypalone, ważą, biorąc średnio, 
po 6. funtów, i włożone do wody wciągaią iey i j .  
do ii, funta. Nie maią wszystkie iednakiey 
trwałości; lecz naw et i te, które maią naymniey- 
szą, daleko są trwalszemi od tych, które w Ros- 
syi wypalaią.

Z przyczyny tak złey własności dachówek kra- 
iowych, wielu mężów przedsięwzięło doświadczyć: 
ezyliby nie m ożna w kraiu, chociaż nie tak do­
b rych  iak zagran iczne , to przynaym nićy w mocy 
i w trwałości zbliżaiących się dachówek wyrabiać. 
Domyślano się i oraz przekonano: iż glina kraio- 
w a ,  k tórą  wieśniacy i garncarze w Ropszy, Pa- 
w łow sku , Pułtaw ie, i w wielu innych mieyscach, 
po  długiem  doświadczeniu, do robienia czarnych 
garnków za naylepszą m aią ,  da się także użyć do 
robienia  dobrych  i trw ałych dachówek. Naczy­
nia  takow e, (k tó re  przez właściwe, lecz bardzo 
łatwe przy wypalaniu postępowanie, od dym u



niebieskawo-ezarnego koloru nabierała, trwała ma-
O  Ł

ią polewę, i czarnym towarem garncarskim się zo- 
w ią ) są zewnątrz gęste i gładkie, mało wody 
wciągaią, i dla tego na mrozie nie pękaią; a zatem 
trwaią długo na otwartem powietrzu, nawet w cza­
sie niepogody. Z tąd wniesiono, iż gdyby
z tego samego materyału dachów ki,  takićy. 
miary i mocy iak zagraniczne, pilnie wyrabiano 
i troskliwie wypalano; chociażby nawet cokolwiek 
droższemi były od holenderskich i lubeckich, m u ­
siałyby iednak bydź bardzo użytecznemi; gdyżby ie 
zawsze można mieć na pogotowiu; pieniądze za 
nie zostawałyby w krain, i dachy z nich ułożone 
dłużeyby trwały; nadto przy mnieyszym koszcie, 
i nie tak częstem poprawianiu, oszczędzałoby ś ę- 
także i drzewo. Biorąc więc to wszystko ściśle 
pod rachubę, dachówki takowe byłyby w rzeczy 
samey tańszemi od zagranicznych.

Myśl ta i zrobiony podług niey pro iek t,  zo­
stały od wielu przyiętemi. Przedsięwzięto w rze­
czy samey tu i owdzie doświadczenia z wypala­
niem i polewaniem czarnych dachówek. Pan 
■La z a r e  w w Ropszy, dobrach sw o ich ,  o kilka 
mil od Petersburga, kazał iuż przed wielą laty, 
kilka tysięcy takowych dachówek wyrobie, dada 
polewę z iedney strony, tak, iak na czarnem na­
czyniu, i potem na czarno wypalić. Były one na? 
i3. cali angielskich długie, na 8 szerokie, i miały 

*• cała grubości; wazyfy, biorąc średnio, po 4* 
funty; niektóre cokolwiek więcćy , inne mniey*
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Pokryto dach n im i, obróciwszy polewana strono 
na wierzch, i pokazało s ię : że dla wody desz-
czowey były zarówno tłuste ; gdyż się krople 
zbierały i nierozlewały iednostaynie. Kładzione 
poiedyńczo do wody, były o ja. iG, do i 8» łutów 
pięższe niż przedtem.

Przy polewaniu postępowano sposobem nastę- 
puiącym. Brano glinę nie tłustą ani chudą; gdyż 
pierwsza skurczą się w ogniu, przez co dachówki pęr 
kaią i spaczaią się: druga zaś nie trzyma się mocno, 
a zatem dachówki łuszczą się, i kruszą łatwo na 
wolnem powietrzu. W ysuszone dachówki usta­
wiono w piecu, tak, ażeby płom ień między nim i 
łatwo mógł przechodzić. Kiedy iuż wypalanie 
onych miało się zupełnie ukończać, co się po 
pięciu lub sześciu dniach działo; palono bardzo 
suchem drzewem , wydaiącem wielki płom ień , i 
sypano spiesznie garściami sól kuchenną, bardzo 
miałko startą na dachówki. Sól stopiona rozle­
wała się po dachówkach i czyniła ie nieprzeni- 
kliwemi dla wilgoci, ą przez to były dostatecz­
nie zabezpieczone przeciw złuszczaniu się powierz­
chni.

Kecz nie wszystkie dachówki moga wytrzymać 
równą ilość soli; dla tego za pierwszym razem 
potrzeba dokładnie uw ażać, i próbki wyymowaó 
dla przekonania się: ile znieść mogą. Naywięk- 
ksża ilość soli do t o o o . dachówek iest między 
6cią a locią funtami, Palenie przyzw oite, prze* 
slrzeganie czasu, prędkość, zwalnianie mocnego
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gorąca, i in n e  czynności w tym  względzie p o trze ­
b n e ,  w ym agaią  zręcznośc i,  k tó rą  ty lko  w praw a  
n ad a ć  m o ż e ;  ied n ak o w o z  czy n n i  i zw in n i  s t ry ­
ch a rze  ła tw o  iey n a b y ć  mogą.

D o dachów ek  n a  d a c h u  u ło ż o n y c h ,  lub  d o p ie ro  
u k ład ać  się m aiących  , ro b ią  s try ch a rze  iako  tez i 
właściciele , k tórzy  w  d o b ra c h  sw oich  cegielnie 
pósiadaią ,  o so b n ą  polewę sposobem  nas tępu iącym :

Biorą o le ju  ln ianego  p raw ie  k w artę  iedne ,  go -  
tu ią  go z 2 . łó lam i  ś r e b r n e y  g l e y t y  i z n ie ­
w ielką ilością m i n i i n a  o g n iu  w o ln y m  dopó ty ,  
d o p ó k i  się z a n u rzo n e  w m ass ie  p ió ro  ku rczy ć ,  
i p o d o b n ie  sp a lo n em u  m iędzy  palcam i z ła tw ością  
rozcierać  n ie  będzie . W  ten  czas pokost takow y 
odstaw ia  się od  o g n ia ,  s tu d z i  się i czyści od  
os iada iących  n a  spodz ie  fusów  ; p o tem  się ieszcze 
raz rozgrzew a. — W  czasie ty m  rozpuszcza ią  
G. do 8. łó tów  k o lo fo n i i ,  i m iesza ia  dos ta te -c c

cznie z po k o s tem  ro zg rzan y m . Ilości m aiącey  
sie dodać  kolo fon ii  n ie  m o ż n a  dosta tecznie  o zn a -c

czyć; gdyż to  zależy o d  n iek tó ry c h  okoliczności 
n. p. czyli p o k o s t  d łu g o  b y ł  g o to w a n y ,  i iak 
wiele przez w y p a ro w an ie  zgęstnia ł.  Lecz n a  
tern njało  także zależy; a lbow iem : k iedy  p o k o s t  
iest tak  r z a d k i , iak zw yczayny  s y r o p ;  w te n c z a s  
ies t  w sam raz: ieżeli ies t  za gęsty; p rzy d a ie  m u  się  
p ierw szego  p o k o s tu  : ieżeli zaś iest za rzad k i ,
d o d a ie  m u  się coko lw iek  ro zp u szczo n ćy  k o lo ­
fonii.

Do takow ego p o k g s tu  m ięsza  się ieszcze tyle



p roszku  ceglanego, ażeby przez to ieszcze ba r-  
tlziev zgęstniał, a by ł iednak dosyć rzadkim do 
smarowania. Im mielszy iest proszek takowy, tern 
go łatwiey można za pomocą pędzla rozsmarować, 
zapełnia lepiey szpary i dołki w dachówkach i 
doskonaley się z nimi łączy. I’roszek ten  robi 
się sposobem następującym.

Bierze się pewna ilość dachówek potłuczonych, 
tłucze się na miałko w moździerzu , i przesiewa 
przez sito. Potem trze się z wodą na  kam ieniu  
do tego przeznaczonym ieszcze mieley, i wysusza; 
w ten czas dopiero miesza go się do pokostu tyle, 
ile potrzeba.

Smarowanie tą massą dachówek o d b y ­
wa się tym samym sp o so b em , iak każdym 
innym  p o k o s te m ; to iest, za pomocą pędzla’ 
Dobrze iednak iest, gdy się pokost takowy 
w czasie użycia g o ,  nad wolnym ogniem, w p e ­
wnych chwilach cokolwiek rozgrzewa.

Pokost ten wcale tani, iak doświadczenia prze­
konały, iest nietylko bardzo mocny i trwały, tak‘ 
iż go żadna niepogoda zniszczyć prędko nie może; 
ale  nawet ochrania  dachówki przeciw wsiąkaniu 
w ody , k tóra  ie krnchem i czyni; zabezpiecza od 
złnszczania s ię , i sprawia na nie polewanych d a ­
chówkach przyiemny połysk , dla którego piękną 
rnaią powierżchowność i są podobne do da ­
chówek polewanych.

Nim się zaś do takowego pokostowania d a c h ó ­
wek p rzys tąp i ,  potrzeba ie wprzódy troskliw ie
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wybrać. Przebieranie zaś odbyw a się tym spo­
sobem : bierze się dachówka iedna po drugiey 
do ręki, i uderza się w nią m łotkiem żelaznym 
parę  razy , ażeby dźwięk wydala. Jeżeli dźwięk 
takowy iest czysty i głośny , co dowodzi dobrze 
w yrobioney gliny i przyzwoitego wypalenia; od ­
kłada się na bok, czyli do tych , k tóre są na dach 
przeznaczone. Tu  się szczególniey różnica dobrych  
czerwono wypalonych, od b ladych , ladaiako w yro­
b ionych okaże. Te wciągaią więcey w ody, rozsa­
dzają się na m ro z ie , złuszczaią się lub pękaią  zu­
pełnie, co się wcale nie zdarza ty m , k tóre  są do 
wyższego czerwonego koloru  wypalone. Te trwaią 
przez 3 o - 4o i przez więcey 1st na wolnem p o ­
w ietrzu: gdy przeciwnie tam te popraw ę dachu 
corocznie potrzebną czynią , chociaż wszystkie 
z iednego pieca wyszły.

Dobrzy budow niczow ie, którym  zależy na tern, 
ażeby dachówki na budowli bez częstych popra­
wek iak naydłużey trwały, maią także wzgląd i 
na to, ażeby krokwy, iak zwyczaynie, nie za p ła­
sko stały. Naylepszy stosunek dla dachu, który 
ma bydź dachówką pokryty, ie s t ,  kiedy krokwy 
w pochyłości pod kątenj l\o — 5o. stopni są posta­
wione; gdyż im wyższy, czyli ostrzeyszy iest dach, 
tern woda deszczowa łatwiey śc iek a , i nie wsiąka 
iey tyle w dachówki, iak na  płaskich dachach pod 
kątem 20. do 3o. stopni wystawionych. Doświad­
czenie także naucza, iż płaskie dachy częstszym
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ulegąią  p o p ra w k o m ,  a n iżeli spadziste. N a d to ,  
c iężar śn iegu  na d ac h u  w ysok im  i spadz is tym , 
da lek o  m niey  szkodzi k ro k w io m  i sam ey budo-* 
w li,  a niżeli n a  d a c h u  płaskim . W czasie ta ia -  
n ia śn ie g u  nie ro b ią  się w d a c h u  żadne wy m ulenia)  
i wcześniey z n ieg o  schodz i a niżeli z płaskiego. 
Z tąd w ypływ a iasna p raw da, iż ba rdzo  ro s tro p n ie  
p os tępu ją  c i ,  k tó rzy  dachy spadzis te  n ad  płask i ą 
p rzek łada  ią.

D ru g ą  rzeczą n a  k tó rą  przy ro b ie n iu  m o cn y ch  
i t rw a ły ch  d ach ó w  uw ażać  n a leży ,  iest w apno, 
k tó rem  się d achów ki i dachy  p o  n ak ry c iu  n a ­
rzucają. W  Rossyi rob ią  ie sposobem  n as tęp u ją ­
cy m : B iorą d o b re g o  i czystego w apna  n iegaszo­
n e g o ,  taśu ick iego , bo ro w ick ieg o ,  albo ieszcze !e- 
p iev  p u d ow sk iego  (są to  m ieysca w G u b e rn i i  N o ­
w o g rodzk ie j’) sieią ie przez  rafę, iak  zw yczaj nie, 
do  d o łu  w ap iennego , lub  do głębokiey i szerokiey 
sk rzyn i  d re w n ian ey ,  nalew aią  w dosta teczney  i lo ­
ści wodyg i d o sy p u ią  d o  iedney  części w apna, 
t rzy  części p iasku  —  p o tem  dw ay  ro b o tn icy  prze?; 
i e d n ę  godzinę  lu b  dwie, m iesza ia  ie zewsząd i

c  t z  ł  7 c, c <.

w yrab ia ją  d w iem a żelazncm i na  5. do 7. cali szero- 
k iem i gracam i; n a  t rzonkach  5. lu b  6. s top  d ług ich  
osadzonem i.  T ak  w y ro b io n e  w apno  m aiące g ę ­
stość nie b a rd zo  ciągłey papk i ,  stoi w sp o k o y n o -  
ści przez trzy  lu b  przez  cz tery  dni.

Ażeby zaś przy  n a rzu ca n iu  w apna takow ego n ic  
n ie  ginęło; k ładą  go tylko tyle, ile go przez  dz ień  
wyyść m o ż e ,  do  sk rzyn i  na  12 — 14 s top  długićy.



Ą—5. szeroktóy; a na t>—y. cali wysókiey; dodaią 
do niego sierści bydlecey, prętem dobrze wytrze* 
paney, i to wszystko gracą wspomnioną, przez 
dwie do trzech godzin, należycie przerabiała, 
tak, iż massa staie się przez to iednostayną i daie 
sie kraiać iak masło.

i

Ażeby dachówki po obydwóch stronach dachu 
i na wierzchołku mocno przytwierdzić; biorą 
zgęstniałego wapna tyle , ile przez dzień spostrze- 
bować mogą, mieszała ie z zendra lub żużlem że-

O  c 7 c  C V

laznym potłuczonym, dodaią podług potrzeby żół­
ci i krwi wołowćy, iako też i proszku ceglanego, 
i wyrabiała całą massę gracą w skrzyni drewnia- 
tiey, iak wprzódy, dopóki nie przyydzie do stanu 
smarownego kitu. W ten czas dopiero wapno tako­
we lest do użycia gotowćm ; dachówki zaś me kładą 
się, tak iak u nas, bezpośrednio iednana drugą, i nie 
narzucaią się wapnem tylko zewnątrz; lecz wkładaią 
się na wapno i wtłaczaią, ażeby się mocno trzymały 
i ażeby ich żaden wicher zerwać i zrzucić nie mógł. 
Po mocnem wtłoczeniu ich na wapno, gładzą się 
ze wszystkich stron kielnią i narzucała. Wapno 
takowe iest nadzwyczaynie trwałem, i wytrzymuie 
przez wiele lat naywiększe burze, nawałnice, m ro­
zy i odwilże.

Niektórzy używaią innego sposobu; lecz ten po­
dług mego zdania iest mozolnieyszy od powyż­
szego. Biorą pewną ilość opisanego wyżćy po­
kostu, i mieszała do niego tyle wapna, ile potrze­
bnie massa, ażeby nabrała gęstości mąki rozczy-
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nioney. Do tego przydaią ieszcze dostateczny 
ilość pokraianych kłaków lub sierści bydlęcey. 
Z mieszaniny takowey, robią potem na stole, wa­
pnem cienko posypanym, wałki grube na palec, 
które potem na innym stole, pokostem pomaza­
nym, taczała, ażeby im nadać powierzchnią do­
brze lepką. Tak przygotowane wałki kładą ieden 
obok drugiego na desce, i zanoszą na dach. 
Wten czas dopiero wkładaią te wałki w ustępy mię­
dzy dachówkami, i wtłaczaią takowe palcami, aż 
między fugi. Na koniec nurzaiąc palce w wapnie, 
pocieraią nimi po wałkach i tak ie gładzą. Spo­
sób takowy może bydź użytecznym do robienia 
małych dachów; lecz do wielkich zapewne nie da 
sie zastosować.c

Niektórzy ieszcze z mnieyszą pracą i szczęśli­
wym skutkiem robią opisany wyżey do powle­
czenia dachówek pokost, iak następuie: Rozpu­
szczała w wodzie wapno t a k , iak do bielenia 
ścian potrżebuiemy, mieszaią ie z wypalonym co- 
kólwiek, miałko utłuczonym, i iuż nieco zwie­
trzałym gipsem, i pomazuią takową mieszaniną za 
pomocą pędzla, ułożone na dachu dachówki, w 
tych mieyscach, które na wolne powietrze są wy­
stawione. To powtarzała trzy razy; iednakowoż 
tak, iż pierwszą mieszaninę rzadko, drugą z wię­
kszą cokolwiek ilością wapna i g ipsu , a trzecią 
ieszcze z większą rozczyniaią. Tym sposobem 
wszystkie małe dołki, rysy, szpary i dziurki w 
dachówkach, zatykaią się i napełniaią cząstkami
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wapna i gipsuj? które przesiąkanie wody wstrzy- 
muia.c

Kto dachówki mocnieyszemi ieszcze i trwalsze- 
mi chce zrobić, bierze tłustości czyli tranu śle­
dziowego, wielorybiego, fusow z konopnego oleju^ 
dziegciu, lub też wody oleyney ze smolarni, roz­
grzewa ią, albo robi z niey pokost, i pociąga nim 
leszcze raz iuż powleczone dachówki. Przez to dziur­
ki ich nie tylko bardziey się zatykaią, ale nawet 
cząstki wapna tern mocniey się łączą i niedozwa- 
laią bynaymniey wodzie przesiąkać. Jednakowoż- 
pokost takowy więcey kosztuie, a nie iest konie­
cznie potrzebnym i dla tego też rzadko iest uży­
wany.

Jeszcze na to potrzeba zwrócić uwagę: iż wszy­
stkie powyższe przygotowania i robo ty , w lecie 
tylko w czasie suchey pogody, w czerwcu, lipcu, 
sierpniu, odbywać się powinny: ieżeli pokost, ia- 
ko też i w apno, maią bydź mocne i użyteczne; 
gdyż wapno, im dłużey na powietrzu wysycha, 
tern większy czyni opór wilgoci, i n ie ła tw o  się 
rozpuszcza. Robota, która się w jesieni lub na 
wiosnę, w czasie wilgotnego powietrza odbywa, 
nic nie warta, i to ,  co w tę porę zrobionem było 
żadney nie ma trwałości. Wreszcie pokost i wa­
pno łatwo można zrobić i użyć ich tak do dachó­
wek iuż ułożonych, iako też i do tych , które się 
dopiero maią układać.

Że  nie wszyscy opisanego dopićro sposobu 'ro ­
bienia trwałych dachówek i dachów używają;
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każdy czytelnik łatwo się dorozum ieć może. Nav- 
rządnieysi tylko i uaymaiętnieysi właściciele tak 
sobie postępuią. Lecz rossyyscv strycharze pospo­
licie są za ubodzy i n iez ręczn i  do uskutecznienia 
robo t podobnych z przyzwoitą dokładnością. 
Daleko biegleyszemi i zręcznieyszemi są Rossyanie 
w stawianiu pieców; gdyż wszystkie tamteysze 
piece z ciągami i kanałami nie potrzebuią po a o 1̂  
a nawet i po 3oi“ Jatach żadnego czyszczenia, i 
n ie sprawuią uaymnieyszego d y m u , k tó ry  m ie­
szkańcom naszym częstokroć tak bardzo dokucza.

V II .
O UŻYTKU CHROMIANU OŁOWIU 

d o  f a r b o w a n i a  t k a n i n  i e d w a b n y c h ,  
b a w e ł n i a n y c h  i p łó c ie n n y c h .

przez W. S z c z u c k i e g o  D ok t: Med : Prof:
Uniw; Warszawskiego.

" W  chw ili ,  gdy usiłowania C h e m ik o w i Techno­
logów, wydoskonalaniem  sztuki farbierskiey t ru ­
dniących się, po większey części do tego dążą, aby 
mieysce używanych dotąd roślinnych , istoty k o ­
palne , trwałość koloru  obiecuiące, przyzwoicie 
Nastąpić mogły; niemałey wartości iest wynalazek 
użycia c h r  o m i  a n u  o ło  w i u  do sporządzenia farby 
żółtey.
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C h r o m  ( Chromium) krulżec w rudzie czer­

wonego ołowiu sybirsklego, w kopalniach be- 
irezdowskich znaydowany, od nieiakiego czasii 
pięknym swym kolorem zielonym na emaliach 
zaleca s ię ; a ponieważ ma własność w nay wyż > 
szym stopniu ukwaszenia (peroxyd) przyiać na ­
turę kwasu, który łącząc się z zasadami solnemi; 
tworzy sole w wodzie łatwo rozpuszczalne ; tern 
Samem przeto staie się zdolnym do użycia go 
w sztuce farbierskiey, która ten wynalazek w inn i 
iest Panu L a s s a i g n e .

Sposób iakiego tenże chromu do farbowania 
Jedwabiu na kolor żółty używał , iest nastę- 
puiący: Kilka motków wygotowanego ierlwa-
biu, nayprzód zamoczył w słabym rózczynie occia* 
nu  ołowiu Z nadmiarem zasady (sous acetale de 
plomb) przy zwykłey temperaturze przez kwadrans 
czasu, potem wyiąwszy, kazał ie płókae wrzeczney 
Wodzie. Gdy tym sposobem były przyrządzonej 
Włożono ie do lekkiego rozczynu chromianu po­
tażu. Natychmiast po zamoczeniu przybrał jedwab 
piękny żółty kolor, który się ciągle podwyższał, 
a po 10. minutach tenże zupełnie nasycony w  je­
dwabiu okazał się; to zaś W stosunku ilości uży­
tego occianu ołowiu tak dalece: iż rozlicznie od ­
mieniana proporcya nasycenia pierwszego, lub 
drugiego rozcźyńu, rozmaite także W stopniach 
koloru żółtego czyniła zmiany.

Po nadaniu dowolnem koloru żółtego wypła­
kanie i wysuszenie motków całą czynność htćw- 
czyło;

&



t o

Podobnego sposobu do farbowania: wełny i 
tkan in  kotonowych , lub płóciennych używać 
zaleca Pan Lassaigne ; radzi przecież, aby te 
tkaniny w rozczynie occianu ołowiu przy tem­
peraturze 55° -  6o° były trzymane.

Po ogłoszeniu niuieyszego wynalazku przez 
P.L'tssaigne doszły do wiadomości naszey poźniey- 
Sze w tey mierze postrzeżenia Pana B e r t h i e r *  
który potwierdzaiąc doświadczenia pierwszego * 
mniema, iż occian ołowiu z nadmiarem zasady 
( sous ocetate de plom b) iak go P. Lassaigne 
Używa, i chrom ian ołowiu zupełnie zoboiętnio- 
)ny, nie może iak tylko wydać kolor przykro 
pom arańczow y; lecz unikaiąc tego., dobrze iest 
tak  ufarbowane rzeczy w occie winnym umaczać* 
przez co też natychm iast dostaią pięknego koloru 
cytrynowego. Gdyby zas occian ołowiu* nie ze 
zbytkiem zasady, lecz zupełnie zoboiętniony był 
uży tym , na ten czas piękny kolor żółty otrzymać 
można.

Kolory te od mydła nie zmieniaią się na zimno; 
lecz w tem peraturze wody wrzącey tracą swoię 
świetność: którą iednakże znowu przez umaczanie 

becie przywrócić nie trudno*
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VIII.
OPISANIE PŁUGU 

d o  r z n i ę c i a  d a r n i n y

przez H r a b i ę  M a h 1 z a h ii wynalezionego.

(ż Rycin/ na Tabl. HI).

l iź n ię c ie  darniny, ręcznie za pomocą ryclła wy- 
konywane, ie stp racą? która dużo czasu zabiera, a 
tein samem czyni ią kosztowną. Wynalazca prze- 
myślaiąc nad iey ułatwieniem, trafił szczęśliwie na 
dowcipny skład narzędzia, które swoiemu zamiaro­
wi iak naydostateezniey odpowiada; clicąc zaś, aby 
i inni z tego wynalazku korzystać m ogli, podał 
opis onego do publiczney w iadom ości, iak nastę- 
puie :

Za przód dó tego narzędzia może grądziel, lub ko- 
leśnica, czyli przednia część każdego pługa zwy-. 
czaynego posłużyć; i dla tego część ta nie potrze- 
buie osobney ry c in y , lecz tylko Część tylna. Có 
się zaś tycze użycia tego narzędzia; każdy, nawet 
mały chłopiec, który tylko z pługiem obchodzić 
się um ie, może nią kierować i robić.

Dziewięć dziurek w grądzielu aa , które tak, iak 
przy pługu zwyczajnym , ( patrz Fig. 6. i 7 .) 
służą do zatknięcia haczyka c biiżćy lub dalćy i 
ażeby za skróceniem lub przedłużeniem grądżiela* 
nóż, czyli żelazo podrzynaiące d, płycićy lub głę-U 
biey w ziemię zachodżiłp.
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Obydwa kroie ee, znflydiiiące się po iediiey ł 

po drugiey stronie tuz. p rzed  nożem d, w uko- 
śnem położeniu osadzonym, służą do kraiania po 
bokach darniny, wprzód, niż ią nóż na wszerz 
poderżnie. Za pomocą ś ru b . gg, można podług 
upodobania tenże nóż do góry podnieść, al­
bo go zniżyć.

Ażeby się nóż mocno na swoiem mieyscu i w na­
leży tern trzym ał położeniu; osadzony iest tenże 
między dwiema sztrabami przy h, opatrzonemi 
w dziurki w różney wysokości, które odpowia­
dała dziurkom w rękojeściach noża d. Wiązania 
przy h , z przeciwnych stron dodane, utrzym uią 
wszystko w przyzwoitey tęgości i nie wzruszoiiem 
położeniu.

AA, są dwie sochy prętami żelaznemi podparte; 
■IIII, są cztery drzewa w prostokąt wiążące się, 
w których się wszystkie części trzymaią. Wszy­
stko, co na rycinie czerniey iest oznaczone powin­
no bydź z żelaza zrobionem.

Małey tylko potrzeba w praw y, ażeby się nau- 
czvć z tym pługiem obchodzić. Szczególniey zaś 
na to tylko uważać potrzeba, ażeby nóż pod zie­
mię głęboko nie zachodził; gdyżby się mogła 
przez to w pługu iaka szkoda zrobię.

Ludzie mogą dostateczney wprawy w krótkim 
czasie nabydź, i narzędzie przeznaczeniu swemu 
IŁ zaspokoieniem odpoWić. Do zaprzęgu lepsze 
są ' woły niż konie; ponieważ staley ciągną i 
ł a t w i e y  można nimi w mieyscach pochyłych kie-
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rować. Wreszcie przed zaczęciem roboty, potrze­
ba kawałek murawy tak szeroki wyrżnąć, iak odle­
głość między dwoma kroiami wskazme; w ten 
czas bowiem nóż, zaraz z początku murawę w na- 
leżney głębokości zaymie , i póydzie w tym kie­
runku, iak tylko ciągnionym bydź pocznie. Kra- 
ią się zaś płaty murawy tak długie, jakich nam po­
trzeba i iak dalece jednakowa wysokość gruntu  
dozwala.

Narzędzie takowe ieszeze ten użytek przynosi," 
iż można niein robić drogi, gdzie ie potrzeba 
przez pola i łąki prowadzić; można także oczy­
szczać i te, które iuż zarosły. Ogrodnik używając 
do robienia ścieszek tego narzędzia, nie potrzebu­
je niczego więcey, iak tylko zgrabiać i zsuwać 
murawę.

Za małą odmianą w ułożeniu kroiów przy tym  
p ługu , można darninę bardzo prędko kraiać, 
na rozmaite siedzenia, kanapki, groty ityd* 
maiące wielkość i kształt podług upodobania; a  
zatem z takiego pługu można się wielkiego spo­
dziewać użytku-

Można także tego narzędzia użyć do zrzynania 
trawy na pustych gruntach i na starych łąkach, 
przed wypaleniem tychże i obrobieniem, gruntu*



IX.
OPISANIE NOWEY PRASSY POWlETRZNEY 

d o  w y c i ą g ó w  p ł y n n y c h .

(z rycinami na Tab. III,).

J e d e n  szczęśliwy pom ysł daie często początek 
wielu innym, równią, a czasem i większą zalety 
jnaiącym. Tak wynalazek wodnej' prassy przez Hra­
biego R ea  l a , *.) w którey ciężar wody, za pomocą 
przedłużoney do góry ru rk i z małą średni.cą, działa, 
naprowadził Dra. K o m e r  s a u se n a na myśl 
złożenia appara tu , w którym powietrze podobną, 
lak w tamtym woda czyni usługę. W iego apa­
racie, zewsząd szczelnie zamkniętym, rozrzedza 
się powietrze za pomocą pompki ssącey pod 
sitk am i, na których istoty do wyciągnięcia są 
'^mieszczone; tein samem więc powietrze w gór- 
ncy części aparatu nad. sitkami rozprężaiąc sie, 
ciśnie na płyn i takowy gwałtownie, przez istoty 
wyciągaiące się przepędza. **) P. S ę h r a d ę . r  
Assessor Glówaiey Bady Lekarskiey w Berlinie,

*5 Patrz Jzys Pol: Tom IV. czyli N r. i .  z roku 1821 str. 104.
**) P. Romfcrshausen nie podał leszcze objaśnień przez ry­

ciny wewnętrznego składu prass sw oiego wynaldzku, które 
do rozmaitego użytku rozmaicie są urządzone. Są wpra­
wdzie w niektórych pismach rysunki-; ale gdy ten wyna­
lazek przez doświadczenia uległ odmianom, staraniem przeto  
będzie Redakcyi późnicy opisanie, tych. prass z rjcm ami- 

piśmj# niiueyszśiu umieścić.



podał m yśl do praśsy podobney ;  ale n a  przeci- 
wney zasadzie : u  niego bowiem za pom ocą pro- 
stey - pompki ze stemplem zgęszeza się powie­
trze nad sitkami w górney części apara tu , a  
zgęszczone przepycha płyn przez s i tk a , m ię­
dzy którem i się istoty roślinne lub zwierzęce 
mieszczą. Już wprawdzie dawniey niejaki H o f f ­
m a n n }  M echanik w Lipsku, wynalazł p rassę  
przez zagęszczenie powietrza działaiąoą; ale gdy 
iey skład i zastosowanie nie są nam  wiadom e, 
nie możemy przeto o są d z ić : czyli i w czem te  
obiedwie prassy do siebie są podobne l

P. H e i n r i c h  D oktor Medycyny i Fa fm acy i,  
Właściciel apteki w Warszawie przy ulicy Sena-. 
torskiey w now ym  dom u P, P e t i k n s a .  
który  z przykładną troskliwością n ie  szczędzi 
zabiegów i kosztów, gdzie idzie o opatrzenie  jego 
pracow ni we wszelkie nowego wynalazku apa­
raty, udoskonalenie jego professyi na celu m a-  
iące, ***) mimo teg o ,  że iuż posiadał prassy 
Reala i R o m ersh au sen a , chciał mieć umyślnie 
dla siebie ten apara t zrobionym. Sporządzenie 
onegoż poruczonem  zostało naszemu, ziomkowi

Z aslugiiie tu  na w spom nien ie  kocio łek  p arow y w  pra­
cow n i P. H e i n r i c h  a w yn alazku  D in g lera , przez ied n e-  
g o  z celuiących K otlarzy W arszaw skich  w  szczeg ó le , k tóry  
od  iego  up ow szechnien ia  n a y w ięcey  odstręcza ł, pop raw io­

n y , tak, Iz teraz nayw iększe  zapew nia u żytk i, bez  narażania  
na potr/.ebę częstego w ew nątrz chędożen ia  i popraw iania: 
O pisan ie tych pop raw  p ó źn ieyszem u  zostaw iam y czasow i.



P. S z a fra ń sk ie m u  Mechanikowi w Berlinie; 
skutek zaś naydostateczniey odpowiedział ocze­
kiwaniu , i od tąd tey nowey prassie, dla iey 
większey użyteczności, dwie pierwsze w pracowny 
P. H e in ric h a  mieysca ustąpić musiały.

Opisanie aparatu,

Ka wszystkich figurach też same litery, toż' 
samo znaczą.

Fig. 3. iest aparat widziany zewnątrz, wsta­
wiony do stołeczka, w którym zewsząd ies,t oparty, 
aby się nie wzruszał.

Fig. a. Przecięcie onegoż. 
ą. b. Puszka okrągfa cynowa dość gruba ; lecz 

może bydź i miedziana, dobrze wewnątrz 
wycynowąna.

c. Wieko wypukłe.
d. Dno takież
Obadwa zakręcaią się szczelnie na gwinty, aby 

powietrze nie przechodziło.
e. Jest mała szyyka u wieka z zatyczką. Szyyka 

ta służy dó wkładania Ieyka, kiedy się płyn 
nalewa.

f .  Krótka rureczka u dna z kurkiem do wyr 
puszczania wyciągu.

$'■ Krążek cynowy, gruby , podziurawionym dla. 
większey mocy krzyżem Z tegoż samegoi 
metalu opatrzony. W planie osobno iest 
wyrysowany pod fig. 5. Spoczywa zaś na 
obręczach cynowych, wewnątrz do ś.ęian
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u  puszki przystający eh, które się wyymuią; 
może ich bydź kilka, ażeby w miarę wie­
lości m ateryaiu wyfciągae się maiącego, k rą­
żek mógł' bydź niżey lub wyżey osadzony, 

fi. D rugi krążek (Fig. 4-) czyli sitko cynowe, 
cieńsze od pierwszego, i drobmeyszemi oraz 
gęścieyszemi dziurkami opatrzqne; u  wierz-? 
chu ma antabkę dla dogodnego wyymowa-. 
nia i wkładania. Ten równie iak i piferwszy 
spoczywa na wyimuiącyeh się obręczach; 
ale i listewka wystaiąca w około może i® 
zastąpić.

i. Walec mosiężny do puszki na gwinty wśrq-? 
bowany, ze stemplem wewnątrz, iak n zwy^ 
czayney szprycy. 

k. Mała dziurka w ścianie walca, u  góry, w tą-*
kiem mieyscu zrobiona; aby za podniesie­
niem stępia aż do w ierzchu, powietrze wolne 
weyście do walca po pod tłoczkiem znay- 
dowało.

4 D ziurka u dną walca tak wielka iak pod kr 
przez którą powietrze do puszki przecho­
dzi.

tn- Kruczek, za którego pomocą powietrze z walca 
wpuszcza się do puszki i w -teyże się
zamyka.

nn. Obręcz mosiężny z gw intam i, który na
wierzchu puszki, w mieyscu, gdzie do teyze 
dno przystaie, zakręca się, dla tern pewniey- 
szego zawarcia wewnętrznego powietrza, aby* 
się na wierzch nie wydobywało. .



Użycie Jparalu.

Przystępuiąc do działania, odkręca się obręcz 
mosiężny na , następnie dno d \ wyyimuią się 
ze środka obręcze cynowe , i krążek spodni g. 
Na krążek wierzchni h nakłada się istota, wy­
ciągać się maiąca, która wedle potrzeby zwil­
żoną bydź mpże; poczem wkład ąią się ną powrót 
obrecze wewnetrzne i krążek g. dno sie zakręci,c j  v  e ' o  c c

również*się na wierzchu obręcz mosiężny zaśru- 
buie; a cały aparat wstawia się do stołeczka. 
Tym sposobem istoty wyciagaiące się, zawarte 
są między dwoma sitkami. Przez szyykę e  na­
lewa się płyn, czyli to, zimny, czyli gorący; wo­
dny lub wyskokowy; po czepi wkręca się zaty- 
czka e. i przystępnie do, działania stemplem uwalcą. 
Pchaiąc go z góry do dołu zgęszeza się mocno 
pow ietrze u spodu , wtenczas należy kruczek 
ni. tak obrócić , aby ściśnione powietrze do 
puszky przeszło. Wyciągaiąc stępel na powrót 
d,o góry , zamyka s.ię puszka, kruczkiem. Gdy 
stępel doydzie aż do wierzchu, powietrze przez 
dziurkę k na nowo walec napełni; stępel więc 
znowu ku dołowi ąię ciśnie, kruczek m. się 
otwiera i tak ciągle się pomp nie. W kilka 
m inut wszystek płyn, na wierzch w puszce na 
sitko nalany, siłą powietrza wypchany zostanie 
aż na dno puszki , a gwałtownie przeciskaiąc się 
przez istotę między sitkami znayduiącą się, roz­
puszcza w nićy części rozpuszczalne i z sobą 
porywa. Zą, otworzeniem kurka f  płyn ścieknie.
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de podstawionego naczynia , i wedle potrzeby j 
ąlbo się świeży .do nowego, wyciągu przez szyykę 
e; albo tenże sam ieszcze r a z , dlą odebrapia 
wszystkich cząstek rozpuszczalnych i większe­
go wzmocnienia wyciągu nalewa. Przez mocne 
parcie powietrza, istoty wyciągane, aż do sucho­
ści wy tłoczone mi bydź mogą.

Aparat takowy dq domowego użytku, nie wie-s 
leby kosztować powinien. Do sporządzenia iest 
także łatwy; każdy koinyisarz mógłby go zrobić 
uwłaszcza, iż nie iest konieczną potrzebą: iżby , 
wieko i dno odkręcały się. ;dość iest, kiedy iednq, 
z tych dwo.yga odjętem bydź może. Walec także 
pie koniecznie z mosiądzu bydź musi; gruba cy­
na dostatecznie go zastąpi. l\£ożna zaś za porno. * 
cą tego apąratp bardzo korzystnie robić kawę, wó­
dki zaprawiać i likiery; wyciągać z istot roślinnych 
farby, i t.p. Na większą nńarę mógłby bydź zrobio­
ny i z drzewa,, a za przydatkiem dźwigni czyli kolby 
iak u pomp zwyczaynych , siła o wieleby po­
większoną została. Z tego zaś samego względu, 
iż na zimno wyciągi w niektórych zdarzeniach 
z różnych istot prędko zrobione bydź mogą, na 
szczególne zasługuie zalety. Wyciągi w aptekach, 
które sposobem zwyczajnym, przez moczenie i 
wyciskanie w prassie, po kilka dni czasu potrzebo­
wały; naydoskonaley w kilku minutach otrzyma- 
nemi bydź mogą.
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•X,

O W Y K U R Z A N I U  
o c z y s z c z a n i u  i w z m a c n i a n i u  O c t u  

d r z e w n e g o .

W ielor aki użytek octu drzewnego, tak w zasto­
sowaniu go do potrzeb domowych, iako też we 
względzie lekarskim i technicznym iuż w Tom. II. 
Jzydy polskiey z r. 1820. str. 368. został po czę­
ści opisany. Co raz większe iego upowszechnia­
nie się w kraiach zagranicznych, daie nam po­
wód do zwrócenia uwagi ziomków naszych na 
ten ważny produkt, który tam szczególniey, gdzie 
się węgle wykurzaią , marnie z dymem na po­
wietrze ulatuiąc, mógłby bydź przy niewielkim 
na wybudowanie pieca nakładzie, z korzyścią dla 
przedsiębiorcy, w przydatku, iako twór uboczny, 
uzyskanym, i z dogodnością dla powszechności 
do składów handlowych wprowadzonym.

Skład pieca iest bardzo prosty i budowa iego 
nie trudna. Daiemy tu nayprzód opis i rysunek 
małego piecyka, na wzór którego piec każdej 
upodobaney wielkości wystawionym bydź może.

Kształt iego widzieć się daie na Tabl. III. fig. 1, 
Muruie się z wypalonej cegły w czworo-bok, na 
na 3. do 3 .̂ stop wysoki; wewnątrz u spodu, 
na 12. u wierzchu na io | .  cali obszerny. Taki 
kształt pomaga, ażeby drzewo, lub inne istoty ro ­
ślinne w piec dla spalenia włożone, po zwęglę-^ 
ąiu się łatwiej ną dół opadały.
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Ńa sześć cali od spodu pow inien bydź gęsty 

ifuszt żelazny osadzony. U  wielkich pieców ruszt 
takowy za zwyczay z cegieł w poprzek się krzy- 
żuiącyeh bywa wym urow any. Pod rusztem znay- 
duie się zwyczayny popielnik z mafemi drzwiczka­
mi, które służą do wygartywania zebranego ta m  
popiołu. W  ten czas atoli, kiedy się ilłż w piecu 
pali, drzwiczki te troskliwie zamknięte i zasma- 
row ane bydź powinny. W niewielkiey odległości 
nad  drzwiczkami, zostawia się dla ciągu powie­
trza  mała dziurka tylko na i. do i c a l a  w kw a­
drat, ażeby drzewo w piecu dla o trzym ania kwa* 
su na spalenie włożone , nie płomieniem gorzało, 
ale się tylko na węgiel zetliło. U wierzchu wy­
kuw a się na płaszczyźnie m u ru  na około rowek, 
w k tó ry  Wchodzą krawędzie żelaznćy przykrywy* 
gdzie piaskiem lub popiołem obsypane, nie do- 
zwalaia, aby dym  szparami uchodził. U dużych  
pieców robi się pokrywa baniasta z prętów ż e ­
laznych, k tóre się na poprzek wałkami ze słomy 
w glinie z piaskiem przctratowaney uwalanemu, 
przęplataia i taż mieszaniną na wewnątrz i ze­
wnątrz gładko smaruią. Wielkość i ciężar tey 
pokrywy trudnem  dla siły ludzkiey czyniłyby ićy 
podnoszen ie ; zaradzaiąc więc tćy niedogodności 
daie się na  ś rodku u  samego iey wierzchu 
grube ucho żelazne, od którego idzie powróz 
do góry. przez blok, na  stosownem rusztow aniu  
przymocowany. W m urze pod  p rzykryw ą w 
nie wielkiey odległości osadzona ieśt ru ra  8
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blachy żęlkziley, pHeż którą dym i para z tleią- 
tego drzewa wydobywające się, nyście otrzymują; 
Rura tak dwa zewnątrz pieca zagięta w kolano 
schodzi na dół w rurnicę, zawsze zimną wodą 
W lecie, a śniegiem i lodem w zimie napełniona: 
Przy uyściu tey rury zewnątrz rurnicy podstawiają’ 
Się naczynia, do których zgęśzczona para 
i dym w kształcie rozcieków spływają. Po ośty- 
gnieniu może bydź ten kwas do beczek z twar­
dego drzewa zlewanym. U dtiżych pieców scho- ' 
dzi para w obszerne naczynie przez węże czy­
li kondenzatora, w którym się część pary i 
dymu żgęszcza, reszta zaś nie zgęszczona, aby 
stracopą nie była, wżndsi się do drugiey rilry, u 
wierzchniego dna tegoż koudezatora utkwioney, i 
przez tę dopiero przechodzi do rtirnićy, gdzie ochło­
dzona, ścieka, iakpierweydo podstawionego odbie­
ralnika. W razie potrzeby mogą te kondenzatory bydź 
pomnożone. Przy mnieyszych zakładach blasza- 
iie rury zastąpiohetni bywałą drewnianemi; oprócz 
tey, która bezpośrednio z pieca wychodzi.

Rysunek na tab. lit. lit. a, wystawia piec 
przecięciu; b drzwiczki do popielnika; c jeśt cy­
buch dla ciągu powietrza; cl ru ra ;  e rurnica; J  
rbwek dla przykrywy; g  przykrywa; h odbieral­
nik, do którego rozcięli Spływa.

Drzewo spalone wydaie 20. do 20. ze stu swoiey 
wagi, octu, który —■ część przygorzałego oleju 
drzewnego, czyli d z i e g c i u  zawiera. Prócz tych 
produktów otrzymuje się węgli, które \vszy-



itkie 'własności zwyczajnego węgla posiadała; prę- 
dzey się iednak i światleyszym blaskiem palą, wię- 
cey oraz gorącości wydają; muiey ich za tem wy­
chodzi, aby płyny do zakipienia przyprowadzić. 
Na wolne powietrze przez nieiaki czas wystawio­
ne przybierała wagi o -ppi. Twarde drzewo iest nay- 
lepsze. Do zwęglenia potrzeba 5—6. do ochło^ 
dzenia pieca 7. do 10. godzili.

( Dalszy ciąg nastąpi ).

XI.
0  W YRABIANIU MYDŁA DO UŻYTKI? 

DOMOWEGO.

W yiątek Z Chemii dla gospodyń, przez P. M e i n e c f e ą  

Części składowe mydła.

W  każdym domu przy gospodarstwie pozostałe 
sie tak wiele tłustości ze zwierząt, które się nii

C Ł K
lizytek domowy biią, iakiemi n.p.są reszty od świec 
gdzie Się wylewiaią> skwarki od tłustości wytopio* 
rićy, skóra od slotńny, szumowiny od mięsa, stare 
masło, kości; i t.p. iż nie kupuiąc tłustości, można 
łatwo samemu sobie lepsze mydło robić od tego* 
które się w handlu zwyczaynie znayduie. Wszy­
stka zaś nieużyteczna tłu&tość iegt na mydło dosyć 
zdatną; ponieważ przez gotowanie przy stósó- 
Wnćm z nią obejściu się, dostatecznie się, czyści!
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jeżeli ind chcemy mieć twardego i białego 

tnydła; lecz tylko miękkie i zafarbowane; w ten 
czas zamiast twardey tłustości zwięrzęcey, używa 
się Wszelkiego gatunku olejów i tronu.

Do warzenia mydła potrzeba mieć alkali, 
którego popiół z drzewa, przy każdem gospodar­
stwie domowem, podostatkiem dostarcza. Gdyby 
popiołu me wystarczało , potrzeba potażu doku­
pić.

Do robieiiift mydła potrzebna iest także sól ku­
chenna. Kiedy zaś bez ługu  alkalicznego i beż 
potażu, twarde i białe mydło robie chcemy; na 
ten czas gotuie się tłustośe w ługu  z s o d y ,  
zaostrzonym przez wapno mydło bowiem składa
się z tłustości i sody.

Sposób robienia mydła na użytek domowy, 
nayprostsży lest następuiący.

itobienie ługu.

•Ług otrzyrriuiemy z popiołu przydawszy do 
niego wapna.

Do pół cetnara tłustościy potrzeba prawie ośm 
szefli magdeburgskich popiołu, i £  szefla palo­
nego wapna *). Kiedy popiół iest bardzo ostrym 
i dobrymi, inki na przykład ze spalonych ogro- 
flowin, krzew ów , drobnych gałązek i c h ró s tU y

Szefel m agdeburgsk i tak  w ielk i iest iak berliń sk i. Ośm 
sżefli za tem , czyni na now ą m iarę  polską korcy  3. garcy
*3. kw art 3} a A szefla=: 1 0 . garcy, kw. i .

4
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ó trzym u iem y, m ożna go użyć o dw a szefie, (27. 
garcy, 1. kw arta  n. m. p.) m n iey; lecz k iedy  z drzewa 
m n ie y  a lka li w  sobie maiącego, n a p rzyk ła d  szp il­
kowego , lu b  wodą spuszczanego i  m iękk iego  
pochodzi, i  dla tego iest m n iey  użytecznem , potrzeba 
wziaśe o ieden szefel w iecev.

c c ^

W apna także potrzeba co ko lw ie k  nm ićy  lu b  
w ięcey, w m iarę  tego, ia k  iest ostre in lu b  z g liną  
pomięszanęm. W apno czerwone lu b  b runa tne j 
k tó re  m ularze nad b ia łe  p rzek łada ią , p rzy  ro b ie ­
n iu  m yd ła  uważa się za podleysze.

M ię s  za n ie  w apna z p op io łem .

Przesiewa się p o p ió ł gęstym  przetakiem , ażeby 
go z w ęg li i ka m ie n i oczyścić; Sypie się na tw a r­
de k lep isko ; tu  k ro p i się za pom ocą n a le w k i o - 
g rodow ey dopóty , d o p ó k i tak nie zw ilg n ie , aże­
b y  na ga łk i w yrab iać  się d a ło ; potem  zgarn ia  
się szuflą na okrąg łą  stożkową kupę , zdeym uie 
się daley z k u p k i w ie rzch  spiczasty p raw ie  do 
po łow y , i  odsuwa się na bok.

W  kup ie  pozosta łey ro b i się w ydrążen ie  . w k lę ­
słe, w  k tó re  się k ładz ie  w apno niegaszone; p o ­
tłuczone na małe ka w a łk i, p rz y k ry w a  się znow u 
zd ię tym  w p rzó d y  p o p io łe m  i  p rzytłacza  się coko l­
w iek  łopa tą . W  takow ey kupce p rzeb iia ią  się potem  
aż do wapna d z iu rk i,  w  k tó re  się nalewa od 
czasu do czasu ty le  w ody , ile  potrzeba, aby się 
w apno na proch  rozsypało, a n ie  rozp łynę ło : 
Dobrze iest zagarniać znow u d z iu ry  za każdym  
razem  i parze w apienney w yyśe ia  niedozwalae.

m



Ażeby doświadczyć, czyli się wapno dostatecznie 
rozsypało, popiół aż do niego małym się prątkiem 
przebiia; a ieżeli się żaden nie znayduie opór 
i ieżeli sie żadne kawałki twarde nie natrafiaia-c .

w ten czas n ie potFzeba i liż w ięcey w ody dolewać-
Gdy się iuż wapno na miałko rozsypie; prze­

rabia się kupka szuflą dopóty, dopóki się wa­
pno i popiół dobrze nie zmieszają. Potem mie­
szanina takowa wsypuie się do naczynia, w k ta­
rem się ma ługować.

Ługowanie.

Do ługowania popiołu służy zwyczayna kadka 
z czopem drewnianym we d n ie ; dno zaś przy­
kryw a się słomą na piędź grubo: ażeby ług czysty 
odpływał.

INaczynie do ługowania stawia się na podkład­
kach; pod czopem zaś drugie, na zbieranie ługu 
przeznaczone.

Zatkawszy czopek, wsypuie się do kadki popiół 
z wapnem pomieszany , i przytłacza się cokolwiek, 
a osobliwie około boków; potem leie sie nań 
woda; czeka się, ażeby wsiąkła, i dolewa się do 
póty, dopóki się na palec nad popiół nie podniesie.

Tak nalana na popiół w o d a , stoi spokoynie 
przez noc: nim ią można zcedzić. Lecz ieżeli 
się wody gorącey zamiast zimney nalało; można 
będzie ług  wcześniey wypuścić.

Takowy nayprzód zcedzony ług  iest naym o- 
cnieyszym , i nazywa się ł u g i e m  s t ę ż o n y m



9#
(fieuerlauge) Zawiera w s ta  częściach 18. do 20 
części rozpuszczonego alkali ; tak zaś powinien 
bydź ciężkim : ażeby iaie na nim pływać mogło.

Po zcedzeniu pierwszego łu g u ; nalewa się 
znowu świeżey wody na popiół do takiey wy­
sokości , iak wprzódy i tak się zostawia przez 
pół dnia; na ten czas otrzymuiemy ług  okcło -f—' 
alkali rozpuszczonego w sobie zawiferaiący : ług  
ten nazywa się ł u g i e m  d o  l e w k o w y m  
(Abrichtelauge) dla tego , iż się potem używ ana 
dolew anie, ażeby na stosowną miarę przy ro ­
bieniu mydła natrafić.

Pierwszego ł u g u  s t ę ż o n e g o  trzeba przy nay- 
mniey tyle odciągnąć, ażeby na ieden funt tłu - 
stości, półtóry kw arty; lub podług wagi, prawie 
cztery funty ługu przypadało ; albowiem do 
zamienienia iednego funta tłustości na mydło  ̂
potrzeba ośmnastu łutów  alkali:

Gotowanie m ydlanej massy.

Tła pół cetnara, czyli pięćdziesiąt i pięć fun­
tów tłustości, nalewa się w kocioł stósownćy 
wielkości, około 84. kwart, czyli 220. funtów 
ługu mocnego *) i powoli przyprowadza się do 
kipienia. Z początku ogień powinien bydź mier­
nym : bo inaczćy ług  mógłby wykipieć; gdyby 
się iednak to zdarzyło , przylewa się kilka kwart 
ługu dolewkowego, ażeby pierwszy ochłodzić.

*) N ie b iorąc zupełnie ściśle co do lo tów , czyni na m iarę  i' 

w agę polską 6 3 i  funtów  tłustości do a 4. garcy  ługu.

7 *
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P o k ilk o g o d z in n e m  go tow an iu  po w o ln ćm , m o ż n a  
m ocnieyszego  ognia poddać; przy  czem od  czasu 
do  czasu przylewa się po t ro c h u  ł u g u  d ó l e w k o -  
w e g o ,  ażeby m a s s ę  zawsze zu p e łn ie  rzadką  
u t rzy m ać ,  gdyż w ilgoć z pa rą  uch o d z i.

Mąssa m iesza  się często  : ażeby  p rzy p a len ia  i 
w yk ip ien ia  u n ik n ąć .

P rz  y c iągiem  i t rosk liw em  u trzy m y w a n iu  m assy  
m yd laney  w stanie w r z e n ia , w k i lk u  g o d z in ach  
m oże  takow a b y d ź  gotową. Czasem p o trze b a  do 
tego oś u iu  i więeey g o d z in ,  k ied y  t łustość  iest 
różnego  g a tu n k u  i n ie  dość czysta.

Próbowanie massy mycllaney.

G o to w an ie  m assy  m yd laney  dopó ty  się p rz ed łu ­
ża, dopóki takow a nie będzie przezroczystą  i na  
k sz ta ł t  galarety  do rzadk iego  kleju  p o d o b n ą ,  
P o w in n a  się ona, iak zw ycza jn ie  m ydło  do  sm a­
ro w a n ia ,  w d ług ie  w łókna  ciągnąć.

Ażeby d o b ro c i  m assy  m y d lan ey  doświadczyć; 
zakłóci się iey  coko lw iek  w w odzie miękkiey. 
K iedy  się w te n  czas n ie  do b rze  \ \ f niey rozpuszcza : 
lecz k ro p le  t łus tośc i  wyilaie; znak iem  iest, iż za wiele 
t łus tośc i  d o d a n o ;  p o t rze b a  ią za tern ieszcze 
d łu żey  gotow ać, dodaiąc ł u g u  d o ł e w k o w e g o .

Kiedy w ódka tęga m assy  m y d lan ey  ro z p u sz ­
czać n ie  m o ż e ,  lecz osad so lny  ro b i ;  zn a k ie m  
iest, iż łu g u  za wiele u ż y t o ; a zatem p o trz e b a  
dodać  tłustości.

K iedy  się zaś m assa  m ydlana, w śród  m o cnego  
p ien ien ia  się, z wodą dobrze m ie sza ,  i sm ak u
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fugowego nie m a ; k iedy  iest iednostayną, cią­
gnącą się, kleistą i przezroczystą ; i kiedy wle- 
kfe bańk i wyrzuca, znakiem iest:  iż się tłustość, 
w przyzwoitym stosunku z alkali na mydło połą­
czyła; i w tenczas można soli kuehenney  dodadź, 
ażeby takowe mydło rzadkie na gęste zamienić.

Po nieiakiey wprawie, p róby takowe staną się 
m niey potrzebnem i. •

Zasalanie.

Do połowy cetnara t łu s to śc i , potrzeba około 
dwudziestu funtów, czyli trzech czwartych szefla 
soli kucbenney. (a3. ft. n.p. w.)

Do pierwszego zasolenia, potrzeba tylko prawie 
dwóch trzecich • części z cafey ilości soli; a nawet 
i ta nie wsypuie się razem, lecz potrochę gar­
ściami. W czasie tym  potrzeba ciągle mieszać, 
dopóki wzięta na kopyść p r ó b k a , do piasku 
grubego podobną nie b ę d z ie , i dopóki się znowu 
czysty ług  nie oddzieli od mydła. Pó godzinie lek­
kiego gotowania powinno mydło zupełnie na wierzch 
spłynąć, a czysty ług  na spodzie kotła zostawić. 
Kiedy się w mydle grube' ziarnka okazuią; zna­
kiem iest, iż soli kuehenney  za wiele dodano, i 
w ten czas potrzeba m ydło cokolwiek dłużćy 
gotować. Kiedy się z a s ł u g  oddzielić nie chce; 
potrzeba ieszcze więcey soli dosypać.

Wyięta na talerz próbka zaraz po wystygnieniu 
okazuie, czyli się m ydło udało.
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Na ten czas cedzi się mydło przez worek lniany, 
lub przez sito druciane; ażeby ie od części nieczy­
stych uwolnić, kiedy7 się n. p. wiele nieczystey 
tłustości; skwarków, kości, mięsa, skór ze sło­
niny i t. p. użyło, i zostaw ^ się dopóty, dopóki 
się ług zupełnie nie oddzieli; do tego zaś prawie 
połowy dnia potrzeba.

Drugie zasalanie.

Takowe, podług sposobu powyższego otrzy­
mane mydło , iest iuż wprawdzie dostatecznie 
zdatnem do użycia ; kiedy ie wszelako zupełnie 
białem, czystem i twardem mieć chcemy; w ten 
czas ieszcze się raz ługuie i nasala.

Tym celem wkłada sią na pow rót do kotła, 
dodaie się około dwudziestu kw art ł u g u  d o- 
l e w k o w e g o ,  i utrzym uie się ciągle we wrzeniu 
przez godzinę; w tym czasie od chwili do chwili 
przylewa się po trosze ługu słabego. Potem do­
daie się nowa część so li, dopóki mydło, przy 
wzięciu go cokolwiek pa kopyść, na twardą massę 
nie stężeie, białego koloru nie nabierze, i dopóki 
ług  czysty nie będzie odpływać. Daley gotuie 
się przy wolnym ogniu tak d ługo ; dopóki się 
nie będą robić na powierzchni wielkie wlekłe 
i ś Idące się bańki , i dopóki wyięta na kopyści 
p róbka , za dotknięciem iey , nie przestanie do 
palca przylegać; owszem w drobne się kawałki roz­
padać zacznie, i iuż żadney z siebe wilgoci wy­
dawać nie będzie.
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O s t a t n i e  p o s t ę p o w a n i e .

Po wy cliło dnieniu mydła, spuszcza się ług  na 
spodzie zebrany; mydło zaś samo, wlewa się do 
form lub do skrzyni, gdzie powinno zupełnie wy­
stygnąć. Skrzynia takowa ma dno podziurawio­
n e , nakryte płótnem , ażeby wilgoć odpływała. 
Boki skrzyni posypane są wapnem niegaszonem , 
ażeby się icli mydło nie czepiało.

Po wystygnieniu kraie się mydło w kawałki, i 
wysusza na mieyscu przewiewnem.

Pół cetnara tłustości, wydaie jeden cetnar 
mydła; z którego się prawie trzy ćwierci po wy­
suszeniu zostaie.

Aby uchodzeniu wilgoci z mydła zapobiedz; za- 
chowuie się takowe, kiedy ieszcze iest wilgotnem, 
przez co raczey na wadze przybiera niżeli traci; 
lecz może się także przez ten sposób zepsuć. Ile 
wody mydło w sobie zawiera, łatwo można poznać 
po zmnieyszeniu się wagi onegoż, susząc ie na 
powietrzu.

Dla zaradzenia temu, aby mydło, zostaiąc dłu- 
żey na wolnem powietrzu, swey wilgoci nie traci­
ło ;  niektórzy mydlarze zwykli ie w wodzie sol- 
ney trzymać. Ażeby to fałszowanie odkryć; po­
trzeba w przód mydło wczystey wodzie wymoczyć, a 
potem wysuszyć. Dobrze iest, kiedy nie iest za wil­
gotne ani za miękkie, boinaczey zmywa się prędko.

Mydło, na wolnem pow ietrzu, w bliskości pary 
węglowey, lub w piwnicach stęchłych trzymane, 
traci nieco swey mocy: ponieważ węglik atmosfe-
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rvczny łączy się z alkali i osłabia iego ostrosc; 
takowe mydło osłabione można znowu zaostrzyć 
przylewaiąc w czasie prania słabego ługu  do niego.

Rozmaite gatunki mydła.

Mydło dobre powinno się w wodzie miękkiey 
łatwo na pianę rozrabiać, a w wyskoku zupełnie 
rozpuszczać. Gdy się w niem te cbiedwie wła­
sności znayduią; w ten czas nie uważa się ściśle 
na ie g o  powierzchowność i białość. Zwykło sic 
także mydło, koperwasem zielonym lub manga- 
nezem farbować: dla nadania mu koloru m arm uro­
wego; lecz na tem dobroć iego wcale nie zyskuie.

Z oliwy i sody robią się mydła o leyne, które 
w handlu pod nazwiskami a l i k a n c k i e ,  w e ­
n e c k i e ,  f r a n c p z k i e ,  m a r s y l s k i e  i t. d. są 
znaiomenii.

Oleje podleysze i trony, warzone w samym łu ­
gu bez soli, wydają mydła miękkie, zielone i czarne.

Do robienia mydła wapiennego , używa się 
wapna palonego zamiast ługu  alkalicznego.

M y d ł o ,  w o s k o w e

Do funta iednego białego w osku, bierze się 
dziesięć łutów sody czystey; można także wziąśó 
wosku żółtego, a zamiast sody potażu, ieżeli my­
dło woskowe nąiększern mieć chcemy. Soda mie­
sza się z czterema łutam i niegaszonego wapna. Mie­
szaniną takowa kładzie się do małego naczynia 
drewnianego, i wlewa się na nią od czasu do cz.ąr



su dwa funty wody. Soda powinna przez cały 
dzień w wodzie moknąc; ieżeli zaś wody gorącey 
do ługowania użyiemy i mieszaninę zagotuiemy 
w garnku; w tenczas w iedney godzinie można 
iuz będzie ług  otrzymać.

Przecedza się mieszanina przez p łó tno , i ieszcze 
się popłókuie iednym funtem wody gorącey. Je­
żeli ług  ma bydź bardzo iasnym, potrzeba go le­
szcze raz przez papier drukow y przecedzić.

Gotuie się po tern ług  takow y, i wsypuie do 
niego od czasu do czasu, po trochę, wosk drobno 
pokraiany; przy czem ciągle się miesza. Gotowanie 
i dodawanie wosku dopóty się przedłuża, dopóki 
się ług  woskiem zupełnie nie nasyci; to zaś po- 
znaiemy z tą d , kiedy mała próbka m ydła, ostu­
dziwszy ią, smak ostry zupełnie postradała.

Wszystka wilgoć powinna wyparować przez go­
towanie. Źe się to stało, poznaiemy z tąd, iż się 
próbka na żarzącym węglu bez trzeszczenia palu 
Po tćm mydło takowe wlewa się do form.

Takiem mydłem woskowem można łatwo sprzę­
tom mocny i trwały połysk nadać. Tym celem 
rozpuszcza się w wodzie, i smaruie się cienko po 
drzewie, w które wsiąka; po tem powłoka takowa 
trochę suknem potarta, nabiera połysku. Zapach 
iey podobnym iest do migdałów.

Mydło do umywania >'qk.

Mydło zwyczavne domowe, iest za ostre do u- 
mywania ciała, i dla swego zapachu nieprzyiemne.
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Ażeby mydłu iego gryzącą ostrość, ze zbytku, 
alkaH pochodzącą, odiąó; kraie się drobno, na­
lewa świeża woda kilka razy i znowu sie suszy.c c  J  c. J

Aby mu przyiemny zapach nadać, miesza się 
z proszkiem korzenia fiiołkowego , kalmusu, stora- 
xu i z innemi proszkami pachnącemi. Ł u t pa­
chnącego proszku, wystarcza do pół funta mydła.

Przez dodanie pachnącego oleyku, n. p berga- 
mottowego, lub lawendowego, powiększa się za­
pach mydła; ostrość zaś iego zupełnie się łagodzi. 
Dodaie się go do mydła tyle, ażeby się wygodnie 
mogło ugnieść i na gałsi wy taczać.

Mydła kosmetyczne, czyli upiękniaiące.

Mydła piękność u trzym uiące, powinny bydź 
>yie tylko nie szkodłiwemi dla skóry, i przyiemne- 
m i; lecz ią takie czynie m iękką, równą, ciągłą, 
i przyiemnie pachnącą.

Skrzętna gospody n i , w swoiem gospodarstwie 
znaydzie dosyć istot zdatnych do robienia tako­
wego mydła. Lecz świeże lub kwaśne mleko, ma­
ślanka, kley jęczm ienny, ryz potłuczony, otręby 
z migdałów słodkich, przaśny m iód , i inne klei­
ste i mydlaste p łyny, są częstokroć lepszemi, od 
wielu wsławionych proszków upiękniaiących, ma­
ści, i t.p. do umywania się służących, które ie- 
dynie tylko szkodzą delikatney skórze, ieżeli cią­
gle, i bez pomocy innych gotowalni przedmiotów 
są używane.
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M y  d  ł  o d o  j  e d  w a b i  u.
Jedwabnych i wełnianych materyi cienkich nie 

można prac w mydle zwyczaynem, dla tego; iż al­
kali, które się w niem obficie znayduie, wyżera 
istoty zwierzęce. Mydło do prania iedwabiów, 
powinno mieć pewne kleistych i oleynych istot 
przymięszanie.

Mydło następuiące iest bardzo skutecznem i 
nie odbiera iedwabiowi gładkości.

Do funta mydła skrobanego, dodaje się pół 
kwarty żółci wołowey. Do tey massy przymię- 
szae należy dwa łu ty  miodu przaśnego, trzy łu ty  
cukru i pół łu ta  terpentyny. Mieszanina ta roz­
puszcza się na wolnym ogniu, dopóki się w ie- 
dnostayną massę nie połączy; potem się przele* 
wa do innego naczynia, suknem wilgotnem wy­
słanego, i tak się studzi.

Mydło takowe służy także za pewny gatunek 
gałki do plam.

X II.
PROSTY SPOSOB ROBIENIA DĘTYCH MATE­
RACÓW, PODUSZEK., PITEK DRUKARSKICH, 

i t. d.

przez Jana C la rk e , który w Anglii na ten wyna­
lazek otrzymał patent swobody.

D ę t e  materace od dawna są zn an e , ale tylko 
ze skóry ; i z tey właśnie przyczyny dużo ko-
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sztuiąc, upowszechnić się nie pozwaiaią. P. C l a r k c  
robi ie z płótna lub innych tkanin lnianych 
albo bawełnianych , a naylepiey z barchanu, po- 
wlekaiąc takowe pokostem , który zakleiaiąc 
w nich dziurki; nie przepuszcza ani powietrza, 
ani iakichkolwiek innych płynów. Powleczenie 
to nie odbiera im giętkości; owszem bez żadney 
szkody daią się zwiiać i składać wedle upo­
dobania.

Do takiego materaca dwie poszwy są potrze­
bne: iedua wierzchnia: druga spodnia. Ostatnia 
tylko musi bydź pokostem naciągniona; pierwsza 
tego nie potrzebuie; daie się zaś z płocienka, 
drylichu, lub iakiey materyi, zawsze tylko węższą 
od tamtey bydź powinna; inaczey powietrze za 
nadtoby spodnią poszwę rozdymało i rozciągało. 
Nadymanie uskutecznia się przez rurkę za pomocą 
pompki lub mieszka; klapa zaś lub kurek zamykaiąc 
zgęszczone wewnątrz poszwy powdetrze, wycho­
dzić mu zabrania.

Pokost sporządza się tym sposobem: na dwałóty 
g u m m y  s p r ę  ż y s t e y  (gummi elastlcwn) w waż­
kie kawałeczki pokraianey, nalewa się i4- łutów 
oleyku terpetynowego; w przeciągu dwóch lub 
trzech dni gumma napęcznieie, i prawie się roz­
puści, a wtenczas kładzie się w otwarte naczynie, 
przylewa i4o. łutów lnianego oleju, gotuie na 
wolnym ogniu przez kilka godzin; po odparo­
waniu zaś cokolwiek ole ju , gdy ta mieszanina 
na kształt kleju zgęstnie ; przecedza się przez
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cienkie płótno i studzi. Gotuiąe, należy zacho­
wać ostrożność, iżby się z ogniem nie zetknęła; 
a dla pary zostawić otwór; izby łatwe wyyście 
miała. ; e

. Chcąc tego użyć pokostu, trzeba go pierwey 
cokolwiek rozegrzać, aby był płynnieyszym ; za­
nurzona w mm poszwa trzyma się tak długo, aż 
się należycie napoi; poczem rozciągniona sznur­
kami u rogów przyszytemi, na mieyscu przewie- 
wnem w cieniu się wysusza. W czasie tym, 
często ią obracać należy, aby z obydwóch stron 
iednostaynie wysychała. Gdy iuż przeschnie, 
naprowadza się pokost na nowo miękkim pędzel­
kiem ; w iednym zaś rogu wykrawa się Okrągła 
dziurka i wprawia w nie krótka metalowa ru-  
reczka, k lapą, albo kurkiem opatrzona, przez 
którą , za pomocą mieszka lub pom pki, iak się 
wyżey namieniło, wdyma się do poszwy powie­
trze. Tym sposobem na równey i twardey po­
wierzchni następne pociągania pokostem, po 
każdem przeschnięciu, daleko się łatwiey odby- 
waią. Szwy szczególniey pokostem należycie okryte 
bydź powinny; w ogólności zaś po całey poszwie 
pokost iednostaynie i gładko rozprowadzanym 
bydź musi dopóty, dopóki powietrza doskonale 
zamknąć i zatrzymać nie potrafi.

Pokost ten bardzo powoli wysycha ; ale raz 
wyschnąwszy, niezmiernie iest sprzężysty i giętki, 
tak, iż zmykaiąc nawet poszwę, nie pada się i nie 
złuszcza. Kiedy się dwie dziurki ze stron prze-
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ciwnych zrobią, i rurkam i z klapami lub kur­
kami opatrzą, wysychanie dla przeciągu powie­
trza znacznie się wewnątrz przyspieszy. Wysuszona 
zupełnie poszwa myie się wczystey wodzie; a gdyby 
się z niey powietrze wydobywało, co bulki na po­
wierzchnią wody wystepuiące okażą, należy te miey- 
sca naznaczyć i po dostatecznem wysuszeniu takowe 
ieszcze pokotsem przeciągnąć. To zaś tak często się 
powtarza, aż bańki powietrzne, po zanurzeniu na- 
dętey poszwy, na wodzie ukazywać sic przestaną 
Na tern cała kończy się robota.

Gotowa poszwa może bydź ieszcze pozłoconą: 
kładąc na nią listki złote (feingult) i takowe naciska­
jąc; przez co staie się trwalszą i dla powietrza nie 
przenikliwszą. W' końcu zaciąga się na nią poszwa 
zewnętrzna.

Pompka z całem przyrządzeniem do napełnia­
nia i wypróżniania powietrza służącem, może bydź 
umieszczoną pod łóżkiem , i dla wygody sznur­
kiem opatrzoną: iżby w czasie potrzeby, bez wsta­
wania nawet z łóżka, użytą bydź mogła.

Główne zalety takiego materaca, są następuiące. 
r. Jego sprężystość w wysokim stopniu , czy- 

fti spoczynek lekkim i nader przyiemnym, tak 
w klimacie gorącym, iako i zimnym.

a. Można go mieć bardzo miękkim i bardzo , 
twardym, co od mnieyszego lub większego n a­
dęcia zależy.

3. W każdym czasie może bydź zupełnie, 
odświeżonym i ochłodzonym , wypuszczając da­
wne, a wprowadzaiąc świeże powietrze. To się 
w kilku minutach uskutecznia, bez poruszenia
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nawet śpiącey na łóżku osoby. Ta wła&ność szćzć- 
gólnićy czyni ie dogodnemi dla chorych. W zim nym 
klimacie własność zatrzymywania ciepła, także 
ważną dla nich iest zaletą; po wietrze bowiem, iak 
wiadomo, należy do c ia ł, które uaylepszemi są 
nieprzewodmkami cieplika. W czasie letniego n~ 
pału dość iest nalać wewnątrz trochę wody, któ­
ra zamieniaiąc się w parę, chłód sprawuie.

4- Ponieważ powierzchnia wszystkich płynów, 
a zatem i powietrza , równolegle się do pozio­
mu układa; przeto materace takie nigdy pochyłe­
go iak piernaty, lub nierównego położenia otrzy-' 
mać niemogą.

5. Nieprzepuszczaiąc płynów ani wilgoci, nie 
pr/emakaią: ani wyziewami i parą nie przechodzą,

6. Nie potrzebuią, aby ie zbiiać i wstrząsać 
iak piernaty; skoro bowiem spoczywaiaca osoba 
wstanie , natychmiast się same równaią; nie czy­
nią także kurzu w izbach.

7. Lekkość ich, szczególniey wygodneini czyni 
ie w podróży; prócz tego zaś tnogąc bydź wy- 
próżnionemi, nie zabierała wiele mieysca.

8. Do zamiarów lekarskich w rozmaitym spo­
sobie czynie mogą usługę; gdyż każdy stopień 
ciepła, za pomocą powietrza, wody ciepłej,

— PaiT i p. może wedle życzenia bydź im nadany.
Dęte poduszki i materace w powozach, dla śwo- 

iey giętkości i lekkości, a razem imnieyszćy ceny, 
bo powietrze nic nie kosztuie, zasługuią na pier­
wszeństwo przed włosianemi.

Piłki drukarskie do czernienia czcionek, za * 
Zwyczay się robią ze skóry i wełną, wypychaią.
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Gdy wilgoć przesiąknie łatwo się tłustym  atram en­
tem napawaią i staią się ciężkiemi; podług przyrzą­
dzenia zaś tu  podanego , zawsze swoię, lekkość 
zatrzymaią, i wedle potrzeby innićy więcey sprę­
żystości nadać im m ożna, wprowadzaiąc powie­
trze , za pomocy pompki, przez otwór w dłuż 
trzonka zrobiony,

XIII.
OGŁOSZONE OD PRUSKIEGO TOWARZYSTWA 

P o l y t e c h n i c z n e g o  n a d , g r o d y  
n  a w y n a 1 a z k i.

TTowarzystwo polytechniczne w Berlinie, ieszcze od 
roku 1820. utworzone, a pod przewodem Taynego 
Radcy B e u t h  zostaiące, które wzniesienie kra- 
iowego przemysłu w Prussacb ma na celu, za­
częło swoie działania drukiem  ogłaszać. Nie da-

v 4 ’

wno wydany zszyt zawiera ogłoszenie nagród, 
częścią w złotych i śrebrnych medalach: częścią 
w pieniądzach, na następuiące wynalazki.

1. Za naylepszy sposób ziemistego odlewu (Kern- 
g u sz ) w bronzie , aby do użytku zupełnie był 
przydatnym .

2. Za twarde lane walce.
3. Za wyrabianie przydatnych do wykurzania m i­

seczek.
Ą. Za sztuczną massę kam ienną, któraby w u- 

żyteczności kamieniowi piaskowemu wyró­
wnywała.
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5. Za klapę spodnią w pompie ssącćy.
6. Za regulalotora przy warsztatach tkackich, 
n. Za przyrządzenie do suszenia przemokłego

sukna.
8. Za oley przydatny do przędzenia wełny.
9. Za białą farbę do jedwabiów.

10. Za czarną farbę do jedwabiów.
11. Za czerwoną farbę do bawełny.
12: Za destylacyą wódki.
i 3. Za sztuczną gummę.
lĄ. Za zniszczenie porostów grzybiastych w mie­

szkaniach.
i 5. Za zniszczenie prostów saletrowych.

  — .  ------------------

XIV.
WYNALAZKI ODKRYCIA I ULEPSZENIA

1. Udoskonalenie dętych instrumentów muzycz­
nych. Z doniesienia P. F r a n c o u r ,  w piśmie 
„ Bulletin de la Societe cCEncouragement pour 
tIndustrie nationaljb” na miesiąc may roku 1822, 
umieszczonego, dowiaduiemy się: że po długich 
usiłowaniach, udało się na koniec P. L a b b a y e  
mechauikowi robiącemu instruments muzyczne, 
w Paryżu przy ulicy Chartres pod N. i/j- miesz- 
kaiącemu , różne gięte instrumenta do muzyki 
dętey bez zwyczaynegó napełniania ich ołowiem 
zakrzywiać i wyginać, oraz wewriętrzney ich 
powierzchni iak nayzupełnieyszą gładkość, i czy-

8
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stośe nadaw ać; przez co tony również na lekko­
ści, iak na łatwości i pełności zyskuią. Postę­
powanie iednak swoie, tylko dla siebie do tąd 
zachowuie.

a. fVóz mechaniczny.
W Medyolanie zatrudnia od nieiakiego czasu 

ciekawość mieszkańców tamecznych wynalazek 
nieiakiego C a t  a n e o , który nań otrzym ał przy - 
wiley od N. Cesarza Austryackiego. Juz nie raz 
usiłowano w Anglii, Francyi i innych kraiach 
zbudować wóz, któryby się bez siły zwierzęcey 
toczył; zawsze iednak przekonano się, iż mecha­
nizm  do tego, więcey zawikłania i trudności za 
sobą prowadzi, niżeli rzetelnego przynosi poży­
tku. Tym czasem P. C a t a n e o ,  zrobił przy­
rządzenie, za którego pomocą tylko ieden koń 
za czterech ciągnie i bieg przyspiesza.

3. Użycie pilśni do sukien.

J a n  G r z e g o r z  B ey.er Kapelusznik w Iler- 
mansztadzie przez szczególnieyszy wynalazek roz­
szerzył granice swoiego kunsztu , wyrabiaiąc 
z zaięczey szerści p ilśń , która się przez wielką 
ciągłość i nadzwyczayną cienkość ©dzuacza. Z tey 
nowey materyi ofiarował on sztuczkę n .  łokci 
długości a j . łokieć szerokości zawieraiącą , na 
suknią zimową dla N. Cesarzowey Austryackiey, 
a sześć łokci przysłał polytechnicznemu Towa­
rzystwu W iedeńskiemu. Obiedwie sztuki nadeszły 
tan? id. Grudnia r. z.



4- Zapalanie się kwasu siarczanego z  ciężką 
ziemią , czyli bary tą.

P. B a r r y  uwiadamia : że nalawszy stężonego 
kwasu siarczanego na gorącą harytę , powstaie 
zapalenie. Ten fenomen dostrzeżonym został, 
gdy chciano doświadczyć: czyli kwas saletrowy 
przy utworzeniu gryzącey baryty, może bydź za 
pomocą kwasu siarczanego uwolnionym. W pra­
wdzie spostrzegano rozwinięcie się światła przy 
nalaniu kwasu siarczanego na wapno, albo gorżką 
z iem ię ; nie wiadomo iednak dotąd było , czyli 
gdzie podobne, iak tu  opisane zapalenie się, miey- 
sce miało.

5. Nowa machina do międlenia lnu.

Pan G r u  n e r  w łłannoWerskiem , w dobfach 
swoich pod miasteczkiem Grelesch wystawił nowe­
go wynalazku m i ę d  l n i c ę ,  i prżeszłey wiosny 
kazał na nićy len roszony międlić. Wyznaczone 
do iey obeyrzenia i ocenienia od Rządu Osoby, 
uznały, iż doskonale swoiemu przeznaczeniu za­
dość czyni. Opisanie iey składu i przedsiębranych 
na nićy w obecności Komisy i rządowćy doświad­
czeń, wyszło z druku na iednym arkuszu .w 4ce 
w Osnabriick.

6. Aparat do czyszczenia oleju.

Dr. R o m e r s h a u s e n  w Acken z wielu uży-' 
tecznych Wynalazków zaszczytnie znany, wynalazł 
niedawno aparat do czyszczenia o le ju , który tt-



m łynarza G r u n  o w w Kalbe iuż do właściwego 
celu z naydostatecznieyszym skutkiem użyty został. 
Za pomocą tego aparatu można w przeciągu 24. 
godzin 18. do 20. cetuarów oleju tak czystego i 
przezroczystego iak w in o , otrzymać. Doskonałość 
tego oleju przechodzi wszystkie, znanemi dotąd 
sposobami czyszczone.

Gdy zaś czyszczenie odbywa się w zupełnem zam­
knięciu ; przeto oiey na mocy palney ~ część zy­
sk u ie. Aparat ten ciągle w ruchu trzymanym bydź 
m oże; odbywa przytem swoie operacye bardzo 
czysto i oszczędza robotn ika, gdyż w nocy nawet, 
bez żadnego dozoru i pomocy działa. Za sześć 
frydrychsdorów udziela P. Romershausen opisu i 
ry sunku ; a za trzynaście przedaie na mieyscu go­
towy , wielkości wyżey podaney.

7. Poprawa nożyczek do chirurgicznych 
operacji:

Zwyczaynym nożyczkom przy delikatnych ope- 
racyach chirurgicznych czyniono zarzut, iż strzy­
gąc znacznie części operowane ściskaią i zgniataią, 
w ten czas nawet, kiedy nożyki bardzo ściśle są 
zśrubowane. Zaradzaiąc tey niedokładności zapro- 
iektował Dr: W o l l a s t o n ,  aby u nożyczek takie 
ostrza, iak u nożów dawano. Skutek uaydosko- 
naley odpowiedział oczekiwaniu; między innym i 
operowano tak zwaną w’ a r g e  z a j ę c z ą  z nayle- 
pszym skutkiem.
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3 . Ciężar wody i  atmosferycznego powietrza.

Podług pracowitych doświadczeń P. R i c e  100. 
angielskich cali sześć ściennych suchego atmosfe­
rycznego powietrza, przy wysokości 3o. cali an­
gielskich na barometrze, a 60. st. na termometrze 
Fahr. wazą 3o,5 ic). gran angiel. jeden zaś cal 
sześć-ścienny wody, przy równych okolicznościach 
253.025. gran. Stosunek więc ciężkości gatun- 
kowey wody do powietrza ma się, jak 827.435: r. 
albo powietrza do wody, iak 0,0012o855; x.

X V,

ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE.

i. 'Sprządzanie sztucznego rogu.

Użycie rogu naturalnego do wielu się rzeczy 
rozciąga; ale trzyniaiąc się iego wielkości natu- 
ralnćy, nie zawsze można m u nadać powierzchnią, 
jakieyby . sobie życzono.

I*. R o c h  o n  więc ogłosi! swóy wynalazek ro ­
bienia sztucznego rogu, iak następu ie : Sporządza 
się kley iyhi dobry i czysty, rozpuszczaiąc w wo­
dzie ciepley karuk rybi, albo też gotuiąc skórki 
i ości rybie w nie wielkiey ilości wody dopóty, 
dopóki nie otrzymamy rozczynu, któryby się mógł 
zgęścić w zimnie na kształt galarety; po czem prze­
cedza sięklciowaty rozczyn na gorąco przez płó­
tno., ażeby od niego wszystkie cząstki obce i nie-
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czyste oddzielić, i zostawia się spokoynie w ha*- 
czyniu tak długo, aż się zupełnie wyklaruie.

Dopiero się robi bardzo cienka tkanina z drutu 
mosiężnego, która się w ramach drew nianych roz­
ciąga nakształt formy do papieru.

Tkanina takowa macza się w rozczynie oczy­
szczonym , i gdy się wszystkie oka galaretą za­
pełnią; wyymuie się i studzi, a w ten czas massa 
ta  twardnieie.

Mączanie powtarza się, dopóki powierzchnia 
przy zwoi tey nie nabierze miąszości.

Tym sposobem otrzymniemy plaster przezro- 
czystszy od rogu naturalnego. Ażeby go zaś od 
wpływu wilgoci zabezpieczyć; powleka się jasnym 
lakierem.

Takowy róg sztuczny, staie się na ten czas 
zdatnym do latarek, grzebieni i wszelkich innych 
wyrobków właściwych.

3. Wyrabiania karminy w  proszku.

Sześć kw art wody deszczowey, lub ze śniegu, 
przez cedzenie należycie oczyszczoney, naley do 
naczynia cynowego, lub wycynowanego, i zaraz 
wsyp ośm łutów koszeńilli. Skoro takowa wreć 
zacznie, przyday łu t w i n i a n u  p o t a ż u  (Cremor- 
ta rta ri, Weinsteinrahm ) z którym około ośmiu 
m inut gotować się powinna; dosyp w miałkim 
proszku ałunu rzymskiego -f łóta, i ieszcze raz za^ 
gotuy; odstaAV nareszcie od ognia i o studź , prze­
strzegając, aby kurzu nie napadało. Gdy gru-
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bsze części na spodzie .osiądą, zley iaśnieyszy płyn 
z wierzchu do naczyń szklannych, i zostaw w spo- 
koyności, dopóki karmin w kształcie proszku na 
spód nie opadnie. Zlawszy czystą z wierzchu wo­
dę, wysusz w cieple łagodnem otrzymany proszek, 
który w bardzo pięknym okaże się kolorze.

3. Sposób robienia czerwonej farby, która żywo­
ścią kolom karmin przew yższa.

Mocząc karmin przy cieple 12° R. w płynnym 
ammoniaku, rozpuszcza tenże pierwiastek farbo­
wy i takowy do siebie zabiera; osad zaś, który 
zostawia, zdaiąęy się bydź ziemistym, iest koloru 
blado-czerwonego. Stężony kwas octowy kropla­
mi od czasu do czasu do tego roztworu ammo- 
niakalnego wpuszczany, strąca pierwiastek farbowy 
który dotąd ammoniakowi naypięknieyśzego koloru* 
udzielał, i tworzy gorąco-czerwony osad. Ponieważ 
zaś takowy nadzwyczaynie iest delikatnym; przeto 
trzeba dodać wyskoku, aby iego zbytecznemu zgę- 
szczeniu sic przeszkodzić.. Płyn bez-farby z wie­
rzchu się zlewa, czerwony zaś osad wyskokiem 
się przepłókuie i wysusza. Ta nayprzednieysza 
farba służy do malowania m inia tur, do których 
karmin, iako przezroczystością mniey się zaleca- 
iący, nie zawsze użytym bydź może (Annab.: gen. 
cle sciences physiques. Wrzesień r. 1820.

4 . Sztuczne Jndigo.
Podług chemicznych doświadczeń Profesora 

J p l i u ,  wpuściwszy do odwaru drzewa kampeszo-
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wego, cokolwiek roztworu m iedzi, powstaie osad, 
który wysuszony przybiera kolor tombakowy czy­
li miedziany naturalnego indygu,

5. Sposób wygubienia gąsienic.

Rozwieszone nad wieczorem na porzeczkach 
lub innych krzewach gałgany wełniane, obsiadaią 
w nocy gąsienice. Tym sposobem można ich 
tysiące każdego rana wygubić zbieraiąc wcześnie 
te gałgany, i w wodę lub rowy robactwo z nich 
otrząsaiąc ; na noc znowu się takowe na swera 
mieyscu rozwieszają. ( T i  1 l o c h  P h i l o s o p h i ­
c a l  M a g a z i n e  z S i e r p n i a  r. 1820).

6. Środek przeciwko płynie nu 1 gummy z  drzewa.

Mieszanina z gnoiu końskiego, gliny, piasku 
i żywicy wstrzymuie pły nienie gum m y, która się 
dobrowolnie z kóry drzew owocowych wysącza. 
Przed użyciem tey mieszaniny drzewo należycie 
pczyszczonem bydź powinno, (tamże).

7. Mydło ałunowe ja k o  środek przeciwko molom.

Anglicy będąc w Hiszpanii spostrzegli: iż od p o ­
wszechnego zniszczenia ich sukien, którego móle 
były sprawcami, tylko gatunki wodo-trwałe wol- 
nemi zostały. Z tego względu dziennik Journ oj] 
Sc. N -  21. mydło ałunowe jako środek skuteczny 
przeciwko temu zaleca owadowi. Sukno tym ce- 
ęną macza się nayprzód w roztworze mydlanym 
a potem w ałunowym, przez co dwie korzyści
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razem się osiągaią; takiemu bowiem suknu i wil­
goć nie szkodzi, i robactwo go nie napastuie.

8. Sposób zachowania słodkiey wody przez długi 
czas bez zepsucia.

Wiele iest znanych sposobów zachowania słod- 
kiey wody, szczególniey w żeglugach ; tak n. p. 
często się porusza na wolriem powietru, albo się 
cedzi przez węgle; poddaie sić destylacyi, lub też 
się gotuie; roztwarza się tak/e ialcim kwasem, al­
bo z resztą zwęgla się wewnętrzna powierzchnia 
beczki, i t. d. Wszystkie te jednak sposoby inaią 
swoie niedogodności. Pan J. T. P e r i n e t  czy­
nił różne doświadczenia, z których następuiące 
naydoskonaley go zaspokoiło.

W roku 1807. ponapełniał wodą studzienną 
beczki, z których każda 200. kwart trzymała. Je­
dne z nich trzymał w sklepie, inne zostawił w 
mieyscu ciepleyszem. Do każdey z tych beczek 
wsypaf półtora kiliogram u (¥) utłuczonego na proch 
n i e d o k w a s u  m a n g a n e z u  (Braunszteynu) który 
drewnianą laską zamieszał; szpunly od beczek lek­
ko tylko n ak ry to , i co piętnaście dni wodę 
po kilka m inut mieszano. Jeszcze w roku 181 
woda ta we wszystkich beczkach nie uległa żadney 
zmianie i do użycia zupełnie była dobrą.

Gdy niedokwas manganezu iest tani i wszę­
dzie dostać go łatw o; gdy nadto użycie iego nie

(*) Kiliogram zawiera 2. ft, 14. lot; 236 . granów i 12, mil- 
ligramów nowćy polskiey wagi.
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iest z żadną trudnością połączone; zatem odkrycie 
to  na powszechną zasługuie uwagę.

9. Sposób zrobienia pokosili prędko wysychaiące- 
go, bez gotowania.

Zwyezayne robienie pokostu, gotuiąc oley, czy­
li to lniany, czyli makowy, z miniią albo gley- 
tą ołowianą dopóty, dopóki się te uiedokwasy 
pie rozpuszczą i wszystka wodijistość nie wypa­
rcie; iest zawsze, osobliwie kiedy się pokost w du­
ży d i ilościach wyrabia, z powodu łatwey i ego za­
palności, z wielą niebezpieczeństwy połączony. 
Oprócz tego, pokost tą drogą uzyskany iest b ru­
natno żółtego koloru. Następuiący przeto sposób 
robiepia takiego pokostu bez gotowania, powi- 
nienby pierwszeństwo zyskać przed tamtym,

Na sto funtów oleju, na ten cel przeznaczo­
nego, w naczyniu drewnianem nalewa się zwolna 
w cienkich strumieniach przy nie ustannem mie­
szaniu półtora funta stężonego k w a s u  s i a r c z a- 
n e g o ;  z czego powstanie massa klejowata zielo­
no brunatna.

Wszystko to stawia się w ciepłem mieyscu, 
przez co oley klarowny na wierzchu się ustaie; 
na dnie zaś osiada zielono-czarna mazista 
massa, która się z napół zwęglonych części klei­
stych utworzyła i od oleju oddzieliła. Oley kla­
rowny ściąga się z wierzchu lewarem do innego 
czystego naczynia; po czem do każdych sta funtów



i x '5

tegoż oleju przy lewa się dwa funty k w a s u  s o l ­
n e g o ,  miesza się należycie i znowu się w m ier- 
n ie ciepłem mieyscu zostawia tak d ługo , aż się 
kwas od oleju doskonale oddzieli. Oley tak przyspo­
sobiony okaże się przezroczystym i bezfarbym, 
nie potrzebnie już żadnego więcey koło siebie za­
chodu , lecz w tym stanie iaiio pokost użytym 
Jbydź może (z Herbmstaedta).

10. Niebieska farba z borówek clo farbowania  
płótna p rzęd zy  i wełny.

Do dwóch kw art świeżo wyciśnionego soku 
z b o r  ó w ek , przyley iednę kwartę octu winnego, 
doday dwa łu ty  utłuczonego ałunu i pół łu ta  
zendry miedzianey ; to wszystko niech się razem 
zagótuie,

Po ostudzeniu , zamaczay w tym płynie przę­
dzę lub p łó tn o , wysusz na wolnem powietrzu, 
wypłócz w zimney wodzie ; a tym sposobem 
otrzymasz piękny i trwały kolor niebieski, który 
ieżeli chcesz mieć ciemnieyszym doday ieszćze do 
powyższey mieszaniny dwa łu ty  potłuczonych 
na proch dębowek. Z resztą przez wolne o d p a­
rowanie płynu w mnieyszym lub większym 
stopniu, kolory bladsze lub ciemnieysze podług 
życzenia otrzymanemi by'dź mogą. W ełnę dobrze 
jest pierwey w wodzie ałunowey przysposobić.

i i .  Lakier na p ręd ce , który we dwóch godzi­
nach wysycha.

Zdarzaią się często dla rzmieślników wypadki 
nagłe, w których na jirędce  muszą bydź rzeczy



lakierowane , n. p. trumny; lecz zwyczayny lakier 
n ie  prędko wysycha, a rzadko który z nich 
posiada potrzebną w tey rzeczy wiadomość; ci 
zaś, którzy iey (częstokroć za pieniądze) nabyli, 
nfe chcą inaczey , tylko także za pieniądze u- 
tłzielie iey swoim kolegom ; ninieysze więc po­
danie może nie będzie bez użytku:

Gdy sprzęt lub trum na iest gotową , powleka 
się nayprzód żądanym kolorem. Farba do tego 
uciera się z woda, i z klejem dość gęstym na­
leżycie rozrabia; po czem się pędzlem równo 
naprowadza. Gdy to przeciągniecie wyschnie, co 
w pól godziny nastąpi, pociąga się powtórnie samym 
tylko karukiem , i znowu się wysusza; co podo­
bnież iak pierwey, nad pół godziny czssu nie 
zabierze.

Tym czasem sporządza się lakier pokostowy 
iak następuie;

Ośm łutów  weneckiey terpentyny rozpuszczaią 
się w nowym garnku za pomocą miernego cie­
pła, do którey ieszcze pół łóta miałko startey 
g u m m y  s a n d a r a k i  przydać należy, aby się 
razem z terpentyną rozpuściła. Gdy to nastąpi 
dolewa się terpentynow ego oleyku ty le , ażeby 
cała massa rozrzedziła się do gęstości Syropu. 
W  ten czas naprowadza się ten lakier twardym 
cokolwiek pędzlem , z uwagą, aby się wszędzie 
równo chwycił. Ta iednak robota w ciepłey izbie 
i ciepłym lakierem uskutecznianą bydź musi.

Jeżeli farba dostatecznie karukiem się napoiła,.
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tedy dość iest raz przeciągnąć ią lakierem; bę­
dzie on się iak szkło świćcił, i wyschnie na­
tychmiast.

ja . Angielski sposób zachowania kartofli 
aż do nowego zbioru.

A n t o n i  D o w ,  po różnych przedsiębranych 
doświadczeniach we względzie długiego przecho­
wywania kartofli, następuiący uznał za naylepszy.

Część kartofli, na zapas przez całą wiosnę i 
lato przeznaczoną , powsypywał w małe dołki i 
po przykryw ał zwyczaynym sposobem słomą i zie­
mią. W kw ietniu albo w m a ju , iak ciepło pory 
wiosenney pozwalało, do ińnyoh ie dołów, 
przełożył, wprzód troskliwie oczyściwszy ie z wy­
rostków, i oddzieliwszy te, które znaki lub skłon­
ność do zgnilizny okazywały. Poprzedniego wie­
czora pokopano świeże do ły , (a lbo  stare wyczy­
szczono) ale w mieyscu suchem i ile bydz mogło 
pod cieniem , czyli to drzew a, m u ru , albo stogu 
i t.p. Doły te wypełniono wodą, która przez noc 
wsiąknęła w ziemię, i ściany dołu na około nale­
życie ochłodziła- Oczyszczone kartofle wsypano 
po tern do tak przysposobionych dołów; a każde 
trzy korce przy nasypywaniu zwilżano w odą, do­
póki do równego z ziemią położenia nie przyszły. 
Tłastępnie przykryto ie świeżą darniną, obróciwszy 
zieloną jćy stronę ku  kartoflom i obficie zlano wo­
dą, po ezem wszystko ziemią na dwie stopy "wy­
soko przysypano i łopatą przybito. !l so postępowa-
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nie powtarzano prawie co trzy tygodnie, w czerń 
stosowano się do tego, iak pogoda służyła, Kie­
dy wielkie gorąca panowały, a doły nie znaydowa- 
ły  się w cieniu; okrywano ie słomianemi matami, 
które na wetkniętych kijach rozwieszano, tak, iż 
powietrze między niem i a ziemią wolny przeciąg 
miało.

Tym sposobem kartofle w najzdrow szym  stanie 
wszystkie swoie własności i smak nieskażony aż 
do końca miesiąca w rześnia, czyli do nowego 
zbioru, iak nayzupełniey zachowały.

i3. Środek przeciwko zapalaniu się sadzy  
w kominach.

Już nic co dawniey Policya w Monachium ogło­
siła doświadczony środek, aby się sadze w ko­
minach nie zapalały. Tym celem należy sciany 
kominowe, w kuchni od trzonu, a w kominach 
piecowych od mieysca, z kąd się pali, gładko i 
równo zwyozayną zaprawą mularską narzucie do 
wysokości, do iakiey mularską szczotka dosiągnąó 
można. Po wierzchu daie się lekki tynk z bia­
łego wapna wodą kleiową rozrobionego. To 
czyni, powierzchnią szklistą, którey się sadzan ie  
czepia. W iadomo, iż najprzód sadza zapala się 
od dołu w mieyscu naybliższem od ognia, a od 
tego rozszerza się po całym kominie. Kiedy za 
tóra sadza blisko ognia nie naśiądzie; przeto 
w wyższych częściach komina sadze od ognia 
są oddalone, i z  nim się zetknąć nie mogą, a,



tym sposobem są od zapalenia się bezpieczne. 
Przestrzegać iednak należy, aby kominiarz z lekka 
te mieysca w ycierał, i żelazem tynku nie zer 
skrobywał; gdyż zrobiłby się szorstkim, a w ten 
czas sadza łat w oby na nim  osiadała. W ybieli­
wszy raz każdego roku komin wapnem powyż- 
szem, można bydź dość bezpiecznym : iż się 
w kom inie sadze nie zaymą.

i / j .  Zapobieżenie ,  aby kwiat z  drzewa nie 
opadał.

Nayczęścićy za duże gorąco w drzewie, byvra 
przyczyną, że kwiat z niego opada; gdyż soki pra­
wie zaraz w korzeniu wypala i niszczy. Trzeba 
za tern odziemek, kiedy drzewo kwitnie, wodą su­
to polewać, do czego 5. do 6. wiader wody wy­
chodzi. Gorącość także spraw uie, że zawiązki 
opadaią. W tem iednak zdarzeniu nie trzeba drze­
wu dodawać wilgoci; iuż bowiem takową posiada 
z natury, albo iey naciągnęło* przez poprzednie 
polewanie; staranie tylko mićć należy l aby ią 
utrzymać. Tym celem ziemia pod drzewem lek­
ko się słomą ościela, aby wilgoć nie tak łatw o 
i  niey parowała.

1 5. Ostrzeżenie względem przedmiotów z  któ­
rych ogień powstawać może.

Suknie bawełniane mocno olejem splamione., 
.zwinięte i do skrzyni włożone, w trzech godzi­
nach zaczyuaią się kurzyć, a za otworzenien*.



skrzynki płomień z nich wybucha. Bawełna lnia­
nym olejem napoiona, w duże kupy złożona; ró ­
wnież iak i papier olejem namazany i w znaczniey- 
szych ilościach skupiony, same przez się zapalaią 
się. Tym sposobem mogą powstawać pożary; a 
czasem nie w inniepadać na kogo podeyrzenie. Szkła 
zapalaiące, czyli soczewki, okulary, kule szklanne ■ 
wodą napełnione, od rzemieślników do pomnożenia 
światła używane, nigdy nie powinny bydź tak za- 
w ieszanemi, aby ie słoneczne promienie oświecały.
Już bowiem nie jeden przypadek nauczył: że fi­
ranki u  okien się zapalały i ogień wnet się po 
calem mieszkaniu rozszerzył.

16. Sposób prędkiego ncisalania i wędzenia 
mięsa (Einpóekeln).

We Frankonii maią sposób nasalania i wędzenia 
m ięsa, który tylko 48. godzin potrzebuie. Tym 
celem rozpuszczaią tyle saletry, ile zwyczaynie do 
nasolenia pewney ilości mięsa potrzeba. Skoro się 
saletra rozpuści, kładzie się w iey rozczyn mięso, 
i z lekka się przez godzinę przy małym ogniu go- 
tuie, dopóki wszystka woda nie wyparuie. Po 
czem wyięte mięso zawiesza się na 24. godzin 
w m ocni m dymie. Mięso takowe ma wewnątrz 
kolor czerwony, iest kruche i smaczne tak iak 
ham burgskie wędliny wołowe, które się po kika 
tygodni w ropie przetrawiają.

SPROSTOWANIE.
W Numerze ia . J. P. na ostatku wydanym, niespośtrzezona 

w druku zaszła pomyłka na str. 474. w wierszu 3 od sp. ^  
gdzie zamiast r y i k i e m  d z i u r a w i ,  wcisnęło się ryikicm
u ogona dziurawi.
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